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USTAOA, ROZPORZĄDZENIE, ZARZADZENIL
Ludzie żyją złączani w większe, lub mniej­

sze grupy, które, obejmują'; 'p®wne określone 
terytorjum, jednoczą się pod wspólną władzą 
iW związki społeczne. Współżycie to wytwarza 
liczne stosunki wzajemne tak poszczególnych 
ludzi między sobą, jak w stosunku dc ogółu 
i odwrotnie. Interesa te  nie zawsze pozostają 
ze sobą w harmonu, przeciwnie, wywołują li­
czne kolizje, które, nagromadzone w większej 
ilości, mogłyby zagrozić bytowi cafago związku, 
a temsarnem i dobru poszczególnych jego 
członków. Dlatego niezbędnym warunkiem Ist­
nienia takiej zbiorowości jest organiiac*a, ustrój, 
oparty n a  istnieniu władzy.

Z pośród organizacji społecznych państwo 
wyróżnia się tem, że władza jego jest udzielna, 
niezależny od rJkogo, wynikająca sama z sie­
bie, a zarazem przemożna, jaka wyraz woli ca­
łości, w stosunku do poszczególnych osób, 
w skład państwa wchodzących.

Zasady, wediug których ta najwyższa w!s- 
dza państwowa powstaje, wyraża się i wciela 
w życie, stanowią Konstytucję Państwa w zna­
czeniu współczesnem tego wyrazu, jednak tył-- 
ko wówczas, jeśii .zapewniają ' udział reprezen­
tacji ludności we władzy państwowe], a prze- 
dsY/szystkiem w ustawodawstwie.

I
Skomplikowane życie organizacji społecz­

ne] nie może poprzestać na tem, ażeby wiadza 
państwowa ograniczała się do interwencji od 
wypadku do wypadku, tam, gdzie powstaje 
rozbieżność dwóch jednostek między sobą, al­
bo w stpsunku do ogółu; niezbędnym warun­
kiem istnienia i rozwoju państwa jest ustalenie 
z góry pewnych reguł, któreby ujmowały zja 
wiska społeczne i określały sfeię swobodnego 
działania każdej jednostki w pewnych z góry 
przewidywanych wypadkach. Reguły te, czyli 
normy prawne, stanowią łącznie t.zw, objekty- 
wny porządek prawny, którego gwarancją jest 
autorytet władzy państwowej.

Objektywny porządek prawny sto: ponad  
jednostką, która musi się  mu poddaę w dwo­
jakim kierunku: negatywnie., że nie wolno jej 
porządku tego naruszać i pozytywnie, że musi 
rozwinąć działalność, jakiej państwo od niej 
wymaga, Wzamian za to porządek prawny za­
kreśla granice, w obrębie których jednostka  
m o le  swobodnie żyć i działać 5 gwarantuje jej, 
źe granic tych nikt inny bezkarnie nie będzie 
m ógł naruszyć,.

Najwyższy, najsilniejszy, wyraz woli zbto„ 
rowej w państwie nazywamy ustawą.

Konstytucja z 17 marca, w art. 2 posta­
nawia, iż: „Władza zwierzchnia w Rzeczypospo­
litej Pcisiftiej, należy do Ń arcdu Organami Na­

rodu w zakresie ustawodawstwa są Sejm 3 Se­
nat", zaś w art. 3, • że „zakres ustawodawstwa 
państwowego obejmuje stanowienie wszelkich 
praw puDlięznyeh i prywatrycn i sposobu rcH 
wykonana", wreszcie w art. 5Q, że „każdy 
obywatel ma obowiązek szanowania i przestrze­
gania Konstytucji Państwa 5 innych obowiązu­
jących ustaw" ••• .

4  art. 3 wynika, że ustawodawstwo nor­
muje tak stosunki prywatno-prawne poszcze­
gólnych osób' między sobą (do których na­
leżeć może i Państwo, np. Skarb Państwa, jak 
dłużnik z tytułu dostawy), jak i stosunki pu- 
biiczno-p/awne’ t. j. te, w których występuje 
władza publiczna jako taka w stosunku do pod­
danego. Z postanowień tych wynika całej, że 
władza ustawodawcza jest częścią władzy 
zwierzchniej, zatem władzy suwerennej, nieza- 

/ ieżnej od nikogo i obowiązującej z własnegc 
prawa. 1 nie może być inaczej, gdyż źródłem 
tej władzy jest Naród, mający własny byt pań­
stwowy. Ponieważ Naród, jako całość, nie 
może wykonywać władzy ustawodawczej, prze­
to w tym względzie zastępuje go reprezentacja, 
powołana w tym celu z jego łona. Reprezen­
tacja, słabsza ilościowo od Narodu, łamsamem 
jednak stanowi -silniejszą koncentrację wo!i 
zbiorowej ł  jest bardziej uzdolnioną do sprawo­
wania powierzonej sobie władzy, aniżeli mógł­
by to czynić, ze wzorem starożytnych, ogół 
obywateli.

Wychodząc pośrednio od całego Narodu, 
norma ustawowa jest normą natury najwyższej, 
silniejszą od woli każdego poszczególnego 
członna ciała ustawodawczego, a nawet wszyst­
kich łącznie, gdyż źródło jej i£zy we władzy 
zwierzchniej Narodu, który jest czynnikiem 
ciągle odradzającym się, trwałym, wiecznym.

- Jako wyraz woli całego Narodu ustawa (choć­
by uchwaloną tylko większością głosów) wiąże 
zawsze wszystkich, chyba że sama inaczej po­
stanawia; ustawa państwowa czerpiąc swą moc 
sama z siebie, wyraża wolę, która nie może 
byę przed nikim odpowiedzialna i przez nikogo 
prawnie zmieniona, jak tylko przez tę samą" 
'wolę. Tp też Konstytucja w art. 8 l postana­
wia, że , sądy nie mają prawa badania ważności 
ustaw należycie ogłoszonych" czyli, że w sto­
sunku do ustaw muszą się ograniczyć tylko 
ao stwierdzenia formalnej ważności ustawy, 
t. j. czy została ogłoszona w sposób przepisa­
ny, czy zatem norma powołana jest rzeczywi­
ście ustawą, natomiast nie przysługuje im pra­
wo zaczepiania strony rnaterjalpej ustawy 
a więc np. zgodności przepisu ustawowego 
z ogólnemi zasadami etyk:, wskazaniami gos- 
podarczemsj poJityćznetra i t. p.

Na każdym członku społeczeństwa (Kon­
stytucja w art. 90 używa wyrażenia „obywatel:”, 
co jest o tyle nieścisłe, że z art. 95 wynika 
ten obowiązek częściowo i dla cudzoziemców) 
ciąży obowiązek Szanowania ustaw, oraz „su­
miennego pełnienia obowiązków, do jakich po­
woła ich Naród".

Zadaniem ustawy, jako wyrazu woli zbio­
rowej, jest wypowiadanie norm zbiorowych, po­
wszechnych, ogólnie obowiązujących. Wszyst­
kie te normy łącznie tworzą t. zw, przedmioto­
wy porządek prawny. Będąc ogólną regułą, 
ustawa musi • dojść do wiadomości powszech­
nej. Dlatego waiunkiem jej mocy obowiązu­
jącej jest należyte ogłoszone (art. 81 Konstytu­
cji). Norma, wypowiedziana przez ustawę, jest 
zarazem regułą prawną, gdyż postanawia ona, 
co ma być prawem dla każdego, u kogo za­
istnieje pewien stan faktyczny, z góry w usta­
wie przewidziany. Stąd wynika, że ustawa 
wchodzi dopiero wówczas w praktyczne zasto­
sowanie i działaniem swojem, choć jest normą 
powszechnie obowiązującą, wkracza w sferę 
tyłKc tych jednostek, których warunki życiowe 
zetkną się bezpośrednio z przedmiotem usta­
wy. Nie meże zatem przysługiwać nikomu ' 
prawo wniesienia zażalenia do władzy już z te­
go powodu, iż pewną ustawę ogłoszono, nato­
miast piraWo zażalenia przysługuje z chwilą, 
kiedy do pewnej osoby ustawę w praktyce za­
stosowano.

Rozpatrując istotę ustawy, jako normy 
abstrakcyjnej, powszechnie obowiązującej, do­
chodzimy dalej do wniosku, że względu na 
swoją treść, ustawa może mieć w praktyce 
bardzo szerokie zastosowanie (np. ustawa podat­
kowa, wojskowa i t. p.), albo dotyczyć tylko 
pewnej Sr:jPy ł|jdzi (ustawa o uposażeniu urzęd­
ników), albo pewnego terytorjum (ustawa "Z 
tymczasowej organizacji zarządu b. dzielnicy 
pruskiej), albo wreszcie może nie znaleźć ża­
dnego praKtycznego zastosowania (aż do upad­
ku ftustrji nie było ani jeoneoo wypadku po­
stawienia Ministra w stan oskarżenia, wobec 
czego i ustawa odnośna O T rybunale Stanu 
nie weszia w praktyce w życie).

Oczywiście, że ustawa, która praktycznie 
nie wchodzi w życie, lub ma tylko ograniczone 
zastosowanie, n!e jest bez znaczenia. Stanowi 
ona część ogólnego porządku prawnego i, Jako 
taka, wpływa na uroDienie się ogólnych pojęć 
prawnych i jest nowym etapem na drodze ich 
ewolucji. Istotna jej wartość poleca jednak 
na tem, że znajduje zastosowanie praktyczne 
i, będąc amanacją życia, samw stosunki życiowe 
urabia.,

t c  d .  C l.}
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Uchwałą Rady Ministrów % :dR,ćfepo insat-. 
ca r. b. postanowione zostało wydzielania za­
rządu spraw wewnętrznych z zakresu działania 
Młjpistei jtw a b. Dzielnicy Pruskiej I przekazania 
go  Ministrowi Spraw -Wewnętrznych ’Z 
marca r, b, W wykonaniu powyżssai uchwały 
zostali delegowani w dn. 13 rrr. b, do  Poznania, 
celem  dokonania rzeczonego przejęcia dyrektb* 
•ow ie departałnęntów Min.' Bjftr. Wewn- psrsc 
i  Urbanowicz oraz naczelnik wydziału orgatiiza- 
cyjnsgo K oncki

Po szeregu konferencji, odbytych w Po­
znaniu w dotychczasowym  departam encie spraw 
wewnętrznych Ministerstwa b* Dzielnicy Pru­
skiej ż- dyiektc-era teg o ż  departamentu p. E5jc- 
ningiern, ora i  naczelnikami wydziałów, został 
uzgodniony cały p b n  przejęcia.

O dbyte korJerer.cja, zgodnie ż .porząd­
kiem dnia, winna była przedewśżystkiem  usta­
lić: 1) dalszy zakres działania d o r^ ii czesow egc  
departamentu spraw wewnętrznych; 2} <e«o 
stosunek do pozostałych departam entów Mm. 
bpr. Wewn,; 3) stanow isko tego  dyrektoi a de­
partamentu w bbec Ministra oraz innych dyrek­
torów Ministerstwa, jak również w obec orga­
nów: -arządo ogólnego  b. dzielnicy .pruskiej,-... 
wreszcie 4 ) stanowisko poszczególnych urzę­
dników, przydzielonych z b* departamentu 
spraw wewnętrznych do M in Spr, W ew. w War 
szawie.

Przeiey/sżystkiem  kojsferencia stanę?® na 
uprzednio juz zajętern przez oba zainteresowa­
ne ministerstwa stanowisku, że dla większości 
7 ora w . związanych z administracją wewnętrzną 
dwuch województw b, zaboru pruskiego ma 
pozostać nadal czasow o w  Poznaniu specjalny 
departament, z tą różnicą jednak, że zamiast 
stanow ić sam odzielny departament spraw w e - 
wnętrżnych Min, b. Dzielnicy Pmsldej, z  dn, 15 
marca staje się  departam entem  V Min, 3pr. 
W ewn. W związku z rem, z chwilą tą również 
i  odpowiedzialność za zarząd spraw wewn. 
w b. dzielnicy pruskiej przechodzi z  o so b y  mi­
nistra b. dzielnicy pruskiej ha osob ę Ministra 
Spraw Wewnętrznycd..

Departament V w zakresie swych kom pe­
tencji zatrzymuje dawna sw e uprawnienia z wy- 
łąęzenipłn niektórych taksatywnych wym ienia­
nych, które odrazu zostają przekazane rzeczo­
wym departam entom  Min. Spr. Wewn.

Przedew szystkiem  więc, w  m yśl ustalo­
nych zasad, dep. prezydjalóenni Min. Spr, W e- , 
wnętrznych został przekazany stosunek admi* 
scacji spraw wewnętrznych b. dzielnicy pru­
skiej do Ministerstwa Skarbu.

Departamentowi adrpimstracyjneiłiy MiR’ 
Spr. Wewn,, w myś! opracowanego planu, zo  
Stały przekazane następujące sprawy:

a) sprawy podziało terytorialnego w b. 
dzielnicy pruskiej;

b) sprawy granic, województw, powiatów, 
oraz gmin wiejskich i miejskicn;

c) tworzenie powiatów nowych i kasowa- 
• nie istniejących:

d) wydzielanie m iast z powiatów, włącza­
nia m iast do powiatów,, jak w ę sz c ie  rozszerza­
nie granić' miast; --

«*) wszelkie sprawy, dotyczące obywatel"
śtwa;

0  legalizacja dokumentów w sprawach 
obywatelstwa,

g) sprawy oerjodyrznyca sp isów  ludności 
T sprawy, wynikające ze stosunku administracji 
b. dzielnicy pruskiej do Głównego Urzędu Sta­
tystycznego;

h) sprawy zasiłków dla wojskowych i ich 
rodzin; wreszcie,

k) sprawy, wynikające z zsiaw  o  osob i­
stych i rzeczowych świadczeniach wojennych  

■ z wyłączeniem spraw podwGŻejwych vi kwate- 
runkowych. f

D o departamentu bezpieczeństw a1 publicz­
nego i prasy zoslały przekazane hąśtąpująćó 
sprawy; ..

a) sprawy ochrony granic: • :Xi; "
p) sprawy, paszportów zagranicznych; j3 '
c) sprawy regiamer.tacji obcokrajowców;
d) sprawy, dotyczące przestępstw  i staty­

styki przestępczości;
e) sprawy ruchu ulicznego i' drogowego;
f) sprawy legkymacji wewnętrznych;
g) sprawy, dotyczące cmentarzy,* przewo­

żenia zwłok i ekshumacji;

h) sprswy,, wynikające ze  stosunku .orga­
nów policji i innych Władz pańs twowych i wre­
szcie,

i) sprawy kw est na całym obszarze państwa.
Sprany samorządowK czasow o pozosta ją

w całości !W dep. V.
W związku z powyższenrrłdep. V w P ó­

źnem u Miń,. Spr. W ewn. otrzym uje, .następującą 
n?garsizącję: w ..skład' d ep a rtam en tu  mają. wćłto- 
dzić w dalszydi ciągu 4  Wydziały, a m lań.: 
ogólny, adm inistracyjny, bęzpieczeóstw a^publicz­
n ego  i p rasy  oraz sam orządow y. Wydziały te, 
jak  widać, odpow iadają  m niej w ięcej 4-yrn d e ­
p artam en to m  rzeczonym  Min. Spr. Wewn, 
i poza funkcjami, jak  wtdać pow yżej, przeka- 
nerr-i rzeczonym  d ep artam en to m  Min. $pr- 
W ew n. m ają tery to ria ln ie  na bbPźarze dwuch 
w ojew ództw  b, dzielnicy pruskiej pełnić .analo­
giczne funkcje.

Ze względu rsą Co iedoak, ii  stan ten jest 
ścjŚle stanem  c ts  sgwo-przejśclowym, oraz. ,tt 
za całość zarzątju spraw wewnętrznych b 
dzielnicy' pruskiej; ońpowiędzialtTiyść całe spada 
całkowicie na Ministra Spr. Wewn,, powstała 
nade.- oardzo ważna kwest ja ustalenia zasad 
spót&iaiania porniędzy depaiŁamentarni, Tu, 
jako ogólną zasadę ustalono, i i  spray/y, mają­
ce  przedewszystkieni Znaczenie terytorjaine pa 
obszarze dwuch województw "b. dzielnicy -prus­
kiej, opracowywa poza spraw am i jwztóbutane- 
m« rzeczonym departam entom, dep. V, w ra­
s ie  zaś, jeśli takie lub inne załatwienie tych 
spraw m ogłoby mieć znaczenie i d»a innych 
dzielnic, załatwia zagadnienie z rzeezonyny de- 
partenTenfajlip. W  razie zaś rozstrzygania s p r a w  
mających znaczenie dla caiego państwa, a więc 
i dla terytorjum b. dzielnicy pruskiej, sprawy 
ta  z%M':ń& rzeczony dapartanieife uzgadniając 
je  tylko z dep. V/, Szczególnie zasada ta . sta­
je się  aktualna w stosunku do wszelkiej robo­
ty  legislatywnęj, jak również i bardziej zasa ­
dniczy cii zarządzeń w -dziedzinie bezpieczeń­
stwa pubucznepr*.

W dalszym ciągu ustalano, -iż odpowie" 
dzielpym rztferentomj. zastępcą; Ministra Spraw ■ 
' ^ ew ń . w sprawach bezpieczeństwa publiczne- ; 
go  na terenie całego państwa poza 2 - woje- 
wćdztwem i b, dzielnicy pruskiej je st dyrektor 
dep, Ili (bezpieczeństwa publiczneęo i prasy), 
za * e  sam e sprawy na teranie owucń woje­
wództw b, dzielnicy pruskiej — dyrektor dep. 
V, Mając jadnak na względzie pov/yżej przy­
toczoną ogólr.ą zasadę o  wspóldzlałraiu, jak 
również fakt, iż każdy ważniejszy m om ent, do- 
tyc?.ący sprawy bezpieczeńs- wa w jednern w o­
jewództwie w państwie, zwykle odbija .się za- 
raz silnam echem  i w innych, każcie Dardzie; 
zasadnicze zarządzenie ma być natychmiast 
uzgodnione ż  ć.ep&rtap.entem bezpieczeństwa.

V/ kw estii stanowiska, dyrektora wobec 
Ministra oraz inuych dyrektorów depań-wren  
tów poza wyżej przytoczonemś zasadami usta­
lono, iż dyrektor dep. '/ podpisuje wszelkie 
pisma za Ministra, stosow ie do  postanowienia  
art. 3-go instrukcji Murowej Rady Ministrów, 
z wyłączeniem następujących spraw:

a) dekretów . nomlnacyjnyćh wyższych ip 
rzędników aclminislracyjnyęh od V*1 slasy  
włącznie, ofaz /.atwierdzanie wyborów co do 
wszystkich innych urzędników z ręsoiiu  spraw 
wewn, W rozumieniu "ustawy ż 21  lipca 1852 r.:

b) wszelkich zarządzeń.dyscyplinarnych co  
d o  w ojew odów  oraz wynikających i  art. 19 u- 
stawy dyscypimam©j dla urzędników n ie  sę ­
dziowskich;

c) oekretów, zar/ątiżających przesiedlanie 
od  Vl! kl. wzwyż;

u) pro jek tów  ustaw  oraz rozporządzeń 
wykonaw czych, w reszcie spraw  odnoszących 
sje  do Sejm u, N aczelnika Pańsiw a. P rezydenra 
i R ady M inistrów  oraz "npinistrów osob iście , jak  
rów nież okóJników i instrukcji o  znaczeniu za- 
sadńiczem .

W szystkie pdw yźsze spraw y zastrzegają  
się  do  podpisu  M inistra, lub. W icem inistra.

W zakresie trybu  urzędow ania w ojew o­
dów  w stosunku  do M inistra Spraw  W ewn. 
u sta lo n o , Iż w ojew odow ie d. ć d e ic ic /  p rusk iej 
p rzedkładają bezpośredn io  M inisterstw u Spraw  
W ewn. w W arszaw ie p isem n e wnioski i sp ra­
wozdania jedyn ie w następu jących  spraw ach:

a) legalizacji w spraw ach obyw atelstw a;
b) zmiany nazwisk';
c) W spraw ach, dotyczących perjodycz- 

nych spisóv.r ludności; .
d) w spraw ach, w ynikających ze s tosunku  

administracji- b. dzielnicy pruskiej do  G łów nego 
Urzędu S ta  cysty cz >: ego^.

e) zasiłków dla W ojskowych i ich ródzim  
w reszcie, „

f) o so b is ty ch  i rzaczow ycn św iadczeń v/o- 
jennych  z wyłączeniem  spraw  podw edow ych 
i kw aterunkoW yeh.

buza tę tn 1 zaś, w e v.4szystkicn ir.nycn sprs- 
wach, na Wyraźne bezpośredn ie  po lecen ie  Mi­
nistra. W e wszttlkict: innych spraw ach, ko res- 
pondancje, idące  z w ojew ództw , w chodzą -do 
dep  V w doznaniu, Który je  będzie p rzed sta ­
wiał b ezpośredn ie  M inistrowi w m iarę treśc i, 
po  uzgodnieniu z rzaczonem i d ep a rtam en tam i, 
bądź W zakresie spraw  przekazanych o d s tęp u je  
je  do  k o m p eten tn eg o  załatwienia rzeczonym  
d ep a rtam en to m .

Pow yższy tryb  urzędow ania w r.iczam, n a­
turalnie, nie usuw a praw a w ojew odów  do  baz- 
oośredń iago  kom unikow ania się osobiście z Mi­
n istrem ; ustalono jed n ak  pow yższy zasadniczy 
tryb  urzędow ania co  do  sk ładania wniosków  
i otrzym yw ania poleceń, ze  względu r.a to , it  
n a  ta re iiis  b . dzielnicy pruskiej w dalszym  cią­
g u  p ized  M inistrem  Spraw  W ewn. odpov/ie- 
dżialńym  za zarząd "  Z ak resu  spraw  -rew n. p r ­
zesta je  czasowo dyrektor dep , \ \  ,

C elem  bliższego zoTjentowania s ię  w spra­
wach zarządu b. dzielnicy pruskiej z  jed n e j 
s trony  dep . V przysłał kilku urzędników  d o  za­
ję ć  w rzeczonych d ep a rtam en tach  ‘ Min. S praw  
Wewn., z drugiej zaś s trony  rzeczone d ep a rta ­
m en ty  m iały delegow ać czasow o c c  zajęć 
w Poznaniu kilku swych urzędników , ce ism  
zorjen tow ania się Ich w obow lązującem  tam  
ustaw odaw stw ie, jak  również w m iejscow ych 
stosunkach . -

U sta ipno  w reszcie, iż w ydaw ane d o tych ­
czas dwa organy prasow e w zakresie spraw  
adm inistracyjnych, m ian.: „Przegląd..adm inistra­
cyjny* i „G azeta adm inistracji i policji pań­
stw ow ej" s m ają w dalszym  ciągu spółpracow ać 
nad  zagadnieniam i adm inistracyjnem * W tym  
sensie , iż „Przegląd adm inistracyjny" p o zo s ta je  
m iesięcznikiem , pośw ięconym  naukow ym  ba­
daniom  f zagadnieniom  adm inistracyjnym , zaś 
„Gazera adm iniscracji i policji p aństw ow ei“ m : 
być tygodnikiem , p o p u h iy zu jący m  w śród  władz 
-adm inistracyjnych i-policyjnych zarządzan a ad-
mir.istracyjnc-poJ icyjne.

Cały p lan powyższy, należy zaznaczyć, z e ­
s ta l ułożony przez ob ie  strony  oez żadnych 
najm niejszych tarć , przy całkow itej wzajarnnei 
chęci jak  najdalej id ąceg o  'uzgodnienia o rgan i­
zacji zarządu spraw  w ew nętrznych i doprow a­
dzenia W jaknajszybszyrn czasie do  całkow itej 
unifikacji zarządu ziem  Polski.

Najnowsze wydawnictwa

‘ ■ G E E E T H Ń E E A  i W O L FF A :
Grzyn.aJa-Siedlecki A. Galerja moich bliźnich. (Nowele i fraszkijo Wyd. 2-e Mk. 
S ie r o sz e w sk i W. Bolszewicy. Dramat w 3 aktach. . |  , . . „ . . „
W asUeW ski Z, Mickiewicz i ółowacid
Bierni--.uikl J , O polityce, o  państwie , i obyy^^talu „ . . . . . .  .  „
YuSe U dny W stęp do teorji statystyki (2  35 figurami i dłągFarnsmi).

Prztłoźył TL L i m a n o w s k i 9 
C hrząszcz Ż  p ro f. Gorzelnictwo. ło m  2-gL Część szczegółowa , .  . »

(Do car. powyższych dolicza się 20% dodatku droźyżniar.ego).
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KrytTihjłjSoj nieftieckft Hans Gross, w dzie­
lą swym „Handbuch .rot (jnteis^chungsricnter" 
(str. 71—104, wyd. 7 , 1914 y.), pudkreś!a w sp o­
sób nieco chaotyczny, wyłafcznię* na przykła­
dach, niedostateczny rozwój funkcji umysłowych
świadka.

Konstatuje on fakty, wskazuje na nie są  
dziemtj śledczemu, jednakże nie rozwiązuje 
kwestji mylnych spostrzeżeń i in. w sp osób  
skuteczny. Podobne przykłady dostarczą nam : 
List, Garraud i inni, jako też praktyka sądowa;

Z masy innych, przytoczą jedencharakte­
rystyczny przykład. Wskazujący na powszechną  
irylnośc spostrzeżeń, nawet u iudzi normalnie 
rozwiniętych.

Kryminolog niem iecki, p-of. List, podczas 
seminarjum z procedury kmnaj, urządził, nie 
uprzedzając słuchaczów, bardzo oryginalny ek s­
peryment. Po upływie kwadransa od rozpoczę­
cia ssminarjum światło na sali nagłe zgasło, 
usłyszano szum, h jjjs  przewracanych' krzeseł, 
mignęła czerwona ślepa iatatka, jakaś postać 
dobiegła do katedry profesora, coś porwała 
i po chwili znikła. Po dwóch, tr/ech minutach 
zajaśniało, światło 3 p iofesor -wzburzony wyja­
śnił słuchaczom, źe przed chwilą odbył się na­
pad i z teki profesora wykradziono bardzo wa­
żna dokumenty; poprosił słuchaczów, aby, jako 
świadkowie zajścia, złozyli pisemna zeznania, 
któ^e oń przedstawi sędziemu śledczem u. Na 
drugi dzień obecni pfzy zajściu studenci złożyli 
profesorowi swoje zeznania.

i cóż się okazało?—prawie każde z zeznań 
przedstaw iało zajście w sposób  Fozipaifey. Je- 
dni ze świadków twierdzili, źe wicfzięli jednego  
n a p a itń ik a , mni — Że napastników było dwóch, 
łub trzech; prawie każdy ze studentów inaczej 
określał napastników; ta sama różnolitość pa­
nowała co  do czasu trwania zajścia i inn ych 1 
okoliczności. W ówczas profesor wyjaśnił słu­
chaczom istotę dokonanego eksperym entu i wyk. 
prowadził z niego wnioski co  do wartości ze* 
zna*4 świadków.

Fakty przytaczane przez uczonych, prak- 
fyice sądową,' a wskazujące częste wypadki 
myiności spostrzeżeń nasuwają nam myśl, czy 
wobec niedoskonałości zeznań świadków, w obec  
wątpliwej wartości tych zeznań, nie możnaby 
było wynaleźć jakowegoś sprawdzianu natury, 
objektywnej, dzięki któremu zeznania można

ZYGMUNT LEWflRTGWICZ. ; .

O M  W  rtlopjrt w »  rai liiKSs—iiiias.
byłoby ocen ić według ich rzeczywiste;, zgodnej 
z prawdą; treści. Do kwestji tej powrócimy 
w dalszym ciągu tej pracy.

W szystkie powyżej wyniszczone wątpli­
w ości I zastrzeżenia. aądV,ą sią jeszcze bardziej 
zastosow ać do zeznań dziecka—świadka.

Studjująe rozwój psychiczny i fizyczny 
dziecka, przyglądając się jego ciągłym mma- 
non, j  bezLjjstannej ewolucji, o b s^ y ó ją ć  równfęż 
zewnętrzne przejawy j.ych zmian psychicznych, 
dochodzim y do stsregu  wniosków. Widzimy 
po pierwsze* i e  funkcje um ysłowe u dziecka 
są słabiej rozwinięte, aniżeli u dorossegc czło­
wieka, po drugie, za rozwój dziecka jest nie­
równomierny znaczy to , że  dzieci w  tym są­
dnym wieku życia słoją  na równym stopniu  
rozwoju ogólnego, jakoteż poszczególnych funk­
cji, oraz że różne dzieci w różnych oks esach  
życia . rozwijają §ię b ą d l sposób  szybszy, lub 
powolniejszy. Z teg o  też względu, podczas 
gdy człowiek dorosły przedstawia sobą naogót 
pojęcie zupełnie określone* dziecko jest poj^- 
cięrr- całkowicie ruchomym. Powyższa m ożem y  
ująć w  przesłanką o  brzmieniu następującym;

„Dziecko, jako objekt psychiczny, jest po- 
jącien-. nieokreślonym I ruchomym".

Sędzia śledczy, rozpoczynając badanie czło­
wieka dorosłego, przygotowany je st do pew ne­
go określonego, normalnego typu. Dopiero 
w '-ząsie badania zauważa on odchylenia bada­
nego od  typu przeciętnego pod względem  
wykształcenia, zawodu, klasy społecznej i t. cJ. 
Zależnie od tych odchyleń (które konstatuje 
badający za pom ocą obserwacji i pytań formal­
nych i ogólnych) prowadzi on  bzdania i ocenia  
zeznanie, istnieje tu presumpuja naturalna, że  
badmy jest m m khi& m  iojrmhjm i  normalnie 
foem nsBSm

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa 
badantói dziecka—-świadka. W  tym wypadku nie- 
możliwe jest eushmwrtrm frósmnafi naPmaluef 
dojrzałości Zadanego. Sadeny, pod względem  
sw ego rozwoju., jest zagadką, którą należy, roz 

'w iązać Wiek sycia j«st wskaźnikiem o  bardzo 
problematycznej wartości. Obserwacja daje nam  
liczne przykłady, jak różnym jest stan  rozwoju 
dzieci W tym sam ym  wieku, życia. Jako ko­
rekty wę należy wprowadzić t. zw, wiek mteli- 
genaji, pojęcie sztuczne, a  opierające s ię  na

" j '1 ; ?T' (Dalszy ciąg),
stóphju rzeczywistego rozwoju dziecka. O  tyrr 
pojęciju, wprowadzonym do w spółczesnej psy­
chologii „przez francuskich uczonych Binet i Si­
m ona v ą  zastosowaniu g o  w kryminalistyce, 
ppmćłyip. obszernie w następnej praćy p . Ł 
.Ayięk czy wiek inteligencji? ft.

j i  7  Widzimy w ięc, że badania dziecka—świad­
ka w tej samej płaszczyźnie, co człowieka do­
rosłego, doprowadzi często  do mylnych rezul­
tatów, że wymaga ono pewnej reformy, ? że  
koniecznym jest wprowadzenie elem entów , któ­
re zastąpiłyby presumpcję ncturainą dojrzałości 
rozwoju b sóąnegc. Nawet wprowadzanie „Wieku 
inteligencji11 zam iast „Wieku życia“ byłoby przy 
hayaniu świadków korektyivą niedostateczną, 
gdy? ó ile nawet sędzią śledczy w ie, że badane 
przezeń dziecko md nierylko lat 9, lecz jest 
rzeczywiście rozwinięte na lat 9, to  ustalenie 
powyższe nie zdołs dostatecznie wyjaśnić war­
tości zeznania. Zobacźjłńly dalej, dzięki jakiemu 
Systemowi można- wartość tą bardziej zobiekty­
wizować. Teraz, z kolei rzeczy, nasuwa się  py­
tanie, czy zeznanie dziecka — świadka może 
m ieć tak wielkie znaczenie, iżby warto było 
uciekać stą do specjalnych system ów  okr-asie- 
■nia jego w attósd . Na pytanie to  należy bez­
sprzecznie odpow iedzieć twierdząco i to  z na* 
stępujących względów: ł )  dziecko jest ber-1 
względnie wiarogodniejsiym  świadkiem, aniżeli 
człowiek dorosły i Ś) praktyka sądowa wyka­
zała, że  w wielu procesach dziecko, nie odgry­
wając żadnej roli w  czasie spełnienia przestęp­
stwa, bywa naocznym świadkiem .

W larogodność dziecka — świadka m a sw e  
uzasadnienie w prostocie psychologji dziecięcej, 
niezepsuciii i nieum iejętności trwałego kłama­
nia. Co się. zaś tycze drugiego względu, to  
najlepiej zilustruje go  fakt poniższy, w zięty  
z  pomiędzy wielu innych:

W roku 1915,, w  pow iecie łęczyckim  został 
dokonany ńapaci bandycki, Napsstnicy wtul 
gnęii do zabudowań mieszkalnych, kazali się  
wszystkim  odwrócić do śc«anv, steroL yzowali 
mieszkańców, zrabowali, co  się  dało, ł już za ­
mierzali mieszkanie o p u śc ić  W chwili '-ej zau­
ważyli dziecko* leżące w łóżku i obserwujące 
ich. Jeden z napastników zada! dzierku cios  
kłuty bagnetem, poczym  złoczyńcy uciekli.

(d. ć. n.)

W- ZALESKI.

I ttSft® 5S!!t̂ M
w grastotip' stycznlowem*

—oOo—

XXVI.

Ostatnia lista -< oficerów  i urzędników pófi- 
c<i warszawskiej z wybuchem  wojny, gdy in­
stytucja ta już zaczaja tracić zasadniczo swoje 
zńacsenie, była następującą: poerpclicmajstar
ienerał-majcr Mejer, jego pom ocnicy — jenerał 
major BaiK i pułkownik Tomfopoiskij. O fice­
rowie do zleceń; podpułkownik fierland i sztabs­
kapitan Ignatjęw. ■ Urzędnicy do zleceń: radca 
stąnb Tirnoliejew i radca kolegjalr.y ftkajc mow. 
Dyrektor Kańceiarji podpułkownik Swinarskij, 
jeg o  pomocnik radca Rychter (polak, b. stu­
dent uniwersytetu, zamieszany w r. lPŁi3 -im, 
w za b u len ia  uniwersyteckie przeciw fipuchti- 
riowi), skarbnik Dudziński (polak); slczekutor 
Nowikow. Referenci: inspekcyjny. Piewców, bez­
pieczeństwa miasta Koziulkin, iuduości. J&go- 
row, rachunkowy Ganżulewicz, paszportow y  
M ieieszkc, prawny Gajewski;, do  spraw sekre­
tnych Pilecki;.. Wśród 24 urzędników młod- 
'"tych, polaków było połowa,, mianowicie"; Gras- 
uzan, Skibńlewsk!, Przybyłowicz, Mroczkowski, 
Dobrowolski, Żabczyński (pełniący fbbcwiązkl 
sekretai za), Polaczek. Kr barski, Brzeziński, Ba­
licki, riówolscki, Maksymowicz, inspektorzy 
spławu na Wiśle: były najstarszy rew irów y: 
warszawski, pełniący przez lat czterdzieści obc- 
wiązid w dzielnicy placu Teatralnego—Szumow­
ski i również rewirowy Jawny z dzielnicy uli­
cy Zgoda, polak, Kulicki. Szaf ochrany war­
szawskiej, podpułkownik żandarmów Mariynow, 
przy aim. urzędnicy do zleceń Sefr.eRa i Buja-

kow ict, referent Aristow, szef agentury f^ieło* 
kozow , jego pom ocnik Janiuk. Dyrektor biura 
adresowego, pciak Libert, wynalazca bardzo 
praktycznych aparatów kontroli kartek, w  po­
staci bębnów, obracających się naokoło osi. 
Naczelnik policji, tajnej Kowalik, raferenci: Kur­
natowski 1  rosjanin Soroka, o wśród młod­
szych urzędników, trzech tylko polaków, nr.ia- 
ncwicie: Chi ostowski, Mc Wieki i Smólski. Szef 
biura kontróli sług, de V;dal, wśród jeg o  urzę­
dników ośmiu polaków na ogólną liczbę dzie­
sięciu. Naczelnik biufa rekońieńdacyjnego dla 
sług, polak Kobyliński. Naczelnik aresztu poli- 
cyjnegc Carikow. Redaktor Gazety Policyjnej 
ftkajnmow, dyrektor drukarni policyjnej Sołty- 
siński (polak), naczelnik feiegrafów policyjnych  
Daleszyński G»oja$j; Dyrektor urzędu lekar­
sk iego dr. Małow, jegc pcmiocnik dr. Lowiagin, 
asesorzy farmacji Kulesza ś Przezdziecki (obej 
polacy), urzędnicy Gutowski, Żochówskl i Opa­
liński (w szyscy trzej polacy). Wśród piętnasto  
lekarzy cyrkułowych, jeden rosjanin Chornenko.
7. (jo ś / óc  lekarzy d degow ynych  specjalistów  
w iiczDie ośm iu, jedeh tyikó Arapecjan, zrusz- 
czony ormianin. Inspektor weterynarii Jefim ow . 
Wśród Zl weterynarzy, podwładnych tem u or­
ganowi, czterach rosjan: Jastow , Skriabin, Kor- 
niłow i Klimowicz. Miejskie labo?atc.rjum d ie-  
unicznę: kierownik dr. Lowiagin, €  -wśród trzech 
jago pom ocników, jedna rosjanka Zybelewkiz 
Komitet poiicyjno-Iekarski: komisarz Terentjew, 
ą wśród lekarzy 5 urzędników i urzędników mu 
podwładnych, na dziesięcin, dwóch moskali: 
Steinberg i Onoszko, brąz. akuszerki; komitetu  
Mieśzezai-sk&ja, rosjanka.

Policje wykonawcza: cyrkuł zamkowy, ko- 
t.ńsarz Skw oicow , jego p^mccnicy: Makow- 
Makowiejew i Ciawłowskij, adjunkt polak To- 
msszewski, cyrkuł 'soborowy: komisarz W isi- 
niewskij (jedyny komisarz rosjanin z wykształ­
ceniem  uniwersyteckiem) pomocnicy: Demidow

i

j tsakow, adjunkt Rymai-tnko-Jankcwskij; cyr­
kuł m ostowski: Komisarz Sidorowicz, pontoenf- 
cy: Kuźmiński] i  Kpśśńkp, adjuhkt Chorzew* 
skij; cyntuł bi&latiski: komisarz Sokołow , pr> 
Tatarów, adjunkt (poiak) Kofcusz- cyikuł po­
wązkowski: komisarz Zankow, pom ocnicy: Ku- 
linskij i Łopatniuk, adjuntet poiac. Lisiewicz; 
cyrkuł towarowy: komisarz Bie<anowiczr pom oc­
nicy; pom ocnicy Trzeciak i Jankiewicz (ouajj 
rosjanie), adjunkt polak K izem itniew skii wyr-' 
kul wolski: komisarz Reks, porrocnicy: Kiaudl 
i Łubiencew, adjunkt Płatonow; cyrkuł jerozo- 
lintski; komisarz ZacharKO, pomocnicy: Ajpow  
i Blełow, adjunkt polak Aieksiewicz; cyrkuł ła­
zienkowski: komisarz Nikitin, pom ocnicy: Kuster 
i Dobre wolski], adjunkt polak Kucharski; cyr­
kuł nov,'Oświatowy: komis&iz Szpiganow ic;, p c-  
ir.ocnicy; W ałków i Tana tar, adjunkt polak Wie- 
wiura; cyrkuł mukotowski: komisarz Nikotu;ew; 
poinoCnlcy: Gonczarow i Iwanow, adjunkt po­
lak Iwanicki; cyrkuł centralny, komisarz Kołma- 
kow, pomocnicy: Koczetkow i Siem ionów,
adjunkt polak K osakow ski, cyrkuł aleksan­
drowski; komisarz Gawryłow, pomocnicy; Ni- 
giowsie; i  Małachowski, adjunkt poi&K Krajew*' 
ski; cyrkuł nowopraski: komisarz Janowic?, po­
mocnik Gejei , adjunkt polak Kluczyński; cyrkuł 
starppraski: komisarz Silwonskij, pomocnik Ci* 
merijrąn, adjunkt Ciapenko. Rezerwa policyjna; 
komendant Krzyżickij, pomocnicy: K cszskie- 
wicz i Czybistkow. Komendant konnej policji 
S ch łem rger.,

, A więc w szyscy  oL cetow ie policji wyko­
nawczej w liczbie 43, byli losjam e, z pośród  
i&i 15 adjunktów—12 polaków i trzech m oska­
li. ?«xfw{sdna policji straż ©grócws, wśród 
cśm iu  .kćiLTłfcndantów, 'Jeżyła połow ę moskali, 
mianowicie: komendantem głównym  był Lund, 
pierw szego oddziału Fedotow , drugiego Piecz­
ko, trzeciego Isajenko. Opiekunem szkoły dla 
dzieci policjantów był Asajom ow, jego pom oc-
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Dr. GABRYELA MAJEWSKA.

Klffis słów o tyfusie brzusznym [ sposobach oualhl i  nim.
Tyfus brzuszny, p r polsku zwany durein, 

jest chorobą starą jak świat. T^m mianem 
oznaczono wszystkie cierpienia gorączkowe, 
oszałamiające cały system nerwowy, w szcze­
gólności zaś działające na mózg; Dopiero z od­
k ry łem  pałeczki duru brzusznego przez Gap- 
phy’ego i Ebertha tyfus brzuszny został wyłą­
czony z szeregu innych tyfusów, a mianowicie 
od powrotnego i plamistego.

Dur brzuszny panuje na całej kuli ziem- 
bKiej i w przeciągu całego roku z nasileniem 
w jesieni, zwłaszcza pc> długiem i suchem lecie.

Większość zachorowań przypada na wiek 
młody i średni (chociaż i w późniejszych latach 
zdarzają się przypadki tyfusu).

Prątek duru brzusznego przedostaje się 
od człowieKa chorego do zdrowego przez prze 
wód pokarmowy do kiszek; przenosić go mogą 
zakażone ręce, produkty spożywcze i woda. 
Prątek Ebertha z kiszek przez naczynia chłon­
ne przechodzi do krwi, powodując wtedy zna­
ne objawy chorobowe; z krwiobiegiem rozcho­
dzi śię po tkankach i gruczołach, w niektórych 
z nich, jak w śledzionie i gruczołach chłonnych 
pęcherzyku żółciowym, cienkich kiszek, zwa­
nych blaszkami Peyara, umiejscowią się na ca­
ły przeciąg choroby.

Tyfus rozwija się stopniowo: chory skarży 
się na ból głowy i cbolenie całego ciała, brak 
apetytu, język obłożony i schnący, ogólny stan 
wyczerpania i często wolne stolce. Gorączka 
stopniowo się podnosi i przy końcu pierwszego 
tygodniu dosięga 40°. Choroba jest wtedy 
u szczytu swego rozwoju i w tym stanie trwa 
około 15 dni. Jednocześnie w kiszkach cien­
kich powstają owrzodzenia w miejscach gru­
czołów chłonnych, co powouuje czasami krwa­
wienia z kiszek objawiających się w Rrwawycn 
wypróżnieniach. «

Na początku 4-mgo tygodnia gorączka 
Stopniowo opada, wszystkie objawy chorobowe 
zmniejszają swoje napięcie i przy końcu tego 
okresu chory zaczyna stopniowo powracać do 
zdrowia, o ile nie ma żadnych powikłań. Taki 
bywa przebieg choroby w szczęśliwych przy­
padkach, w mniej pomyślnych dur trwa od 6  
do 8  tygodni, a ńawet kończy się śmiercią.

Ustalone zosrało, że przyczyną -tyfusu 
brzusznego jest prątek E bm ha bardzo rozsiany

w przyrodzie dzięki stałemu zakażeniu przez lu­
dzi. Żyje on w kurzu do 8 -miu dni, w wodach 
czystych ód tygodnia do dwu; dość długu żyje 
w dołach kloacznych, gdzie współżycie bakterii 
gnilnych mu nie szkodzi. Niska temperatura nie 
zabija go, przeszkadza jedynie rozmnażaniu się, 
przy wysokiej temperaturze wysycha. Często 
na owocach i warzywach można znazleżć prąt­
ki durowe. (

Człowiek po przebyciu tyrusu brzusznego 
może na długi cząs stać się siewcą prątków 
durowych, W jednym centymetrze sześciennym 
moczu, znajdowano u siewców do 2 milionów 
prątków durowych. Oprócz siewców są jeszcze 
nosiciele, którzy, nie chorując wcale na tyfus, 
wydzielają zarazki przez mocz i kał.

Słowem, zarazek tyfusu brzusznego stale 
żyje w naturze, micie być w ntfeku i wodzie, 

Wobec tego, ie  tyfus grasuje u nas znacz- 
nie silniej, niż w państwach europejskich i pra­
wie nigdy nie wygasa, sprawiając tem nieobli­
czalne straty w materjale ludzkim, do walki 
znów należy przystąpić z całą energją,

Zasądniczym momentem walki jest ogól­
ne polepszenie warunków sanitarnych, a prze­
dewszystkiem zaopatrzenie ludzi w dobrą wo­
dę do picia. ,

Większość w i  a nawet 5 letnisk naszych 
ma ohydną wodę do picia, zakażoną b, często 
syfusem, dia tegc to po Powrocie ze wsi wi­
dzi się w Warszawie przyrost zachorowań na 
dur brzuszny.

Po wsiach studnię winny być umieszczo­
ne na najwyższym punkcie, oddalone przynaj- 
mmej o 10 metrów od miejsc ustępowych 
i o 5 metrów od sąsiedniej sadyoy. Najważ­
niejsze jest w studniach cembrowanie, musi 
oyć ono cementowe, oddzielone, nie przepusz­
czalną gliną Od zakażeń wodami z gnojówek 
i ustępów przesączająceroi się do warstwy wo­
donośnej.

Ogromny wpływ na zmniejszenie się tyfu­
su brzusznego wywarło wprowadzenie filtrów/ 
i kanalizacji w Europie.

Dodatni wynik ich wprowadzenia można 
poprzeć cyframi. Tak np. w Hamburgu od 7884 
do 1893 r. dopóki' nie było filtrów, śmiertel­
ność od tyfusu brzusznego nie była mniejszą 
od 2 —1000; po wprowadzeniu 'filtrów zmniej­
szyła się trzykrotnie, gdyż wynosi 0 ,72—1000.

Śmiertelność po wafowadzeniu kanalizacji 
spadła z 2,42 na 1000 dó 0,1 na 1000.

Według statystyki Dra Polaka, w Warsza­
wie, dc wprowadzenia kanalizacji i fiicrów 
w I881 r. na 100,000—zmaHo 1 0 4 .osoby od 
tyfusu; w 1885—74; w 1886—72.

Kiedy się sieć kanalizacji rozsze rzyłas 
śmiertelność szybko zaczęła spadać, w 1886— 
18; w 1899-16.

Wobec tego, że prątek durowy żyje w do­
łach kloacznych, wodach ściekowych, należało­
by na wsiach i nieskanaiizowanych miastecz­
kach wywozić nieczystości na pola po uprzed- 
niem ich zdezynfekowaniu mlekiem wapiennem, 
w miastach większych zaś urządzić kanalizację, 
któraby wszelkie nieczystości usuwąła.

Niekiedy bywa wprost niemożliwe zao­
patrzenie w dobrą wodę do picia, kiedy tysią­
ce ludzi żyje w wa.-unkscb anormalnych, jak 
podczas ostatniej wojny, w masowem przesie­
dlaniu się z jednego kraju do drugiego, jak 
obecnie z kraju do Polski,—jedynym środkiem 
przeciw durowi brzusznemu w podobnych wa­
runkach są szczepienia ochronne. Dobre rezul­
taty szczepień widzimy w wojnie obecnej, gdzie 
nie było poważnych epidemji, ani duru brzusz­
nego ani cholery, przynajmniej w państwach 
Zachodnio-europejSKich,—pewną rolę w: stanie 
zdrowotnym odegrały by tu warunki sanitarne.

Naieży dodać, źe przymus szczepień 
ochronnych, przeciw durowi brzusznemu istnie­
je w armji francuskiej już od 1904 r.

Trzecim nie mniej ważnym czynnikiem 
W walce z tyfusem jest stosowanie zasad czy­
stości a mianowicie: dokładnego mycia rąk 
przed każdym posiłkiem, mycia ich po dotyka­
niu się do przedmiotów niepewnej czystości, 
czystego utrzymywania obuwia i ubrania.

W walce z tyfusem brzusznym w Polsce 
mało zrobiono w sprawie nosicieli i siewców. 
Należałoby przeprowadzić statystykę podob­
nych osób 1 odpowiednio unieszkodliwić te 
z nich, które z pcwcdu swoich zajęć moqą za­
razić, jako kucharki rodziny całe, jako kelnerzy 
gości w restauracjactT i t. p,, w tym względzie 
poszukiwania mogłyby dać ciekawy rnaterjał 
naukowy.

Czystość, dobra woc.a do picia, niekiedy 
masowe szczepienia i badania siewców i nosi­
ciel:, takie są sposoby walki z tą przykrą i cięż­
ką chorobą.

pikiem Jarcckij, katechetą ks. Matlakowski, 
nauczycielami—małżeństwo rosyjskie Jaroszew­
scy i nauczycielka Lewszenko.

Koszt utrzymania policji warszawskiej 
roku 7914-ym wynosił rubli 652,960 kop. 25, 

pomieszczenia policyjne kosztowały rb. 189,794; 
utrzymanie konnej żandarmerji rb, 82,917 kop, 
91, a dolieżając pomniejsze pozycje: na kształ­
cenie dzieci rosyjskich, których ojcowie służyli 
w policji, emerytury i dodatki uersonalne dla 
policji, miasto wydawało rocznie na utrzymanie 
policji ^rosyjskiej do miljona rubli, co w stosun­
ku do wartości dzisiejszej waluty stanowiłoby 
sumę miljarda marek rocznie.

Epilogiem policji warszawskiej, ewakuo­
wanej do Rosji, gdzie z dniem wybuchu rewo­
lucji, raz na zawsze się rozleciała, jak tuman 
brudnego pyłu, rozwianego wichrem, było mia­
nowanie na stapowisko warszawskiego oberpe 
licmajstra in partibm infidelium  p. „Władysła­
wa Władisławowicza" Galie, policmacmajstra 
t,WasyIoostrowskiej Czasti" stołecznego „Petro- 
gradu", a zwanego przez lud petersburski „rek­
torem uniwersytetu ‘ ,

Był to przepyszny pomysł ministra spraw 
wewnętrznych Makłakowa, który w nomir.acji 
starego policjanta moskiewskiego, lecz z po­
chodzenia polaka, po ustąpieniu Mej era, zamia­
nowanego na stanowisko naczelnika miasta 
Rostowa nad Donem, uważał to ustępstwo dis 
słusznych żądań politycznych Polski,

Jenerał Galie zaczął karjerę swoją jako 
•łficer I 8-go pułku dragonów w Mławie, po 

‘ czem przeszedł de szkoły oficerskiej konnicy 
w Petersburgu i stamtąd dostał się na oficera 
poiicyjnegc, a przeszedłszy wszelkie gradacje, 
zacząwszy od pomocnika komisarza cyrkułowe 
qo, doszedł do stopnia jenesalskiego na stano­
wisku policmajstra wspomnianej dzielnicy pe­
tersburskiej, mieszczącej niemal wszystkie wyż­
sze zakłady naukowe. Obowiązkiem Gallego

było uśmierzanie buntów studenckich i stąd 
gc nazywano ironicznie „rektorem uniwersyte­
tu". Otrzymawszy nominalnie stanowisko ober- 
policmajstra warszawskiego, w nadziei powrotu 
rządów rosyjskich do Polski, pobierał on z wy­
wiezionych funduszów, magistratu warszawskie­
go pensję i dodatki, pełniąc tylko obowiązki 
honorowego doradcy przy naczelniku miasta 
Petersburga. Skończyło się to  w dzień wybu­
chu rewolucji, gdy Galie należał do głośnej 
organizacji, urządzającej symulowaną rewolucję 
w Petersburgu, zakończoną wszakże obaleniem 
tronu i ustroju państwowego^ Do organizacji 
tej należeli: Knrłow, dawny szef żandarmerji, 
powołany ponownie na służoę przez caryce 
Aleksandrę Teodorówne, Głobaczew, dawny 
szef ochrany warszawskiej, a w dobie rewolu­
cji petersburskiej, Chabałow, je\erał„ dowodzą­
cy wojskami petersburskiego okręgu, wreszcie 
duszń organizacji, minister spraw wewnętrznych 
Protopopow. Po rewolucji Galie potrafił znik­
nąć szczęśliwie z horyzontu petersburskiego, 
nięchybnie bowiem byłby pod sąd rządu tym­
czasowego oddany.

W tym czasie, gdy Mejer został miano­
wany naczelnikiem miasta Rostowa nad Do- 
nam, jenerał Bałk, jego pomocnik, delegowany 
dla utrzymania pofrządku w Kijowie, w czasie 
zamieszkanie tam carycy, matki Marji Teodo- 
ró’vny zwrócił jej uwagę i polecik go zamiano­
wać na miejsce księcia Obcleńzkiego, naczelni­
kiem miasta Petersburga. Zrobiło to niesły^ 
chpme wrażenie w sferach policyjnych. Sałk 
był tyle uczciwym, że nie wziął do siebie Świ­
niarskiego, lecz natom iast opętał go inny do­
radca warszawski, Akajcmow, który został tam 
także urzędnikiem do szczególnych zleceń i braf 
na wstępie udział w śledztwie o zabójstwo 
Rasputina.

Bałk na tak Wysokiem stanowisku stołecz- 
nem był dzieckiem naiwnem, gdy w czasie

przyjęć, skarżono mu się na rabunki, popełnia­
ne przez policję petersburską, co było rzeczą 
powszednią, nie iew ał on temu wiary, oczywi­
ście, obełgiwany przez swych pomocników i ko­
misarzy. W tajniki rewolucyjne n(e wtajemniczo­
ny wcale i jedyr.le korzystając z pobytu rezer­
wowego pułku wołyńskiego gwardji, który pierw ­
szy wzniecił rewolucję, przebrał policjantów, 
ustawionych na dachach z kulomiotami w mun 
dury tegoż pułku, za co go aresztowano, lacz 
po kilku miesiącach wypuszczono, poczem wy­
jechał zagranicę

Tcmfcpolskij obdzierał nlemców ze skóry, 
będąc komisarzem rządu w koloniach niemiec­
kich na Krymie. Pan Akajomow zesŁat z ra- 
wolucją liberałem* demaskującym tajniki rządu 
carskiego i dawnej policji; pan Swinarskij jest 
w Moskwie na jakimś urzędzie i pragnie do­
stać się do Warszawy. Większość komisarzy 
policyjnych i ich pomocników, o ile nie zosta­
ła rozstrzelaną, powróciła do Warszawy i tu 
prowadzi nawet niezłą egzystencję, jak nkprzy 
kład pułkownik Beriand, przybyły z Kaukazu. 
Jeden z nich Makow-Makowiejew dostał się 
na stanowisko komisarza policji w Wilnie.

Nie powrócili tylko biedacy policjanci, 
których wyewakuowonc z rodzinami do Rosji 
i większość ich padła ofiarą rewolucji, rozstrze­
lana lub zaDita wprost przez tłum rozszalały.

Część tych policjantów w r. 1905-ym za- 
strajkowała, nie będąc w stanie wyżywić się 
z dwunastorublowej pensji miesięcznej. Strajk 
wszczęty w cyrkule zamkowym, szybko uśmie­
rzono, a gdy ewakuowano policję warszawską, 
p. Mejer. wywożąc nędzarzy strażników z ro­
dzinami. z zadowoleniem się wyraził: „jeżeli 
zechcą, to tam teraz mogą strajkować".

K O N I E C .
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O c h w a ic  S e jm u  U s ta w o d a w c z e g o  z  d n ia  24 
m a r c a  1922 r . o  o b j ę c iu  w ła d z y  p a ń s tw o ­
w e j  w  Z ie m i W ile ń s k ie j  p r z e z  R z ą d  R z e c z y ­

p o s p o l i t e j  P o ls k ie j .
. Sejm Ustawodawczy przyjmuje do wiadomości 

uchwalę Sejo-u w Wlinie, jako zgromadzenia przetfsui- 
wiciell ludności Ziemi Wileńskiej dia dania wyrazu woli 
ludności, zapadłą w dniu 20 iuf$go\ 3922 r. w przed" 
miocie przynależności państwowej Ziemi Wileńskiej, 
zatwierdza oolączony do niniejszej uchwały Akt złącze­
nia Ziemi Wileńskiej z Rzeciąpespolitą Polską z dnia 
2 nierc? 1922 r., oraz wzywa Rząd, aby niezwłocznie 
objął sprawowanie władzy państwowej w Ziemi: Wi­
leńskiej.

Uchwala ta ma oyć ogioszoną w Dzienniku 
Cista*- Rzeczypospolitej Poiskiej i wchodzi w życie 
% dniem jej ogłoszenia.

(—) Ma-szałak TrąmpasytlsU
(—) Prezydent Ministrów Antoni Ponikowski

Załącznik; do poz. 162.
f t k t  z łą c z e n ia  Z ie m i W ile ń s k ie j  z  R z e u iy > o s °  

p o l i t ą  P o l s k ą .
Działo się w Warszawie w Parno: Rady Mini­

strów dnia 3 marca 1922 i> wobec Rządu Polskiego 
« osobach: Prezydenta Ministrów, Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego i Kierownika 
Ministerstwa Sztuki I Kultury inż. Antoniego Ponikow­
skiego, Ministra Spraw Wewnętrznych inż. Stanisława 
Dawnarowicza, Ministra Spraw Zagranicznych Konstan­
tego Skirmutitta, Ministra Spraw Wojskowych Gen. Por, 
Kazimierza Sosnkowskiago, Ministra Skarbu dr. Jerze­
go MtSialskMgo, Ministra Sprawiedliwość' Bronisławo 
"SoboieT/skiegOt Ministra Poczt i i e.egrafów dr. Wla- 
sLysława Stesłowicza, Ministra Rjffiifctwa i Dóbr Pań­
stwowych dr. Józefa Raczyńskiego, Ministrn Robót 
•Publiczny-*1 in~- Gabi jeia Narutowicza, Ministra Piaey 
|  Opieki Społecznej Ludwika Darowskiego, Ministra 
b. Dzielnicy Pruskiej dr. Józefa Wybickiego, Kierowni­
ka Ministerstwa Tdrowia Publicznego dr. Witolda Chodź­
ki, Kierownika Ministerstwa Przemysłu i Handlu Hen­
ryka Strasburgeia i tymczasowego Kierownika Mini­
sterstwa Kole; Żelaznych inż. Ju ijara  Hcema-dta,

oraz Delegatów Sejmu w Wilnie, jako Zgroma­
dzenia Przedstawicie!) ludności Ziem' Wileńskiej, dia 
dania wyrazu woli.TMiioścI: Witolda Abramowicza. Wi« 
toida Bańkowskiego, Stanisława Brzostowskiego, Lud­
wika Cnomińskiegti, Wiktora Czarnowskiego, Józefa 
Jachiowicza, Antoniego Kłyszejki, Bronisława Krzyża­
nowskiego, Bronisława Kuleszy, Bolesława Lisowskiego, 
Jozefa Majowieskiego, Antoniego Mickiewicza, Kazimie­
rza Milewicza, ks. Ignacego Olszańsklego, Feliksa Racz­
kowskiego, Antoniego Sz./abowicza, Aaąma tiziembiy,, 
Antoniego Zalewskiego, Aieksandra Zesztowta i Alek­
sandra Zwierzyńskiego, którzy ośwladcz/li, źe Sejm 
w Wilnie, pełnię prawa stanowienia o lasach kraju po­
siadający, na uroczystem posiedzeniu odbytem w Wib 
nie w dniu 20 liittegó 1922 r. uchwalił co następuje:

O c liw a ż a  v  p r z e d m io c ie  p r z y n a le ż n o ś c i  p a ń ­
s tw o w e j  Z ie m i W i l iń s k ie j .

W Imię Boga Wszechmogącego, My Sejm w Wił- 
nie, wolrą 1 powszechną wolą ludności Ziemi Wileń­
skiej powołany, pełnię' prawa da stanowienia o losach 
tej Ziem! posiadając]. pomni na wielowiekowe węzły, 
co aktami w Horodle i‘ Lublinie w uchwaiach Konsty­
tucji Majowej z luku 1791 uKoronowanern!, ciernie na­
sze z Polską na mocy dobrowolnych umóv w jeono 
połączyły, oraz na krew ojców naszych, ofiarnie prze­
laną ■ '  walkach narodu o Wolność po nieszczęsnych 
Ojczyzny rozbiorach, składając hcid męstwu i poświę­
ceniu'żołnierza poiskiego, synowi tej Ziemi Józefowi 
Piłsudskiemu, bohaterskiemu czynowi gen. Żaligow- 
suciego, zgodnie z prawem narodów dc stanowienia
0 sobie, i imieniu ludności tej Ziemi, jej żyjących 

, 5‘przyszłych pokoleń, mając na celu zabezpieczenie ich
wolności 'i wszechstronnego duchowego i materjałne- 
go , rozwoju, na posiedzeniu dnia 20 lutego 1922 r. 
uchwa'amy 1 stanowimy:

IJ wszelkie węzły prawno-państwowe, naisuccne 
nar* przemocą przez Pańs.wo Rosyjskie, uważamy zą 
bezpowrotnie zerwane I nieistniejące,, jak również od­
mawiamy Rosji prawa da ingerowania w sprawy Ziemi 
Wileńskiej,

2) roszczenia prawne-państwowe uc Ziemi Wileń- 
'W sklej, zgłaszane przez Republikę Utewską, które zna­

lazły swój wyraz w traktacie litewskc-sowieckim z dn, 
12 iipca 1920’ r., jako też i wszelkie inne odrzucamy
1 na zawsze uchylamy,

3) stwierdzamy uroczyście, ze nie uznamy żad­
nej 'decyzji zarówno o losach naszej Ziemi, jak I w spra­
wie jej wewnętrznych, urządzeń, powziętej przez czyń- 
miki obce, wbrew naszej woil, 1

4) Ziemia Wileńska stanowi bez warurłków.i za­
strzeżeni nlerozdzielną część Rzeczypospolitej Pó'sklej,

5) Rzeczpospolita Polska posiada peinó wyłącz­
ne prawo zwierzchności państwowej nad Ziemią Wi-

r ieńską, .
6) właściwe władze Rzeczypospolitej Polskiej po­

siadają jedynie 1 wyłącznie prawo stanowienia o 
wach i urządzeniach Ziemi Wileńskiej zgoente z kon­
stytucją Rzeczypospolitej z ania 17 marca 192! r.

7) wzywamy Seint 'Istawodar/cży i Rząd Rzeczy-, 
pospolitej Polskiej do natychmiastowego wykonywa­
nia praw ': obowiązków, wypływających z- tytułu przy- 
iM tafcoid ŻiemWłkiftijłlejl de Rzeotypejpołlfe] Patoki*}*

Rząd Polski przyjął oświadczenie Delegatów; Sej­
mu w Wilnie do wiadomości, poczem wspólnym aktem 
stwierdzono,

A riy:\'.»t pieiwsai: Ziemia Wileńska z wolt śweJ 
ludności od wszelkich innych związków państwowych 
woina, zostaje złączona z Rzećząpcspoiitą Pciską.

Artykuł dragi: Zwierzchnictwo państwowe nad 
Ziemią Wileńską odtąd przysługuje Rzeczypospolitej 
Poiskiej.

Artykuł rrzeci. Rząd Polski oświadcza, że Sejm 
RzóCżypospoiiteJ Polskiej ustali statut Ziemi Wileńskiej.

Artykuł czwarty: Akl niniejszy podlega zatwier­
dzeniu Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospolitej Pol­
skiej, poczem, wobec przedstawienia przez Delegatów 
Sejmu w Wilnie pełnomocnictw uznanych za wystar­
czające i sporządzone w należytej formie, wejdzie 
w życie,

Antoni Ponikowski, Swnisłmo Dotmaromcz, Kon. 
stanty SM rmmtt, Kazimierz Sosnkowski, Jerzy 
Miakr.lslę, Bronisław SoócieiLski, (Józef Baczy.%- 
Jlęi, Q-. Narutowicz, dr, Władysław Stesłowicz„ 
Ludwik Darowski, dr. Józef Wi/bicki, Chodźko, 
Men) yk Strasburger, J . Ebefhardt.

Jłmiisław Krzylancwski, Ludwik ChomHski. 
Antoni Mickiewicz, Aleksander Saiztowt, Anto­
ni Zalewski, Józef Małoakski, Witold Abramo­
wicz, Adm.i Uziemcie, Kazimierz Milewiczs Bro­
nisław Kulesza,

Podpisujemy Akt powyższy w przekonaniu że 
Sejm Rzeczypospolitej Poiskiej ustali Statut ż icrr' Wi­
leńskiej, zgodny z woią ludnc.śći tej Ziemi, wyrażoną 
w uchwałach Sejmu Wileńskiego.

* Dnia 22 marca 1922 roku
TF. Bartkowski, kt. Iy . Olsaartaki, Stanisław Brcu 

eówsM, Feliks Bączkowski,,Aleksander Źtcierzyiiski i TFffe- 
tor Czarnowski,.

Dnia marca 1922 roku
Bólesifcw LisawĘjŁ Antoni &zwahouics,, Antoni, Kly- 

sssjks, Józef Jackiewicz.

Ochwafó Sejm u Ustawodawczego z dnis 
24 m arca 1S22 r. w sprawie przyjęcia w skład 
Sejm u Ustawodawczego Delegacji 3  ej mu 

Wileńskiego.
Sejm Ustawodawczy uznaje 20 członków Dele 

gaci! Sejmu Wileńskiego za posłów do Sejmu Usta­
wodawczego, oraz 20 ich zastępców za zastępców p o ­
słów, którzy wejdą w swlad Sejmu Ustawodawczego 
wrazle wygaśnięcia lub złożenie menda!:.: przez tego, 
kogo zastępują,

Uchwała ta ma być ogioszoną w Dzienniku Ustaw 
Rzeczypospolitej Poiskiej 1 wchodzi w życie z dniem 
24 marca 1922 r,

Marszałek Trą/upczyńskS
{—) Prezydent Ministrów Awfon* Ponikowski

-Inspektorat CeS wolnego m iasta Gdańska,
Na podstawie art. 14 konwencji poisko-gdanskie;, 

zawartej w Paryżu dnia 9 listopada 1920 r. oraz po­
stanowień części V! umowy, zawartej dnia 24 paździer­
nika 1921 r. między Folską o Wolnem Miastem Gdań­
skiem w celu wykonania 1 uzupełnienia polsko-gdańsklei 
konwencji z dnia 9 listopada 1920 r. zarządziła Rada 
Ministrów rozporządzeniem z dn. 9-1-322 r. cc następuje:

W celu wykonania zadań administracyjnych i praw, 
-przysługujących Państwu Polskiemu, według postano­
wień art. 14 konwencji polsko-gdańskiej, zawartej w Pa­
ryżu dnia 9 listopada r920 r„ brąz części VI umowy, 
zawartej dnia 24 październike 1921 r. między Polski, 
a Woinem Miastem Gdańskiem w celu wykonania i uzu­
pełnienia polsko-gdańskiej konwencji z dnia 9 listopa­
da 1920 r. tworzy się  inspaktorat Cel na obszar Wol­
nego Miasta G lań.ska z siedzibą u- Gdańsku.

Stan osobowy tego urzędu składa się: 1) z kie­
rownika urzędu, posiadającego tytuł Naczelnego in­
spektora ceł, 2) z urzędników celnych i kancelaryjnych 
oraz niższych funkcjcuarjuszow, których wyznaczy Mi­
nister Skerbu. Powyżsi urzędnicy i ilżsi iunkcjonsr- 
jusze wchodzą w skiad ogólnego stanu osobowego, 
systemlzowamego dla urzędów celnych na obszarze 
Rzeczypospolitej Poisklej.

Nacze ny inspektor ceł podlega Ministrowi Skarbu 
I je s t przed nim odpowiedzialny za czynności inspe­
ktoratu.

Do kompetencji Naczelnego inspektora ceł należy:
!) wykonywanie nadzoru nad służbą celną na 

obszarze Wolnegc Miesie Gdańska, w granicach prze 
widzianych w części VI urnowe z dnia 24 październiku 
1921 r., zawartej między Polską a Woinem Miastem 
Gdańskiem;

2) zwierżćhnlcfwo służbowe nad urzędnikami 
i niższymi funkcjonariuszami Inspektoratu w zakresie 
przysługującym kierownikom izb skarbowych, z wy­
jątkiem przyjmowania do sljżby, mianowania, uwalnia­
nie ze służby, przenoszenia do innych miejsc służbo­
wych I przer.Oazeiila w stan spoczynku urzędników, 
dalej udzielanie zapomóg, remuneracjl urzędnikom - 
i nSiczym funkcjonariuszom, któro to uprawnienia za­
strzeżone są Ministrowi Ckarbu;

3) dysponowanie kredytem' w granicach za­
twierdzonego w przepijanym trybie preliminarza wy­
datków na potrzeby inspektoratu ceł:

4) spełnianie czynności powierzonych rau. przez 
Ministra Skarbu.

Naczelnego inspeliiora Cof zastępuje podczas 
służbowej nieobecności wyznaczony przez Ministra 
Sknrbu urzędnik inspektoratu.

Inspektorowi ceł przysługuje praco  używania 
pięczęci z herbem Rzeczypospolitej Foiskiej t napisem: 
„fnspekiorat Cer na obszai wolnego Miasta Gdańike".

Rozporządzenie niniejsze uzyskało moc obo­
wiązującą z dniem 10 styccrir, 1922 roku, 8 wykonanie 
jego poruczono Ministrowi Skarbu. (Vide Dz Ust. R. P. 
Nr. IB z dn. 22-111-922. poz. ',45).

Wysokoćć budowli /ta terenie b. zaboru 
rosyjskiego.

Na mocy art. 1, d. 8 ustawy z d. 29 kwietnia 
r. 1919 w przedmiocie organizacji i zalyesu działania, 
Ministerstwa Robót Publicznych (Dz. P, ?. P. Nr. 39. 
poz. 203) zarządził Minister Robót Publicznych rozpo­
rządzeniem z dn, 3-lii-92i r. co następuje:

Ucuytono :itoc obowiązuję* ą: 1) p. 1C przepisów 
ogólnych policji budownicze; dia miar: ^ Królest-./i« 
Polskiem z dnia 26 września 1820 r. (zbiór przepisów 
administracyjnych Królestwa Polskiego cz. 1 tom  11/ 
wyd. r. 1886) i p. 10 rozporządzenia, -ozwijającegc 
przepisy po lic ji. budowniczej z dnit 16 paździerclke. 
'520 reku (uzupełnienie cz. . t  II zbiCru przepisów? 
edministracyjnyoh Królestwa Polskiego, wyd. r 18o7>;
2) p. 4 rozporządzenia Komisji Rządowej Spraw Wewu.
S Duchovnych z dn. 6-18 lutego 1859 r. (zbiór prze­
pisów ncmlnlstracyjnych Królestwa Foiskiegc cz. i, 
t  li, wyd. 1886 oraz 3) przepisów ogólnych, doty­
czących nadzoru poiicyjr.o-budowianego nad budowla­
mi prywutnemi m. st. Wars zewy, zatwierdzonych roz­
porządzeniem prezydent: policji z dnia 21 Iipca 1916 r.

Na terenie b. zaboru rosyjskiego:
1) Wysokość demu fionlowego z reguły nie mo­

że przekraczać szerckcści przylegającej ulicy Budynek, 
znajdujący się na rogu ujc różnej szerokości, może 
zachować od stiony uiicy węższe; wysokość dozwo­
loną od strony uiicy szersźej lecz podwyższenie to 
może się rozciągnąć najwyżej na długość, równającą 
się pćitura rsza wziętej szerokości uiicy węższej.

2) Wysokość domu od strony podwórza nie mo­
że przewyższać pćitora raza więcej odiegłości demu 
c-d przeciwległej ściany iub od granicy sąsiada. O iie. 
nieruchom ęst mą zastrzeżone hipotecznie prewo £wia. 
t/e na sąsiednią posesję, wysokość domu *ub oficyr) 
będzie obliczona w ste ru n k r odiegłości od przeciw 
ległej ściany sąsiada-

3) Absolutna wysokość domów frontowych ! ofi­
cyn z reguły n:e może przekraczać 22 metrów i liczyć 
się będzie o o poziomu chodnika do wierzchu górnego 
gzymsu.

4) Powierzchnia świetlików w planie musi miąć 
przynajmniej 8 m7. pizyczenr odległość dwćc.s prze­
ciwległych ścian nie może być mniejsza nad 2,5 metra; 
ua świetliki mogą wychodzić tyiko cKna przedpokojów, 
korytarzy, klozetów i łazienek, w w żadnym razie po­
kojów mieszkalnych i kuchen.

5) Przy urządzaniu lokali mieszkalnych na pod- 
dąszaćh, powyżej dopuszczalnej wysokości domów, na­
chylenie dachu cć ulicy nie może przekraczać 45c, 
a od pjdwćrza ća', sama zaś szerokość występów 
■ikiennych poddaszy, nie może przekraczać połowy 
długości odnośnego frontu budynku.

6) Do czasu wypracowania przez gminy m iejskie 
I zatwierdzenia w należytym trybie pianów zabudowa­
nie miast i związanych z nimi przepisów  budowlanych, 
określających dopuszczalne wysokości w poszczególnych 
dzielnicach, władze budowlane mają prawo czynienia 
..graniczeń orez zezwalania na przekroczenie wysokości, 
określonych p. 1 1 2 w każdym poszczególnym wy­
padku, c Ile warunki sytuacyjne, oraz VrZgiędy f.yęrje- 
niczne i estetyczne nie stoją temu na przeszkodzie.

Zakładanie i utrzymywanie publicznych 
szkól powszechnych.

Obowiązek nakładania I utrzymywania publicz­
nych szkół powszechnych, przewidzianych w pianie sie­
ci szkoinej, ciąży na Państwie 1 na gminie.

Pian sieci szkolnej oraz wszelkie w nim zmla- 
jny opracowywa inspektor szkolny przy współudziale 
organów samorządu szkolnego na obszarze gminy, 
zatwierdza zaś je na podstawie opinjl Rady szkolnej 
oowiatowej kurator okręgu szkolnego. .

Sieć szkolna winna być tak ułożona: 1) aby 
wszysiide dzieci w wieku szkolnym mogły korzystać 
z neuki w publicznej szkole powszechnej, oraz 2) abv 
szkoła ta była możliwie najwyższego stopnia organi­
zacyjnego.

Dla osiągnięcia ceiow, określar.-ych art. 3, two­
rzy się obwody szkolne z zachewenlerr. następujących 
wąiunków; 1) droga dziecka z domu do szkcijy wynosi 
najwyżej 3 kim., 2) obwód suupla jak największą liczbę 
dzieci w włoku szkolnym, nie więcej jednak niż 65C 
I 3) najmniejsza liczba dzieci w obwodzie wynosi 40.

Jeżeli szkoła Jest przeznaczona dla ludności 
dwu lub więcej gmin, obowiązek założenie i utrzymy­
wania szkoły, określony art. . dąży na tej gminie, na 
której obszarze szkolą, zgodnie z planem sieci szkol- 
naj, się znajduje, inne-gminy, korzystające ze szkoły, 
obowiązane są jednak do pokrywania części wydat- 
k ó w , ustalonej na podstawie wzajemnego porozumie­
nia wszystkich gmin zainteresowanych; w razie ol*» 
fcjśTls do wrzw-aahwi* fóźSthŁjfóają edpewiSAnie wic-
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dze powiatowe, a jeżeli gminy należą so  różnych po- 
wiaióW—władze wojewódzkie,- jeżeli gminy należą do 
cóżnyćh województw — M inister Spraw Wewnętrznych.

S topień organizacyjny szkoły . zalaży od liczby 
zamieszkałych w obw cożle* dziepi w wieku szkolnym. 
Jeżeli liczba ta  w przeciągu 3 ńasteptyących po .sobie 
iat nie pizekm eza liczby SC- -szkole je s t jednokiasnw a 
{o jednym  nauczycielu), przy liczbie od ól do JOG — 
szKola je s t dwukiazowa (o dwuch nauczycielach), przy 
liczbie od  101 do '150 szkoła je s t trzyklasow a (o trzech 
nauczycielach), od 15! do 200—czteroklasow a (o czte­
rech  nauczycielach), od 201 do 250 —- piędokiasow a 
(o 5 nauczycielach) od 25! do 300—  sześcioklasOwa 
to  6  nauczycielach),' ponad 3(’ó dzieci—siediniokla^owa 
(o 7 lub, w ■ razie istnienia ą&dzlattiw równoległych,
0  większej liczbie nauczycieli).

Śiedm iokJąsowa szkoła powszechna tna obok 
nauczycieli osobnego kierownika, który ję s j  obow ią­
zany do nauczania w szkole w rozm iarach określonych 
przez ustawy lub rozpóijjfedżenia.

C kolejności i czasie zakładania publicznych 
srkół powszechnych rozstrzyga k u ra to r 'okręgu szkoi- 
ńfcgo na ptfdstawie wniosków rad szkolnych powiato­
wych, powziętych po wysłucnauii? opinji, za in tereso­
w anych organów  sam orządu gn innego f szkolnego sł 
c-b szarzy gminy, a przedkładanych kuratorowi za po- 
śiednictwę-m tn spek to ra  szkolnego.

Ministrowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
bhc.: eg przysługuje prawo założenia, względnie po* 
zostaw ienia szkoły tam', gfizia liczba dzieci me w ystar­
cza de stw orzenia obwodu szkolnego w myśl p. 3  art. 4.

M inistrowi iprzysiuguja few nież praw o podnię? 
siem a stopnia organizacyjnego szkoły ponad  normy, 
artykułem- 6 okr :ślor;e.

W obu wypadkach Wynikające stąd  koszty po . 
krywa Skarb Państwa Si,nn tab łącznie z gminą na poo. 
staw ie dobrowolnej umowy.

W ykonanie zatw ierdzonych.postanow ień w sp ra­
wie za*ładama i utrzym ywania publicznych szkół po. 
wszechriych należy do  organów  sam orządu szkolnego 
w gminie.

Koszty zakładania I utrzymywania publicznych 
szkół powszechnych są  pokrywane:

a) przez ,Skarli-Państwa,
b> przez gminą,
c) t  dobrowolnych świadczeń innych związków’ 

kom unalnych,
d) z  fundacji, zapisów i darowizn.
Skarb Państw a ponosi w szelkie wydatki na po ­

m oce naukowe,, m ateria ły  do nauk i, bibijoteki i druki 
szkolne; gm ina — na wszelkie inne potrzeby rzeczowe 
szkpt, a  w szczególności na pom ieszczenia dla szkól 
vf myśi ustaw;, o  budowie publicznych szkól powszech­
nych o raz ich konserw ację, n,a wewnętrzne urządzenie 
szkół, ubezpieczenia, na ośw ietlenie i: opał dla szkół, 
na m atefjąły piśm ienne, utrzym anie służby, portądku , 
czystości. Udział Państw a i gminy w pokrywaniu 
Świadczeń osobowych okreś.ają  osobne ustawy.

Rady- szkolne powiatowe określaj.] normy, podług 
których gminy m ają zaopatryw ać szkoływ  opał, ośw ie­
tlan ie  i m aterjaly  pisem ne o raz zapewnię szkołom  
usługa ! utrzym anie czystości.

O rgany sam orządu szkolnego w gminach ukła­
dają projekty budżetu- szkolnego gmin i przekładają je  
Kadzie szkolnej powiatowej, która po dokonaniu w n r ' 
zie potrzeby zm ian przesyła władzom gm innym  do . 
uchwalenia.

W razie, gdyby "budżet szkolny nie został w prze­
pisanym  czasie prawom ocnie ucnwalńny, lab nie od­
powiadał po trzebom  szkolnictwa, Rada szkolna pom n- 
tow a przesyle przedłożony gminie projekt budżetu 
szkom ego władzy nadzorczej nad gminą, celem  w sta­
wienia przewidzianych w niii kwot do budżetu gminy.

•ustint je s t obow iązana dostarczyć w o au acw r 
iiych p rze / Rade sz k o lrą  powiatową term inach do roz­
porządzenia o rganu  sam orządu szkolnego w gminie 
funduszów na Założenia i utrzym anie W 1 w g ra­
nicach zatw ierdzonego budżetu "> w mysi obowięzków, 
wynikających niniejszej ustawy.

W razis. gdyby gm :na w okreśionyrrr prze? Radę 
Srzkolną powiatową term inie nie dostarczała wakazariych 
w art. 15 funduszów, Kurator okręgu szkolnego na 
■wniosek inspektora szkolnego, asygnuje organom  
gm innego sam orządu szkolnego  Odpowiednią; sum y ze  
afcaiw* Państwa: inspektor szkolny o każdej wyasy-ł  
gnÓwanei sum ie zawiadamia władzę nadzorczą gminy. 
Która sum ą tę  ściąga od gminy na rzec? sKarbu 
Państwa.

O przeznaczeniu grantów  szkolnych, znajdujących 
się  na teran ie gminy,-' .. użytek szkól i nauczycieli, 
w myśl obowiązujących przepisów, decydują organy 
sam orządu szkolnego! gmjhy; od decyzji tej, ginlna
1 nauczyciel mogą odwołać się  do  Rady szkolnej po ­
wiatowej, która rozstrzyga o s ta te czn e .

Zakładanie i utrzymywanie, publicznych szkól 
powszechnych -dla m niejszości narodow ościow ych i wy- 
znenłowyeh Rzeczypospolitej ureguluje osobna ustawa*

WyKonanie niniejszej ustawy pow ierzono Mini­
strowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w porozum ieniu z interesow anym i ministrami.

Ustawa niniejsza nosząca datę 17-iii >922 r. .weszła 
w życie dn. 2 2 -^9 2 2  r, {Vide Dz. Ust. R. i*- Nr. 18 
i  on. 22-111-522 r., poz. 142).

Budowa powszerJitiych s/iiót publicznych
Pnbiicrnym szkołom powszechnym, założonym  

zgodnie z obow iązującem l przepisam i, o raz nauczycie­
lom  tych szkół gm ina je st obow iązana dostarczyć od* 
puwladniego po m iesre ien is , w szczególności zoś win­
na dostarczyć gruntów  pod zabudowania, r.a boiska 
i ogrody szkolne, wznosić now s budynk: szKolne., m ie­
szkalne i gospodarcze, iiib ' przebudowywać odpow ie­
dnio do po trzeb  budynki już istniejące- Obowiązkiem 
gminy je s t również zaopatryw anie szkół w całkowito 
urządzania wewnętrzne.

Jeżeli szkoła je s t przeznaczona oia ludności ci-r-i 
iub więcej gmin, obowiązek, określony art. 1 niniejszej 
ustawy, ciąży na te; gm inie, na k tórej te ry torjum  znaj­
duje się  siedziba szkolna. P ozosta łe  gminy obow iąza­
ne są jedna:* pokryć przypadające na nie części kosz­

tów, związanych z wykonaniem  tego obowiązku. Udział 
■w wydatkach usta la ją  gminy zainteresow ane; w razie 
niedujścia do porozum ienia, odpow iednie władze p o ­
wiatowa; jeżeli gm iny-natężę dd różnych powiatów — 
-wojewódzkie; fcżek należą j ę  różnych województw —  

.M inister Spraw W ewnętrznych,
Obszar g runtu  na szkołę wraz ,r. boiskiem  i o g ro ­

dem szkolsym  winien wynosić dla szkół 1, 2 i 3-kiaso- 
w)Kh conajm niej 0,5d hę; dla szkól 4, 5, 5 i 7-kłaso- 
wych conajm niej P,85 ha.

O bszar grun tu  na budowę domów mieszkalnych 
dia nątótzyęięli wraz z podwórzem winien wynosić co- 
nejmniaj .400 mfr. kw. n i każde mieszkanie'.

Na zm niejszenie powyższego lokalu dla m iast' 
a w wyjątkowych wypadkach dla wsi — m oże zezwolić 
pe wysłuchaniu !ćady szkoinej powiatowej, ku rato r 
okręgu szkolnego.

O ile gm ina nie posiada gruntu  odpin/radniego, 
a nie może gó uzyskać drogą kupna Sub zarmany, m o­
że nastąpić na w niosek kuratora. okrqgu sz/ośnego 
wywłaszczenie gruntu  dla cełów szkom ych w trybie, 
przewidzianym prze?; ustawy.

Warunki, jakim  oiipowiadać winny grunta szkol­
ne, budynki szkolne, mieszkania dla nauczycieli i u rzą­
dzenia wewnętrzne szkoły, określa  d rogą  rozporządze­
nia M inister Wyznań Religijnych i Oświecania Pu* 
M iernego,

Plany i kosztorysy każdej- ' przewidzianej raniej 
■vtĄ ustaw ą budowy lub przebudowy wymagają obok 
zachow ania ogólnych przepisów  budowlanych, zatw ier­
dzenia kurato ra okręg-1 szkoioego

O przydatności istniejących budynków dis ce­
łów szkolnych i na m ieszkania rauczycieii, orzeka Ra­
da szkolna p o fia to w a . inspektor szkolny i organy 
sam orząd--  gm innego m ogą odwołać sią  do kuratora 
okręgu  szkolnego, który rozstrzyga osta teczn ie.

K olejność budowy po szczególnych szkól u siana- 
wia, po w ysiedlaniu  opńiji .organów  "samorządu gm in­
nego oraz szkolnego, Rada szkolna powiatowa.

Od postanow ien ia ' Rady szkolnej powiatowej in­
sp ek to r szkolny oraz gm ina m ogą odw ołać się do hu 
:» s « s  okręgu szkoinógo, k tóry  rozstrzyga osta tecznie.

O czasie budowy szkół orzeka kurato r okręgu 
szkolnego w ram ach zatwierdzonego budżetu okręgu.

M inistrowi Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu- 
blicznego przysługuje prawo nadzoru nad budową 
gmachów szkolnych i dom ów mieszkalnych dia na­
uczycieli.

Na budow ę lub przebudowę szkół .1 domów 
mieszkalnych dla nauczycieli, wznoszonych /godn ie  
jj a r t  8 r-fnirjsrej ustawy, będą udzielone gm inojn zo 
Skarbu Państwa zasiłki w wysokości 5C?j kosztów bu* 
dc wy; na pokrycie pozostałych kosztów  m ogą być 
przyznawane gminom za Skarbu Państwa d ługoterm i­
nowe pożyczki na warunkach, które, bęóą o k reślone  
rozooFządzenie.m Minisvra Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Pob ieżnego, wydanem w porozum ieniu z Mi­
nistrem  Skarbu.

Zasiłków udziela t o p ijyznaw aniu  pożyczek 
rozstrzyga kurato r okręgu  azkoln«gO w ram ach ̂  w  
tw lerdsonego oudżetu  szkoinago.

W ykonanie niniejszej ustaw y pow ierzono Mi' 
nistrprjp Wyznań Religijnych ? O św iecenia Pulbliczr ego 
w porozum ieniu z  zainteresow anym i ministrami.

Ustawa niniejsza weszła w życie ?. dnia 22-!!i-922 r., 
a sam a nosi d e le  17-11-915; r. JVtde Dz Ust. R. P. Nr. 18 
z dn. 32-1 ri-922 r.„ poz, 144),

Zwinięcie dyrekcji budómry kanałów żeglugi 
w Warszawie.

Na zasadzie art, 3 ustawy z  dnia 29 kr.-ietnia 
1919 r. (Oz. Pr. P. P. Jfe 39. poz. ?£%) zarządził Mini­
s te r  Robót Publicznych rozporządseniam  z dn. 10-111 
922, co następuje:

U tw orżona rózporząózenietn M inistra Rodó! Pu­
blicznych t  4n. 26 tistocada 1920 r. („M onitor Polski*4 
z r. 192? Nś 75, poz. 122) dyiekcja hufcowy kanałów  
ieglugi w Warszawie zostaje  zwiniętą.

Dia prowadzenia dalszych studiów około p ro jek ­
tu budowy kanałów  na tęręjńie b. zaboru •osyjskie?.-),, 
zo sta ło  u tw orzone oiuro projektów  Kar afów żeglugi, 
podległe bezpośrednio  M inisterstwu Robót Publicznych,

R oboty przy budowie kanału obwodowego pod 
Warszawą zosta y przekazane dyrekcji regulacji rzek 
żeglownych w Warszawie.

Rozporządzenie niniejsze zyskało moc obow iązu­
jącą od an ia 1 kwietnia 1922 roku.

m a n i  orz£booi .
—to;— ■ * ?i

ZWOŁ/WHNiE ZOROMROZElli I ZEBRRft,
Okólnikiem  z dn. 11.11. 922 r. Nf T B. B. 806 

wydało M inisterstwo Spraw  W ewnętrznych rozporzą­
dzenie dotyczące porządku zwoływ&nia i przebiegu 
zgromadzeń i zebrań —■ K tóry poniżej przytaczamy:

Wobec licznych sapytan ze strony  włada Sokpl- 
nych w spraw ach lotyczących porządku  zwoływania 
ż.grofciriizeń i zebrań, jak  i sam ego ich przebiegu, za­
chodzi obecnie po trzeba ureguiowenia toj sprawy, 
Oczywiście, zasadnicza sw oje rozwiązanie zagadnienie 
znajdzie w nowe], będącej w opracow aniu ustaw ie a ze­
braniach i zgrom adzeniach, k tó re  posłuży do osta tecz­
nego ugruntow ania w Rzeczypospolitej wolności słowa 
i zgrom adzeń oraz derenityw negó uporządkow ania tej, 
tak  ważnej, dziefczirty życia publicznego. Rozwinięte 
w. wysokim stopniu iasz"e życie publiczne r polityczne 
dom aga się, jak  świadczą o  tam  sprar>ozdan:a władz 
loKalnycli, cncciaiby  prowizoiycznęgo uregulow ania 
te j  sp raw /. Okólnik niniejszy ma na celu uporząd-co- 
%ar.ie spi -rwy zebrań I zgromadzeń vr tym  cziu, aby 
z jednej strony  ugruntow ać wś od ludności i władz 
konstytucyjną w olność słowo, z d u g ie j  strony obronić 
tę  w oineść przed zaitiacńami na nią rozmaitych czyn­
ników występnych, Wyłuszczonem: tu  zasadąm i kiero­
wano s ię  przy wydawaniu w te j sam ej spr&wie okóln i­

ka Na 447 z dn. 17 m arca 1921 r. (BB. i317> Dz U r t  
Min. Spr, Wewr.. z dnia 30 kwietnia 1921 r. Ks 4. Moc 
obowiązująca tego okólnika wygasła rów nocześnie 
z wygaśnięciem mocy ustawy z  dnia 25 lipca 15t9 r. 
i obecnie j;;dyną podstawą prawną d!e odstępow ania 
władz adm inistracyjnych w omswianej dziedzinie są  
„Przepisy o zgromauzeniach'* (dodatek do a r t  115 we­
dług Dekretu) ukazu (z dnia 4*17 m arca 1906 r. Zbiór 
P o w  Ces. Ros. 1. XIV)l P rzeilsy  le  powinny być s to ­
sow ane z uwzgiednienie.T- wskazówek niniejszego okó l­
nika, który daje m ożność nie stc-sowama’ niektórych 
zbędnych ograniczeń, zawartych w cyiówanych przepi­
sach, a które n ie  odpow iadają duchowi naszej pań­
stwowości.

■ W ter, sposób odnośnie do zebrań i zgrom adzeń 
przedewszystkiem rozróżniać riależy cwie k a te g e je  
zasadnicze: publiczne 1. niepubliczne. Z^rcm adzenia
niepubliczna wolno urządzać 5ez zawiadom ienia i po- 
zwo.enia władz. Ja k o  zgrom adzenia tego  rodzaju uwa­
żać nałfiży jedynie zgrom adzenia odbywające s ię  w lo­
kalach zamkniętych f odpow iadające jednem u z nastę- 
p-jjących warunków: mogą to  być 1) zebrania, iub po­
siedzenia najrozm aitszych legalnych stowarzyszeń, in­
stytucji, organizacji i t. p„ 2) zebrania lub posiedze­
nia, których wszyscy uczestnicy znani są  osobiści* 
inicjatorom  !ub przewodniczącym zebrania i s? p n s z  
niego im iennie w form ie piśm iennej zaproszeni. O iie 
zebranie cd pow kda wyżej wyszczególnionym warrut. 
kom, to  zgrom adzenie m oże być uw ażane za Jepu - 
biiczne, clTociażby nawet odbywało się w lokalu  spe­
cjalnie. wogóle przeznaczonym 'do  zgrom adzeń pobilcz- 
nych. Władze adm inistracyjne m ais praw o i obowią­
zek czuwania nad tem, abv czynniki niepowciar.e ńle 
nadużyły zgrom adzeń niupubłicznych w jaklnikolw iek 
celu przeciwnym prawu. Wobec teg o  władze admini­
stracyjne m ają prawo kontiolow ac zebiania niepublicz­
ne V  sposób  podeny w okólniku Ks 477, a m ianowi­
cie; za, pośrednictw em  specjalnie delegow anego tek- 
tów nego. um uniurowan& go funkcjonariusza policji pań­
stwowej władza sprawdza, czy zebranie odpow iada wy- 
łiiszczopym tu  warunkom. Sprawdzanie odbywa się  
za pośrednictw em  przewodniczącego, z którym  wyłącz­
nie porozum iew a się funkcjonariusz policji. G dyty 
przewodniczący odmówił funkcjonariuszow i policji po­
mocy tub wyjaśnień, lub gdyby okazało się, ze  zebra­
nie odbywa s ią  bez przewodniczącego, funkcjonariusz 
Doticjl rozwiązuje zebranie i następnie, u raz ie  p ot i że­
by, policją u s tp a  i rozprasza zgromadzonych. O ile 
zsŁ  okazuje się, że na zeoraniu r.ą esoby  n iezr.e  e  
osobiście przewodniczącem u, iub Inicjatorowi zebrania, 
w i ę d n i e  nie posiadające zaproszeń, w takim razie 
funkcionarjusz policji wzywa jednokro tn ie  przewofcnł- 
czącego zebrania do usunięcia owych osób, gdyby zaś 
wezwanie to  iub Interw encja przewodniczącego nie 
odniosła  skutku, funkcjonariusz policji rozwiązuje ze- 
oranie, jak  wyżej. Przedstawiciele władzy Sub funkcjo­
nariusze policji nie m oga przysłuchiwać się tokowi 
ob>-nd zebrań i zgrom adzeń niepublicznych, W wypad­
kach jednak, gdv ^ow eim ą w iadom ość o niezgodnym  

Łr  praw em  przebiegu zebra nią, względnie przebieg ten  
je s t o ty le  burzliwy, że popada w sprzeczność z  po- 
raąak lm i publicznym, wówczas w pierwszym wypadKit 
bez uprzedzenia, w drugim po  jednokrotnem  uprze­
dzeniu przewodniczącego rozwiązuje zgrom adzenia jak  
wyżej.

Specjćiir.ie cgrom aJzsnia i zebrania, odbyw ające 
się na lerytorjum  wyższych zakładów naukowych, 
w myśl zarady autonom j! takowych, nic podlegają żad 
n sj kontroli ze strony wladż adm inlstracyjnycr. lub 
policji, wszelka interwencja tych wlaJz na wspomr.ia- 
nem  tery torjum  m oże m ieć m iejsce jedynie na wezwa­
nie rek tć ra  lub innej, o równej jem u wlaJzy osoby, 
łub w wypadknch zupełnie wyjątkowych jako to  wy­
raźnie pogwałcenie "prawa jedynie z  jeanoczesnem  
pcw iaJon-is.iiem  o  tern odpow tadniaj władzy akade­
m icku;, (art. 4)-

Zgrom adzenia publiczne rozróżniać należy, od" 
byw ające się  w lokalach zamkniętych * Pod otwartem  
niebem . Zgrom adzenia pierwszej kategorji odbywać się 
mógą po zawiadom ieniu o zamierzonym ich odbyciu 
miejscowej wlaucy aćm inlitracy jnej i-ej insiancji. w po ­
wiadom ieniu iakiem  m uszą być w skazane co najm niej 
dwd nazwisKa osóu, ^wołających zebranie i ich dokład­
ne adresy o raz projektowany pr,rządek dzienny. W*a- 
eza adm inistracyjna pierwsze; instancji może zabronić 
zebrania: o ile ono m oże zagrażać bezpieczeństwu 
lub, porządkowi oubliczn&mu. Powiadom ienie tak ie  tio- 
ręczonem  być musi władzy adm inistracyjnej n ie  póź­
niej niż na 48 godzin, przed otwarcien; zgrom adzenia. 
N ieotrzym anie w term in ie niepóźniejszym niż 24 go­
dziny, przed zam ierzonem  otwarciem  zgrom adzenia, od­
powiedzi na pow iadom ienie świadczy, że władza adm i- 
n istacyjnu przyjęła go do wiadomości i wobec tego* 
zgrorraorenle m oże się  odbyć, jak o  zupełnie legalne.

Odbycie zgrom adzenia pod  otw ariam  niebem  
inoże nastąp ić jedynlę po uprzedn.em  zezwoleniu lo­
kalne] władzy adm inistracyjnej pierwszej instancji. Po 
danie a te kia zezw olenie powinno :dpcw-iadeć tym 
sam ym  ^ a ru ik o m , co tylko co w spom niane pow iado­
m ienie: Władza adm inistracyjna ma obowiązek udzie- 
iania oapowiedzi na tego -nd iaju  podanie w ciągu 
48 godzin od chwili o trzym ania 30 (art. 5, 8, 9,. 10).

źgram adzeiiia publiczne uraz pochody i derrer.- 
] straoje nie są zupełnie dopuazciaine o pół kilom etra t  

od m iejsca rzeczyw istego pobytu  Nacceinlka Państwt. 
iub Prezydenta Rzeczypospolitej, jak  również gm achu 
Sejmu i Senatu przez cały czas trw ania kadencji, le s a -  
dą ta  musi być isrzestizegar.ą w sposób  bezwzględny 
i konsekwentny, bez żadnych abso lu tn ie wyjątków, 
a  to. zo wzgiędu no spokój i zabezpieczenie ciągłości 
-racy  ciał prawodawczych, ;ak cćwnicż ze wzgiędi. r:« 
pietyzm , jaki owym najwyższym w Państw ia instytu­
cjom ze ;trony r.arodu się należy (art. 6). W m kaiach, 
nie przeznaczonych Specjalnie dla zgromadzeń, jako  to  
teatry, restauracje, ho te le  i t. p. zgrom adzenia publicz­
ne są dopuszczalne o  tyle, o ile na czas trw ania od­
nośnego zgrom adzenia w danym lokaiu n i’ będą jed­
nocześnie wyKonywane norm a..te J le  nich funkcje, jak 
przedstaw ienie teatralne, handsi i i. p. Zwłaszcza baz- 
względnie posiadać należy uprzednią pew ność co dc 
przerwania na czas -grom adzenia wyszynku napojów 
wyskokowych w miejscach, gdzie wyszynk te n  jest 
norm alnie dopuszczalnym (art. 8).
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Władza administracyjna delegują na zebrąriie 
ewe§> przedstawiciela bądź taż umundurowanego funk­
cjonariusza policji z pośi;6d urzędników intellgepfnych 
i taktownych. Po przybyciu na zgromadzenie, przedsta­
wiciel władzy okazuje przewodniczącemu swoją dele­
gacją i zajmuje w "orozumieriii; z nim pdpowifcdńie 
zuiejsce na trybunie prez/djainej. O ile treść przemó­
wień zawiera w sobie cechy przestępstwa, lob zagraża 
bezpieczeństwu lub porządkowi publicznemu, przedsta­
wiciel władzy ostrzega o ten- przewodniczącego zebra, 
nia, a wrazić, jeżeii ostrzeżenie takie pow tórzonej 
będzie trzykrotnie, mcże być rozwiązane. 'O  rozwiąza­
niu zesrania przedstawiciel władzy komunikuje prze­
wodniczącemu ustnie poczem ten ostatni powinien 

. zgromadzenie rozwiązać. O iie by to nie zostało usku- 
tercznionem przez przewodniczącego, lub zabranj nie 
choeii opuścić miejsca zebrania, iub przerwać igro- ■ 
madzenia, następuje interwencja policji na zasąda.rh 
ogólnych, f. mianowicie; przedstawiciel władzy ogłasza 
zgrPT"adzonvm o rozwiązaniu przez niego zebiapia 
i wzywa zebranych dn rozejścia się. Gdyby zebrani nie 
chcieli opuścić miejsca zecrania, a daisze ich lam no- 

* Z^sta/ranje zagrażałoby bezpieczeństwu lub porządko­
wi publicznemu, wówczas odnośna władza użyje da 
rozproszenia zebranych łych środków, które przysłu­
gują jej t  prawa, i; które - danym wypadku uzna za 
stosowne. W wypadkach drobnych zakłóceń porządku 
,ia sali, ni& iWieuanych z tokiem obrad, jeżeli rip. ktoś 
jest w stanie nietrzeźwym, lub t'. p. przedstawiciel wła­
dzy może przez podwładne sobie organa, jedynie na 
skutek żądahia przewodniczącego, usunąć z soli os-> 
by. Przeszkadzające spokojnemu tokowi, obrad. O iie 
jednait zakłócenie porządku jest w jakimkolwiek bądź 
związku z samą treścią obrad, jako to opozycyjne 
okrzyki, przeszkadzanie mćwcem 1 t, p.r przedstawiciel 
władzy w żadnym wypadku nie może wtrącać się d& 
przebiegu’ zgromadzenia, Wero wadzenie porządku na­
jeży w tym wypadku wyiącznte do przewodniczącego, 
który1 powinien działać jedynie w swoim zakresie, bez 
odwoływania się do pomocy władzy. O iF.e zaś porzą­
d ek  nte zostanie przywróconym, przedstawiciel wtariż", 
jjo trzykrotnen. uprzedzeniu ,.rze\v od n lezącego. powi­
nien zgromadzenie rozwiązać. W żadnym wypadku 
przedstawiciel władzy nie może wtrącać się do toku 
obrad, usuwać opozycje, domagać się od publiczności 
spokoju i t. p. (art. 13, 14, .5, 16, 17, 16 i 39).

Zjazdy wszaitfiego rodzaju odbywają się na tych 
samych zasadach, co i zwykłe zgromadzenia, z tą  jed­
nak różnicą, że rolę 3-ej instancji odgrywa ta najniż­
sza wiadra administracyjno, której kompetencji podle­
ga całkowicie teren, z którego uczestnicy zjazdu będą 
aefegowani lun zebrani. To znpęzy, ie  dla zjazdu, obej- 
muiącegc teryrorjum powiatu, władzą wicściwą jest 
Starost?: dla terytorjum większego niż powla* e:a nie- 
wykraczającego poza granice danego Województwa, 
Wojewoda.!i dic terytorium, leżącego w granitach co 
riajmniej dwóch Województw — Minister Spraw Wew­
nętrznych (art. 2"J). Reku-Sj na postępowanie władz 
odnośnie wypadków, przewidzianych w niniejszym okól­
niku, powinny być skierowywane w zwykłej wpostępo- 
wanhj administrącyjnem drodze, (art. 20),

Wszelkiego rodzaju nabożeństwa, uroczystości 
i proce-ie religijne nie podpadają pod ograniczającą 
moc niniejszego okólnika, oczywiście, o ile cnoózi 
o  kulty religijne, których praktykowanie w Rzeczypos­
politej jest dopuszczalne. Zv,iaccć jednak naieży ■jpe- 
cjaldą uwagę na tó, aby przeszkodzić ncdużyciom po­
zorów kultu religijnego w celu ominięcia odnośnych 
przepisów o zgromadzeniach.

Zgromadzenia sprawozdawcze posłów, (sejmik* 
relacyjne) korzystają z absolutnej wolności t. zn., że 
poseł na Sejm ma prawo zwoływać wszędzie, a nre- 
tylkc w swoim Okręgu wyborczym, zgromadzenia pu­
bliczne, v  ceJji ziożeiiia sprawozdania t  działalności 
swojej. Tego rodzaju zgromadzenia nogą oyć zwoły­
wane cez jpizadnich powiadomić?, władzy i zauionio- 
nemi przez władzę być tylko w tym jedynie wyjątko­
wym wypadku, kiedy miejsce odbywania 'akiego zgro­
madzenia nieodpowiednient jest do takiego celu, ze 
względu na arterje komunikacyjne. Jednakże i w tym 
Wypadku ule należy stawiać przeszkód dla przeniesie 
nia takiego zgromadzenia w możliwie najbliższe miej­
sce, odpowiednie dla odbycia zgromadzenia. Rozwią­
zanie, ii.b niedopuszczanie zgromadzeń poselskich 
z przytoczonego tu  powodu, jest bardzo ntepożąda- 
ne ir i dopuszczaniem jes: tyłku jako jstatóczność. 
Ma zgromadzenia tego rodzaju władza delegują swego 
przedstawiciela, zgodnie z powyżej pod&nemi wska­
zówkami. Jednakże funkcje jego są inne, niż na zgro­
madzeniach zwykłych, Porządek obrad, treść przemó­
wień posła lun posłów jest zupełnie nietykalną dla 
przedstawiciela władzy. Kierować się tutaj natęży cał­
kowicie art. 6 Ustawy z dnia 8 kwietnia 7919 r. o n ie ­
tykalności członków Sejmu 'UstaWodzwczego (Hz. Pr, 
1*919 r„ Jw 31. puc. 263), wszakże przemawiać na takim 
wijecu mogą jedynie posłowie, inne osoby mogą tyiko 
zwracać się do posłów z zapylani smi, interpelacjami. 
O ile zaś zachodzą wypadki przemówień nie pesłów, 
zgromadzenie musi być rozwiązane. Pozftein przedsta­
wiciele władzy nie mogą wtrącać się ani do przebiegu 
oorad, ani zajść na sai>, z Wyjątkiem usuwania z sali 
obrad albo zgromadzenia na żądanie przewodniczącego 
osób, będących w stanie :iiet-*eźwym.

Również, o ile posei przemawia;, na zgromadze­
niu zwykłem, przedstawiciel władzy, nie może podczas 
trwania crzemówlenifi wt-ącać silę ani Jo  przebiegu, 
óbraa ani do samego przemówienia poselskiego*'.

TEKMłM WYKUPIENIA ŚWIADECTW* PRZEMYSŁOWYCH,
Biuro Prasowe Ministerstw? Skarbu podaje do 

wiadomości: Termin wykupna na rok podatkowy i922 
świadectw przemysłowych, wyznaczony przez izby Skar­
bowe b. dzielnicy rosyjskiej do końca mai ca r. b. Mi­
nisterstwo Skarbu przeciążyło nieodwołalnie tylko do

P h A

itortcn kwietnia 1922. Jednocześnie polecono, wszyst­
kim ;zbom Skarbowym na obszarze b. zabera rosyj­
skiego, aby już w pierwszych dniach maja rozpoczęły 
ścisłą kontrolę przedsiębiorstw handlowych, oraz oso­
bistych zajęć przemysłowych, z pociągnięciem winnych 
zupełnego niswykupema iub posiadania nieodpcwied­
li ich świadectw przemysłowych do odpowiedzialności 
na zasadzie art, 126 ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym (Dziennil, Ustaw Rzeczyposp. ?olsKiej 
Nr, 17, poz. 140). Artykuł ten  przewiduje karę grzywny 
tło wysokości trzykrotnej nieopłaconej łub -ńsciopła- 
conej -.aleźytości za świadećftwó: przemyśle we (,,Moni­
tor AS U , z  dn. 3.1-111-9.̂  r j .  ,

"DANINY PUBLICZNE
Ministerstwo Skarbu komunikuje; Daniny pu­

bliczne przyniosły w b. Królestwie Połskiem I Mało 
pcłsce, w grudniu r. ub. razem kwotę 12,250,8 miijo- 
nów marek, W tern podatki bezpośrednie dały 'H7S,9 
mlijonóy.': spłaty na poczet nąazwyczajpęj daniny pań­
stwowej 36,4 miłjonów: podatki p o śre d n i 1,836,5 mi- 
ljonów: m onopole 4,579,5 mi Ijonćw; cło 2,435,4 miijony:
o-''laty (naieżytośd) 507,0 miijónćw.- opłaty od konce­
sji na jem y bankowe i kantory wymiany 6,3 niljony, 
■sreszcie państwowy urząd naftuwy 272,7 miljonów, 
(„Monitor -Ftdskf* Jiu 74, * da, t t - H I  983 c.).
ZNIESIENIE DEPARTAMENTU DSZEMySLU : HANDLU

W MINISTERSTWIE B. DZ PRUSKIEJ.
W związku z unifikacją b, dzielnicy pruskiej Mi­

nisterstwo Przemyślu i Handlu przejęło z dniem 15 
marca b ■ zarząd sprawami bieżącemi w zakiesie 
przemysłu I handlu na c-oszaize b. dzielnicy pruskiej,

istniejący w Poznaniu Departament Przemysłu 
i Hancfiii Ministerstwa b. Dzielnicy Pruskiej przeszedł 
w et&djum likwidacji, ictórr będzie z dniem 1 kwietnia 
r. b. zakończcną.

Wobec powyższego, w sprawach, dla których 
według obowiązującym doiąd postanowień pruskiej usta­
wy przemysłowej (Reichsgeweibeordnung) zastrzeżo.-a 
Jest kompetencja centralnej władzy ło-aiowej, włnnf się 
zainteresowań; zwracać do Ministerstwa Przemysłu 
i Haudiit w V;arszawie.

Funkcje władzy ^rzemystuwej I! instancji na ob­
szarze b. dzielnicy pruskitj Wykonywuią Urzędy Woje­
wódzkie, wzgi. ich Wydziały Przemysłowe w F Jtnaniu 
i Toruniu.

Nie przechodzą natomiast pod zarząd ministra 
Przemysłu I Hendiu urzędy, związane z gospodarką 
sikweatrową, a podlegające nadal ministra a i b. Dziel­
nicy'Pruskiej z zakresie przemysłu i hand:u, ( „Mor.ltor 
Polski? S r . 73, * dn, 29-111-333 r.).

ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO.
: Na podstawie art. 33 tymczasowych przepisów 

pras07/ych z dn, 7-11-1919 r. (Dz, P. F. P! Nr. 34 a rz . 
186), oraz p, 26 ustawy z dn. 17 giudnia 1862 r, (Dr, 
?. P. Nr. 6), Ministerstwo Spraw Wewnętrznych ode­
brało debit pocztowy następującym czasopismom, z so ­
wo du cech przestępstw przewidzianych w art. 108 1 263 
K. K i § 6 5  austijackiego postępowania karnego;
a), czasopismu żydowskiemu „Td“; wychodzącemu w Kl- 
szynlowie, b) czasopismu ukraińskiemu „Sojuz" wy­
chodzącemu w Pitsburgu, c) Czasopismu „Hromalzkyj 
wistnyk", wychodzącemu w Praćzi- i d) czasopismu 
v,Ukruiińska R tpubilka', wyrhcdzącemc w Paryżu. 
{.Rozkaz Obr, K piJ łi P. jP„ »  Nowo/tródkit, As 12, z dn. 
15-111-923 r.}.
BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWAROWA POLSKO- 

lYĘGIZRÓKA.
Ł dnion, r kwietnia r. b Mintsterjum koiei że­

laznych zaprowadza, bezpośrednią komunikację towa­
rową pomiędzy stacjami kolei polskich i węgie-jkich 
tianzytem przez Czechosłowację. Przewóz przesyłek od­
bywać się będzie ne s -»cv't» konwencji berneńskiej 
z roki; 1690, z pewneinl nieznacznemi odchyleniami, 
zwłaszcza co do sposobu uiszczania opłat, & to  ze. 
względu na trudności wolutowe w stosunkach mięazy- 
nerociowych, W ten sposób nc dawca uzyskuje moż­
ność wysyłania przesyłek za jednym międzynarodo­
wym kwitem przewozowym du fikcji przeznaczenia 
V’ tych kierunKacii, unikając kosztownych przedekspu- 
dycja. Bliższe szczegóły z tej komunikacji podane są 
v  rozporządzeniu z dnia 15 b. to.j, które będzie ruio- 
szone v  najbliższym numerze pzlennlKŁ (istaw. („Mo­
nitor Polski" Jtt 69, z da. 21-111-922 r.).

WYSYŁKA KORON ACISTRJACKłCH.
Wobec porozumienia się paóst* sukcesyjnych, 

pow&iałydi, po rozoadnięciu rię  rtust-o-W ęgie,, z l';-;wl- 
iatoram ; Barki, flustrjacke -Węgierskiego co do osta 
tęcznej iihwioacji tego banku, przystępuje Polska Kra­
jowa Kasa Pożyczkowa, do wysyłki d& Wiednia wyco­
fanych z obiegu w Polsce koron w łącznei sumie 
2.739.O0O.JOC koron, która będzie stanowić podstawę do 
udziału Polski przy rozdziale zapasu złotą B&nku 
Austriacko-Węgierskiego. („Monitor Polski* M  W, e Uh, 
27-U l-m  r.).

KONCESJE HA HOTELE 1 POKOJE UMEBLOWANE.
W związku z rozporządzeniem Ministra Ićdrcwia 

Publicznego z dn. 2 stycznia 1922 roku w przedmio­
cie przepisów sanitarnych jia fcoteii, pokojów umeblo­
wanych i pensjonatów polecił Komisarz Rządu st. m. 
Warszawy okólnikiem Nr. 25, sprawdzić, czy wszystkie 
tego rodzaju przedsiębiorstwa, t, j. hotele, pokcje 
umeblowane, pensjonaty i pokoje nbćiegawe posiadają 
należyte pozwolenia władz polskich. W razie braku ta ­
kiego pozwolenia polecił zobowiązać właścicieli do 
uzyskania * łaKowyćh W terminie ł o  dnia I-go maja 
1922 r. pod groźoą przymusowego zamknięcie p.-zdii- 
siębiorsiwa, oraz zawiadomić Komisarjat Rządu (Od­
dział Koncesyjijo-Techniczny) z nadesłaniem odpisu 
zooowiązatiia. {Dz, W<-z. Komis. Rządu et nil Warszawy 
M  72, x dn. 29-111-922 r.).

ĆM Y D A N

NIELEGALNY HANDEL JLiCZNY.
W ostatnich czasach, wskutek niedostatecznego 

dozoru ze strony organów policyjnych, rozwinął sią ńa 
ulicach mir.sCs nielegalny nande! t-rzenośny z koszów 
rozmaitymi przedmiotami jako to: owocami, cukierka­
mi, czękoiijókarni i t. p. Har.cial ten, s/.czególniej w ży* 
aowsktej dzielnicy mias.a, uprawiany jest zupemie 
jawnie na najbardziej ruchliwych ulicach, jp.rżyćzem ko- 
sze ustawiane są przez handlujących na -jrodnu chod­
ników, tamując w ten sposób przejście publiczności, 
--undiarze giośnr? i w sppsóo krzykliwy rschwai-sją 
swój towar, • utrzymywany najczęściej bez przykrycia 
i w brodnycli koszach, narzucając się z n:m przechod­
niom. Foiecoro przeto Kierownikom komisarjatów hei- 
złocznie wydać podwtodnyir organom zarządzenia 
W celu energicznego tępierńa nielegalnego handlu na 
uiicacii rrtiastn.

Jednocześnie biorąc pod owagę, że wielu legał- 
n.e handlującycl, sprzedawców uliczny cii, posiadających 
potrzebne pozwolenia, nie stosuje się do wydanycn 
przez Magistrat m st. Warszawy przepisów o har-diu 
ulicznym, polecono Kierownikom kornrsarjafów przy­
pomnieć podać rząd Row.; r,yrn sobie funkcionariplzom 
tresc przepisów o handlu ulicznym.

Powyższe zarządzania winny być szczególniej 
przestrzegane przez przoJowników-ózielnicowy:e oraz 
przez wysyłane z Komisariatów i Rezerw patrole i ob­
chody. i Rozkaz Okr. Kmdy P, P. st. m. Wursza-ity M  71, 
z dn,~ kii-III-98i r.).

ZAŚMIECANIE ŁRÓC* PUBLi':ZNFCH.
Automobilklub Polski iswiador.iił Komendę P. P., 

że codziennym zjawiskiem na drogach i szosach zarów­
no w obrębie Warszawy, jak, i podmiejskich jest stałe 
zanieczyszczanie jezdni przez śmiecie, potłuczone 
garnki i flaszki, stare żelazo i t. p. przedmioty, które 
wyrzucane są z wozów, wywożących śmieci z Warsza­
wy. Często daje się zauważyć, że furmani tych wozów 
zrzucają na szosę część, a nawet caicść swych ładun­
ków, chcąc w ten sposób ulżyć koniom, iub pozbyć się 
swoich ciężarów.

Ponieważ droga taka, pokryta szkłem, skorupa- 
mi, starehy żelastwem i wszelkiego rodzaju śmieciem! 
jest bardzo niebezpieczną zarówno dla koni, jak cis 
samochodów.- powodując częste wypadki, jroiecono 
Kierownikom Komisarj»tć'w i Urzędów V. F, wydać 
podwładnym organom zarządzenia, aby na powyższe 
zwracali baczną -awagę i energicznie interweniowali 
w ce'u ukrócenia podobnych nadużyć za strony woź­
niców, wywożących śmiecie. (Boskaz Okr. Kmdy P. P. 
ot, « ,  Wmimcma M  76 s  dn. 2.I V ,922 r,).

CENY WYTYCZNE.
Podaje się do wiadomości ceny wytyczne, usta­

lone. przez m-ejską Komisję do badania cen 3 zysków 
w Warszav/it dnią 24 marca 1922 r„ na mocy § 3 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 14 października 
1922 r. (Dz. Fr, łfs 38 poz, 649) i obowiązujące w deta­
lu aż do odwołania w obrehie m. st. Warszawy,

Mięso wolowe I g e t (prima) hurt 17.5 mik. funt, 
427 mk. kigr., detal 135 mk. funt, 453 klgr., mlęsc. Wcł 
iowe II gaż. (dobre) hurr. 145 mk. funt, 153 kigr., deta- 
155 mjć. funt, 378 kl^r. Mięso wolewe * gat, koszerna 
hurt 200 mk. funt, 483 idgr., detal 210 mk. funt, 512 kigr.. 
irięso  wołowe II gatunek nurt 165 mk. funt, 402 kigr., 
detal 175 mk. Junt, 427 kigr Masło śmietankowe- i de­
serowe w opakowaniu i bez opakowania hurt 3U0 mk- 
funt, 1P52 kigr., deżęl 250 mk. funt, 2074 kigr. Cukier 
kryształ (255) 269 mk. funt, 64fe mk. kigr.

Ceny n& artykuły nie wyszczególnione v niniej­
szym ogteszerńu pozostają dawne z dnia 3 i 20 n e 1. ćz 
1922 r. ogłoszone fj-Monitoitze dn. 7 iii Nł 54 i 20U! 
Jfe 64. (Rozkaz Okr, K m lij p , P, f-. m. Warszawy, ?S 7-1 
:r dn. B 0 .n i. m  rt.

NOWA TARYFA TRAMWAJOWA.
Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie za­

wiadamia, że ns zasaużie iłjthwaly Magistratu z dn ia
23-IH taryfę tiamw. 5 eutobus. podwyższono z dniem
1 -y k w ie tn ia  r, b. w sposób następujący:

u) cena jednorazow. biletu tramwajowego nor­
malnego 40 mu., cena jednorazow. bite(u tramwajowe­
go ulgowego 20 mk., etna imier.ubęo biletu kynartaln. 
tramwajt liormnin. 14,000 mk., cena smianneg;. bltetu 
kwartain. tramwaj, uigow. 8,000 mk.;

b) cena jednorazow. biletu normalnego autobu­
sów. ICO mk., cena jednorazow. biietu ulgowego auto­
busowego 50 mk., cena kwartalnego biletu normalnego 
euLobns 57,500 mk.; cena kwartaineyo biletu ulgowego 
autobusew. 10.000 mk.;

c) za przewóz- b ą ^ ż u  ręcznego w autobusacii,
0 ile miejsce na to pozwala, bez stosowania ulg 190 mk.

Jednocześnie skrócono przebieg autobusów:
1) z ui. Czerniakowskiej do pl. 3-ch Krzyży (za­

miast do Dworca Gióyn.);
2) z Marymontu do placu Murunowsktego (po­

zostaje bez zmiany);
3) z Grochowa no Dworca Wileńskiego (źam.do 

pu Zamkowego);
4) z Bródna do Dworc? Wileńskiego (zamiast, 

do pi Zamkowego).
Za przejazd wagonami nocnemi utizymano na­

dal dotychczcsosią opłatą po 100 mk. za kurs.
Oplata za bilety terminowe bezimienne wyższa 

jest o 50# od opłaty za bCety imienne
Wydewani-a biletów terminowych na kwartet 2.gl 

rozpoczęło się dnia 27-Ili ii. r., przyćże.Ti na stacji Miej­
skiej (Miodowa 3), nabywać można tylko nilety nor­
malne tramwajowe, w biurze zaś tramwajów na Wali— 
bilety normalne 1 ulgowe, zarówno^ tramwajowe, jak
1 a u to b u s o w e .  (Dz. Urz, Komis, Rządu- st. m. Warszawy 
jt§ 71, & dn. 88-111-922 r,).
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J esteśm y już naprawdę ;w przededniu kon­
ferencji genueńskiej, rozpoczynającej się w po­
niedziałek di: 10 b. m. Siła stanowiska Polski 
,ia i.iei ujawni się dopiero W  toku obrad, w t o ­
ku przyjmowania rezolucji. Ścisłe określeniu  
jednak jak dalece wpłyniemy na ich kierunek, 
nie będzie rzeczą łaiwą. Uchwały zależne będą 
od  tak wielu i tak różnych jakościowo wpły­
wów, wśród nich zaś najistotniejszą rolę ode­
gra bezwątpieńia starcie się dążeń i interesów  
Ś, zw. wielkich mocarstw*. Nawet najściślej­
sza analiza protokołów konferencji nie zobra­
zuje nam ż pew nością wszystkich przyczyn i po­
w odów  tej lub innej rezolucji, z których każda 
musi być w swym zasadniczym wyrazie zgodna 
bądź ze stanowiskiem  jakiejś grupy „wielkich 
mocarstw*’, czy jednego z nich, Które zdoła 
przeprowadzić sw ą  zasadę, bądź też będzie wy­
razem ich kompromisu.

Mimo naszej liczebności, sięgającej trzy­
dziestu  miljonów, jesreśmy wszak dis mocarstw  
„małym narodem". Nie należymy do szeregu  
„pierwszych skrzypiec* koncertu polityki świa­
tow ej i olbrzym iego wysiłku nokanać musimy, 
aby Rzeczpospolita asiągnęła znaczenie polity­
czne odpowiadające jej liczbie ludności i obsza 
rów terytorium.

To też działalność riąszej dyplomacji dłu­
g o  jeszcze oceniana być mus! nie tyle bezpo­
średniemu sukcesami, iie celow ością posunięć  
! poważną, konsekwentną pracą nad budowa­
niem podwalin dla przyszłego znaczenia poli­
tycznego i potęgi Polski.

Praca ta polega na prawidłowem, dającem  
najwięcej gwarancji na przyszłość, wytknięciu 
zasadniczego kierunku polityki zagranicznej;, 
a dalej na nieustaonern murowaniu cegiełek  
z których w znieść się ma zaprojektowany gmach. 
Dyplomacja w ięc musi być nieustannie, ektyw- 
na, nieustannie czujna, przezorna i przewidują­
ca, wznoszona bowiem budowla podobna' jest 
do, tamy, lub . latarni morskiej, w której budu­
jące się  ściany, ze w szech stron biją fale i wi­
ry orkanów.

Gdy pod kątem  oceny tych wysiłków spoj­
rzymy na przygotowania Polski d o  konferencji 
genueńskiej, stwierdzić musimy że nasze mini­
sterstw o Spraw zagranicznych nie próżnowało.

Stajemy do obrad genueńskich po poważ­
nym  okresie prący przygotowawczej, w której 
najbardziej wydatnemi m pm entam i były konfe­
rencje w Bukareszcie, gdzie uzgodnione zosta­
ło  stanowisko Polski z  państwami mniej enten- 
ty, konferencja warszawska, na której wytknię­
to  zasady jednoczące politykę Potski z pań­
stwami bałtyckiemi -■ Finlandją, Łoiwą i Esto- 
nją, oraz konferencja ryska, zwołana z inicja­
tywy Rosji, której uczestniczyły Polska, Ro­
sja, Estonja i Łotwa.

Rezultatem konferencji ryskiej, oyf pro­
tokół w którym delegaci państw biorących 
w  niej udział, uznali iż byłoby rzeczą pożądaną 
skoordynowanie działalności przedstawicieli tych  

. państw na konferencji genueńskiej. Nie zawie­
rając żadnych zobowiązań politycznych, proto­
kół' ten, ma ch&rekter zacz ej postulatowy i za­
znacza wyraźną tendencję do utrwalenia po­
koju, a w ięc do zachowania obecnego ukła­
du terytorjalnego w Europie wschodniej.

Ten ustęp rna szczególnie ważne znacze­
nie, ze względu na politykę zagraniczna 
państwa. Pozaiem  uznano za rzecz wskazaną 
uznanie prawne rządu sow ieckiego. Realizacja 
nego postulatu dla Polski Bijałaby doniosłe  
znaczenie jako uznanie autom atyczne traktatu 
ryskiego i naszych granic, wschodnich, przeciw  
króryrr protestuje rosyjska emigracja poli­
tyczną.

Stwierdzić zatem m ożem y, że w zakresie 
porozumienia z naszymi sąsiadami zrobiono du­
żo i przygotowano, w szystko, co  można było  
przygotować.

O stateczne przygotowanie . f wyjaśnie­
nie w obec wielkich mocarstw, stanowiska 
Poiski na konferencji wziął na siebie Minister 
Spr. Zagranicz. p. K. Skirmunt, który udał się  
do Paryża, Londynu i Brukseli i tam odbył 
szereg konferencji z kierownikami rządów, oraz 
przyjęty był na audjencjach u prezydenta Re­

publiki Francuskiej, u króla angielskiego  
i belgijskiego.

Jeżeli o podróży taj sądzić z giósów  pra­
sy  i komunikatów, to  również musimy stwier­
dzić, że wszędzie p. Skirmunt spotkał się z ży­
czliwością i podkreśleni am, że obecna po­
lityka polska, nacechowana pokojowem i za­
miarami, przyczynia się do wyrobienia zuufania 
dla Poiski i jej kierownictwa politycznego.

Jakie ow oce wyda konferencja genueńska, 
nilu przewidzieć nje m oże,

Z pewnością nie wie teg o  nawet i głów­
ny jej inicjator Lloyd George, który św ieżo  
uzyskał w izbie1 Gmin votum ufności dla swych  
zamierzeń genueńskich.

Opinja publiczna jednak ze spokoiem  uz­
nać m oże, i e  ze strony polskiej pod względem  
politycznym poważnie przygotowano się do 
konferencji,

J. J. BembieUńshi.

Od dnia 31-gc marca do dnia 6-go k\.-;e- 
tń:a r. b. Sejm odbył trzy posiedzenia plenai* 
n e r w  dniu 3J-yrrs marca, w dniach 4-ym i 6-ym  
kwietnia. To z dnia 4-go kwtetriia było bar- 
dzo długie (skończyło się bowiem  po północy) 
I bardzo burzliwe.

295-e pMudstods a ■ dnia 31-yu tmtrca 1932 roku.
Nasamprzód uchwalono rezolucję, wzywa" 

ją tą  rząd, by oddał gmach na ulicy Kraków- 
skift-Przedmieście Na 36 w Warszawie na uży­
tek  państw ow ego seminarjum nauczycielskiego 
irr. Konarskiego. Przemawiali poseł lAfoźnicki, 
Kruszyński, Anusz, Dubanowiez. Dalej uchwa­
lono rezolucje ha podstawie referatu posła Pie­
trzyka, wzywająca rząd, by po Zasięgnięciu 
opinji Szkół Akademickich, zrównał z żerni osta- 
-niemi W yższą Sżkplę Handlowci w Warszawie. 
Po przemówieniu posła Poniatowskiego, uchwa­
lono vv trzscittrn czytaniu projekt ustawy o  upo­
sażeniu profesorów szkół akademickich. Po 
referacie ks. Kaczyńskiego, uchwalono bez 
zmiany projekt ustawy od wzbogacenia się  
w trzeciem  czytaniu. 1 o  w zbogacenie tycze 
się nabycia nieruchomości 1 spłacenia wierzy­
telności hipotecznych. Załatwiono trzecie czy­
tanie projektu ustawy opodatkowania spadków  
i darowizn poczynając. od minimum 31)0.000 
marek. Przemawiali pp. wiceminister Marków- 
sak;, posłow ie Wożnicki i Moraczewski. Pod­
czas dyskusji nad powiększeniem  em isji bile­
tów  skarbowych o 20 rfliljardÓw. I. j. do wy­
sokości 50 miljardów referował poseł Mledziń- 
ski, poczerr uchwalono projekt rządowy bez 
zmian w drugiem i trzeciem czytaniu, Do k o ­
misji wysłane projekt ustawy o  obowiązku po­
siadania dówotiow osobistych przez obywatel: 
polskich powyżej lat czternastu. Referował 
o ese i ks. Sobolewski. Pcseł W ites postawił 
w niosek o  odesłaniu projektu do Komisji. Po­
parli go posłow ie Wateron, Sadowski i Liaber- 
man. Uchwalono rezolucję, wzywającą rząd, 
w myśl oświadczeń':? p. ministra Sprawiedliwo­
ści, aby w C zęstochowie utworzył Wydział Od­
woławczy Sądu O kręgowego w Piotrkowie dla 
spraw Sądów  Pokoju,
296-e posiedzenie sejmu w dnia 4-ym kwietnia

1922 r.
W drugiem 5 trzeciem czytaniu uchwalono 

pp referacie poste M ajewskiego nowelę do 
usiawy o  oszacowaniu świadczeń i strat w o­
jennych. Po przemówieniu referenta posła Ja- 
siukiewicza i posłów  Grzędzielskiego I riari- 
glasśa uchwalono w drugiem i trzeciem czyta­
niu nowelę de ustawy o obowiązku grrsin wiej­
skich dostarczania pomieszkań. usuwającą wie­
le dotychczasowych nadużyć. W drugiem i trze­
ciem  czytaniu po przemówieniach p. p. Wojda- 
lińskiego, W ożnickiego i. Wiceministra Markow­
sk iego uchwalono nowelę do ustawy c  podatku 
dochodowym  I majątkowym. W reszcie dysku­
tow ano nad interpelacją Związku Ludowo-Na­
rodowego w sprawie sprzedaży majątku Doj­
lidy Polsko-Amerykańskiemu Bankowi Ludo­
wemu w Krakowie. Referent poseł Staniszkis 
postawił szereg zarzutów posłow i Kiemikowi, 
prezesowi Głównego Urzędu Ziem skiego. Czę­
ściowo potwierdził te  zarzuty p. Żarnowski,

Prezes Najwyższej Izby Kontroli Państwowej. 
Prezes Kiernlk się bronił. Ple izba po replice 
p.p. Z im ow skiego i Staniszkisa uznaia tę  obro­
nę za niewystarczającą, bo uchwaliła w niosek  
nieprzyjęcia jej cló wiadom ości. Podczas prze­
m ów ienia posła Staniszkisa pośai Bryl uderzył 
w głow ę posła dr. Putka. P. Marszałek wyklu­
czył posła Bryla na pięć posiedzeń, poczero 
tenźó opuścił salę.

2^7-c posiedzenie z dni", a kwietnia 1922 r.
Dyskusja nad wnioskami w sprawia ure­

gulowania stosunków prawnych Kościoła kato­
lickiego w Polsce. Komisja konstytucyjna przy­
jęła rezolucję, wzywającą rząd, by w c ią g u  14 
dni przedłożył projakc zniesienia ograniczeń  
Kościoła katolickiego. Rozmaite wnioski do­
datkowe stawiali posłow ie dr. Putek i Waleron, 
podczas gdy posłow ie X. LutosławsKi i Gtiyk 
popierali wmosek komisji. W sprawie przejęcia 
władzy nad Ziemią Wileńską stoczono dyskusję 
(posłow ie dr, Steinhaus, M ałow'eski, Griinbaum, 
X. Lutosławski, Niedziałkowski, Chomiński, Ma- 
naiew icz, ćkiem bło, Lisowski, Rączkowskk Krzy­
żanowski) z której się wyłoniło uchwalenie pro­
jektu rządowegc i zmian komisji konstytucyjnej 
w drugiem i trzeciem czytaniu. W reszcie przy­
jęto  nagłość wniosku zbadania nadużyć walu­
towych przep banki warszawskie.

Adam Nowicki.

M o n o p o l ty tun łow y .
Poza sprawami waSutowem! chyba ant Je* 

dno zagadnienie gospodarcza nie wywołuje tak 
ożywionej, a nawet namiętnej dyskusji pu­
blicznej, iak sprawa państwowego m onopolu  
tytuniow ego. Ścierają się przytem dwie opinie: 
zwolenników akcyzy iyruniowai, t, J. opodat­
kowania za pom ocą banderoli, oraz stronników  
mniej lub  w ięcej rozwiniętego m onopolu, to 
jest uprawy tytuniu jedynie pod nadzorem  
państwa, sprowadzanie surowca tytuniow ego, 
oraz fabrykacja: cygar, papierosów, tabaki i t. d, 
wyłącznie przez państwo.

Obie strony przytaczają dow ody za i prze­
ciw. Znane*są one z polem ik na łamach 
prasy codziennej i streścić s ię  dadzą do  
dwuch zasadniczych punktów widzenia: zwo­
lennicy m onopolu twierdzą, że ściąganie podat­
ku tyluniow ego w postaci monopolu jest pe-, 
wniajsze i wydajniejsze, zwolennicy akcyzy 
utrzymują, że m onopol krępuje, a nawet unie­
możliwia rozwój przemysłu, będąc pi żytem  
niekorzystnym dla konsumenta, który przy mo­
nopolu ma mniej gatunków do wyboru.

O wyższości tego , czy Innego poglądu 
zadecyduje Sejm  Ustawodawczy, jako instancja 
najwyższa. Obrady w plem m  mają się wkręt- 
cl' rozpocząć, warto więc przyjrzeć się  bliżej 
osad n iczym  postanowieniom  projektu iządo- 
w ego, ze którym oświadczyła się już w iększość  
komisji skarbowo-budżetowej Sejmu (16 gło­
sów  przeciw 14, iw posiedzeniu w d n .  26 stycz­
nia r. b.).

Podług projektu ustawy, produkcja, przy­
wóz y zagranicy oraz sprzedaż surowca tytunio­
wego jest przywilejem Państwa i stanow i 
przedmiot m onopolu skarbówege. O sobcm  
prywatnym zabrania się  bez zezwolenia kcm- 
petente) władzy skarbowej: a) uprawy tytuniu, 
jak nie mniej pielęgnowania roślih tytoniowych;
b) przywozu tytuniu z zagranicy, z wyjątkiem  
wyrobów, przeznaczonych do użytku oso ó iste-  
g ę , nie przewyższających kilograma wagi; c) 
przewożenia, przesyłania oraz przyjmowania 
do przesyłki, łub przewozu tytuniu; d) wytwa­
rzania wyrobóv/ tytuniowych i przerabiania go­
towych wyrobów tytuniowych, z wyjątkiem  
niezawodow ego wyrabiania papierosów dla użyt­
ku dom owego; e) sprzedaży surowca tytunio­
w ego i wyrobów tytuniowych, oraz ich naby­
wania u osób , nie posiadających urzędowego  
aozwolenia na tę sprzedaż; f) płatnego od­
stępowania surowca tytuniowego i wyrobów  
z n iegc, chopby legalnie nabytych lub sprowa­
dzonych z zagranicy; g ) posiadania i przecho­
wywania surowca tytoniow ego, m aszyn, narzę­
dzi i chem icznych przymieszek, służących do 
■zawodowej fabrykacji wyrobów tytuniowych;
h) gromadzenia zapasów wyrobów tytuniowych  
ponad normęj ustane wioną przez Ministra 
Skarbu,
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D c uprawy tytohiu wymaga się  zezwolenia 
Ministra Skarbu. Zezw olenie to rr.ote być 
udzielane rolnikom, którzy zobowiąże: się: a) 
uprawiać pewien w zezwoleniu oznaczony obszar 
CTJntu; b stosować się do przepisów o uprą- 
r 5e  tyiuniu, w szczególności zaś używać dc  
uprawy nasfenia, przez władze skarbowe wska­
zanego, lub dostarczonego i-c), odprzedać cały 
zapas wyprodukowanego surowca Skarbowi po 
cenach taryfowych, ustanawianych przez Mi* 
nisire Skarbu,

W olne są od Cła i należności m onopolo­
wej przewożone z zagranicy przez podróżnych, 
do własnego icu użytku, drobne ilości wyrobów  
tytoniowych — do 50 gramów Łytuniu, p rzesa­
dzonego do palenia, 10 gramów tabaki, albo 
50 sztuk papierosów, lub 20 sztuk cygar.

Na sprzedaż wyrobów tytoniowych zezwala 
się  wyłącznie osobom , które otrzymały kon­
cesje władzy skarbowej na sprzedaż hurtową, 
lub detaliczną, i tylko w tycn m iejscowościach, 
które w dokumencie- koncesyjnym  wymieniono. 
Warunki koncesji ustala Minister Ska.bu.

Wyroby tytuniówe m onopolow e wytworzą 
się  *iąf rachunek Skarbu w fabrykach i zakła­
dach, stanowiących własność państw ow ego m o­
nopolu tytoniowego.

Sprzedaż artykułów' tytoniowych dokony­
wana będzie w zakładach sprzedaży skarbowej 
iub za pośrednictwem sprzedawców koncesjo­
nowanych, Bo cenach, wskazanych w taryfie, 
zatwierdzonej przez Ministra Skarbu.

Takie są główne przepisy projektu ustawy 
o państwowym m onopolu tytoniowym. Do om ó­
wienia „przepisów przejściowych" niebawem  
pow róćm y. ■

Z  g ie łd y .
W tygodniu ubiegłym utrzymały się  na- 

ogół kursy walut zagranicznych na poprzednim  
poziom ie. Podniósł się n ieco kurs marek nie­
mieckich. W końcu tygodnia zaznaczyła się  
pewna zwyżka także dla innych walut.

Kursy akcji były chwiejne.
Obroty papierami procentowem i, jak 

zwykłe, nie przybrały większych rozmiarów.

Dookoła spraw 
admistracyjnych.

—:o:—

FrzyohlekajpA w czyn zapowiedziane w JSS12 
rozszerzenie ram naszego pisma, przez -wprowa­
dzenie specjalnego dzia hi, puświęc-jnego zagadnie­
niom i  sprawom najszerzej pojętej admmiftruej* 
państwowej —  zwraca się Redakcja do Ssan. Czy­
telników z prącym apelem, o nicskąpienie jej swych 
uwag, informacji i  refleksji; wszelki materjał, dc- 
tyczący życia i  przejawów jego w dziedzinie fun ­
kcji państwowych, czy samosądowych, wyłaniające 
się stąd kwest je społeczne, , gospodarcze i  t.d ., spra­
wy sporne, wreszcie mdytoidudlne refleksje i  prze­
życia naszych korespondentów, zostaną troskliwie 
wyży Si aane.

Niezmiernie wiele zależy ha utworzenm 
i  podtrzymaniu tego kontaktu■, z którego, w miarę 
warunków i  materjalu, wyłoni się niechybnie cen­
na dla czynników rządzących optują fachowa.

W  nadziei, ie Śzan, Czytelnicy, zechcą przy-.. 
czynić się do postawienia działu administracyjne 
go na odpowiedniej wyżynie, upraszamy kierować, 
artykuły, korespondencje i  t. d„ z wyraźnym do­
piskiem „dla działu administracyjnego", zaopatrzo­
ne. pełnym podpisem ich autora. Odpowiedzi 
i  informacje będą udzielane w miarę możności 
w rubryce „Odpowiedzi Redakcji

Konstytucja %  obowiązujący stan prawny
W rozwijającej s ię  na powyższy temat 

polem ice teoretycznej, wypowiada się polski 
Nestor wiedzy polityczne); prof. Uniwersytetu  
lwowskiego Dr. Stanisław Starzyński, nawiązu­
jąc do publicystycznej dyskusji krakowskiej 
konkluzje, wysnute z roztrząsanego tematu, po­
daje w Kurjerze Warszawskim (K& *33)r za któ­
rym podajemy je jako istotnie wyczerpujące 
w całości:

W dziennikach krakowskich, (Czas, Głos 
Narodu) toczy s .e  ° o  dn. 17 mąrca r. b. oży- 

, wióna dyskusja dokoła pytania, co się ma stać 
w obec tego , iż rząd prawdopodobnie nie zdoła 
przedstawić w przepisanym jednorocznym ter­

minie Sejm owi Ustawodawczemu szczegółowych  
projektów tych wszystkich ustaw, które wydane 
być muszą dla wprowadzania w życie i w wy­
konania licznych postanowień konstytucji, oraz 
opracowanych projektów uzgodnienia licznych 
postanowień ustawowych, zarówno pozostałych  
po państwach zaborczych, jak 5 uchwalonych  
już przez polski sejm ustawodawczy, ż naszą 
konstytucją z d i i  17 mama 1221 j.. o ile m ię­
dzy niem i a konstytucją zachodzą sprzeczności. 
W reszcie —  i to najważniejsze r -  chodzi o  co, 
czy dotychczasow e ustawy, n ieuzgodnicnę do 
17 marca, względnie 1 czerwca r. b. z konsty­
tucją, ifticą od Lego dnia automatycznie swą 
m oc obowiązującą, czy też ją mimo tego za 
chowują aż do uzgodnienia.

Przedewszystkiem co się ryczę formalnej 
strony rzeczy, zaznaczam, że, o ile chodzi o ter­
min, to m ojem  zdaniem terminem tym nie m o­
że być dzień 17 marca, t.j. rocznica dnia uchwa­
lenia konstytucji w trzeerem czytaniu, ale dzień 
1 czerwca, f: j. rocznica dnia ogłoszenia jej, 
wraz s ustawą przechodnią z dn. 18 maja 1921 
r., w Dzienniku Ustaw Rzplitej Polskiej. Wpra­
wdzie konstytucja mew: w art. .126 c  dniu 
,u c h w a l e n i a a l e  mam przekonanie, źe sądzo­
ne wtedy w sejm ie, iż ogłoszen ie nastąpi bez­
pośrednio po uchwalenia, i że wskutek tego  
oba te-pojęcia  identyfikowano, w zględnie nie 
uważano na słowa, konstytucja bowiem , nie 
ogłoszona jeszcze, choć uchwalona, nie obo­
wiązuje jeszcze nikogo, a więc i rządu; guyby 
zaś wskutek jakichkolwiek przeszkód ogłosze­
nie konstytucji było się opóźniło Jeszcze  bar 
dziej, aniżeli to się stało, a gdyby m ime to je­
dnoroczny termin dopełnienia obowiązku przez 
rząd miał się liczyć ód 17 marca 1921 r., to  
w końcu m ogłouy się było zdarzyć, że byłoby 
rządowi pozostało zaledwie klika m iesięcy dla 
wykonania zadania, na które i rok nie wystarczy.

Twierdzę też, wobec poruszanych wątpli­
wości, Ze to właśnie rząd, a nie któ inny miał 
i ma obowiązek wystąpienia z projektami uzii- 
pełn.ającemi konstytucję, oraz z projektami 
□zgodniającemi i i e  ma on przedstawić te pro­
jekty, opracowane i skodylikcwane jaknajdo- 
kładniej i szczegółow o, nie zaś poprzestać tyl­
ko na przedstawieniu icii spisu czy wykazu lub 
nakreśleniu ogólnych zasad.

O ile teraz chodź: o dalsze trwanie norm 
prawnych, niezgodnych z konstytucją, to  w tej 
mierze termin 17 marcu czy też 1 czerwca nie 
wchodzi, nasram zdaniem, w ogóie w dyskusję 
i jest bezprzedmiotowy, a wiązanie kwestji dal­
szej m ocy obowiązującej rzeczonych norm, 
z którymkolwiek z tych terminów jest złącze­
niem z sobą dwuch odrębnych rzeczy, niema- 
jących z sobą nic wspólnego. Jeżeli bowiem  
chpdzi c  jakiś tak: przepis konstytucyjny, któ­
ry ze wzgiędu na swą treść, nie potrzebuje do 
swego wejścia w życie żadnej specjalnej usta­
wy przejściowej czy wykonawczej, to  ten prze­
pis obowiązuje już dzisiaj, od t czerwca 1921 
r., albowiem art. 126 konstytucji orzeka, że  
konstytucja wchodzi w życie z dniem ogłosze­
nia. Tem sam em  zaś straciły już od 1 czerwca 
192,1 r. automatycznie swą m oc obowiązującą 
wsżelkie, dawniejsze normy pęawpe, z takim  
przepisem konstytucyjnym niezgodne; w  fnyśl 
bezspornej zasady, że ustawa nowsza znosi u- 
staw ę dawniejszą (lew poster lor dcrogat priori). 
Takich przepisów konstytucyjnych, które Już 
I  mocy sam ego prania weszły w życie, jest 
bardzo wiele, zwłaszcza w dziaie o ogólnych  
prawach i obowiązkach obywateli, oraz w dzia­
le o władzy ustawodawczej^ O sobne, formalne 
uzgodnienie, będzie tu miało znaczenie już tyl­
ko techniczno-estetyczne, ale skutek prawny 
nastąpił już sam  przez się.

O ile natom iast idzie o takie dawniejsze 
przepisy, polskie czy niepolskie, które ze wzglę­
du na swą treść nie m ogą być automatycznie 
d ostosow ane do postanowień konstytucji b e i  
wywołania prawnego chaosu lub nawet stanu 
próżni, p izy których automaty cznem ucnyleniU 
nastąpiłaby przeiwa w ciągłości istnienia upo­
rządkowanego stanu prawnego, to te  przepisy 
obowiązują i obowiązywać muszą bez względu 
na upływ teritiinu 17 marca czy 1 czerwca r.b. 
tak długo, dopóki nie zostaną w drodze usta­
wodawczej przez sfijm nasz, odpowiednio zre­
formowane, O jakiejś przerwie w istnieniu sta­
nu prawnego, c  jakiem ś czasow em  vacuum 
prawodawczem nie m oże być m owy zarówno 
ze wzglądów ogoino-prawnych, jak społecznych  
i  politycznych., O ile wreszcie idzie o takie 
urządzenia prawne, które dziś jeszcze wcale nie 
istnieją, ale dopiero wskutek konstytucji mają 
powstać (trybunał kom petencyjny, najwyższa 
izba: gospodarcza 1 t. d.), tam. rzecz oczy wista.

musi także dopiera ustawa specjalna przyjść 
poprzednio do skutku.

Ma więc rząd przed sobą rozległe zada­
nie, którego przed i czerwca prawdopodobnie 
dokonać nie zdoła. Ze względu na tę fizyczną 
prawie nJemożębność, sądzę, że m oże liczyć 
na absolutorjum . ze strony dzisiejszego, czy 
przyszłego sejmu, Jeśli termrnu nie dotrzyma. 
Ustawowa tarhiana terminu jednorocznego, za­
kreślonego w art. 126 konst. na dwuletni, jak 
to  podobno rząd proponował, jest w moim  
przekonaniu niedopuszczalną, gdyż byłaby zmia­
ną konstytucji, dzisiejszy sejm zaś żadnej zmia­
ny konstytucji przedsiębrać nie m oże {art 125 
konst.). Ale i sejm, zarówno obecny, Jak przy­
szły, będzie m iał' ogrom ne zadanie do pokona­
nia. Na razie powinny oba te  czynniki razem  
przystąpić do jednej pracy, którą uważam za 
wskazaną i pilną, zwłaszcza ze względu na 
stan sędzięwsKi, t, j. do wydania ustawy, in­
terpretującej autentycznie konstytucję w tym 
kierunku, aby oznaczyć, które z jej postanow ień  
i norm należy uważać za obowiązujące już 
dz!ś bezpośrednio i za takie, które weszły  
w życie, a które znów należą do kalegorj: dru­
giej, fc j, takiej, której faktyczne wejście w ży­
cie uzależnione jest od poprzedniego wydania 
przepisów, uzgodniających. J est to ważns, 
szczególnie ze względu na sędziów. Q iociaż  
bowiem sądy nie mają prawa badania maler- 
jalnej ważności ustaw, należycie ogłoszonych  
(art. 83 konstytucji), to jednak, gdy mają przed 
sobą awa sprzeczne postanowienia dwuch u- 
siaw, t. j. dawniejszej i konstytucyjnej, które 
ooie były formalnie, prawidłowe ogłoszone, 
muszą w każdym wypadku zosobna zrobić wy­
bór i zdecydować się, czy uważają nowszy 
przepis konstytucji za obowiązujący już bezpo­
średnio i wprowadzony w życie, a w takirr. ra­
zie zastosow ać go przy wydaniu wyroku, z po­
minięciem' dawnego przepisu, czy też mają po­
stąpić odwrotnie. Trzeba tc  w ięc sądom  uła­
twić i wprowadzić pewną jednostajność orze­
cznictwa, której nie stworzą „wyjaśnienia prze­
pisów prawa obowiązującego", udzielane w da­
nym razie przez sąd najwyższy na m ocy d e­
kretu z 8 lutego 1915 r., art. 3. Po przełamaniu 
tej pierwszej trudności czeka .se jm  Jeszcze  dal­
sza żmudna praca nad uzgodnieniem ustaw  
drugiej, oraz wydawaniem ustaw trzeciej ka- 
tegorji.

Administracja na Śląsku.
Do czasu objęcia pełni władzy na Śląsku 

przez rząd polski, interesa ludności polskief 
reprezentuje przy komisji międzysojuszniczej 
zespół stronnictw politycznych — Naczelna Ra­
da Ludowa, z posłem  sejm owym  p. Eymarem, 
górnośla^akiem na czele, z siedzibą w Kato­
wicach.

Rada min, na zasadzie uchwały z września 
r. ub. przekazała finansow anie organizacji przy­
szłego województwa śląskiego Min. Spr. W e­
wnętrznych. Delegatem  Ministerstwa mianowa­
ny jest Dr. Stanisław Koncewski, który skupia 
w swym  ręku caloKształt organizacji przyszłej 
administracji polskiej.

Znaczne wydatki połączone z przeobraże­
niem obecnego stanu, opartego na zasadach  
przepisów administracyjnych niemieckich, r.a 
typ przyjęty w Rzeczypospolitej, znajdują się  
pod kontrolą wydziału budżetowo-r&chunkcwe- 
go Miń. Spr. Wewn.

Terytorjalnle rozciąga się  sfera działania 
Naczelnej Rady Lud. także na Śląsk cieszyński. 
Przy Naczelnej Radzie Lud. jako cieie  admini­
stracyjnym Tozwijs żywą działalność Utząd Ra­
dy obejmujący w szystkie niemai działy admini­
stracji państwowej. W szczególności wydział 
prezydjainy z D r Dąbrowskim, starostę cie­
szyńskim na czele, wydziały resortowe, jak ad­
ministracyjny, skarbowy, zdrowia, pracy i op ie­
ki społecznej, rolnictwa, przemysłu i handlu, 
kolejowy, pocztowo-telegraficzny, oświecenia  
publicznego i wyznań religijnych

Z chwilą przeobrażenia cfotychczasowegc- 
ustroju, Naczelna Rada Ludowe i Tymczasowa 
Komisja Rządowa Cieszyńska przeistacza się  
w Tymczasową Radę W ojewódzką, przy wpro­
wadzeniu w fazie początkowej podobnego po­
działu administracyjnego, jaki w całem Państwie 
obecnie istnieje — województwo, 1 starostw o. 
Oczywiście przejście to  nie m oże być nagłe 
z całego szeregu, względów natury politycznej. 
Pierwszym wojewodą śląskim zostanie według 
wszelkiego prawdopodobieństwa p. Rymer.

W chwili obecnej administrują Śląskiem  
„Landraci" niem ieccy —• naczelnicy powiatów.

C9) ais



214 (10) GAZETA ADM7MSTRMCJ! I PO titJ! PAŃSTWOWEJ. >fe 15

przy każdym jeanak z nich pełni służbę poli­
tyczną t. z#. Doradca powiatowy, Doradca po­
wiatowy na wniosek Naczelnej Rady Ludowc-j, 
zatwierdzany przez Komisję Międzysojuszniczą, 
W chwilą przejęcia -pełni władzy przez Rząd 
polski przeobrazi się w starostę, obecnie za­
stępuje i broni interesów ludności polskiej przed 
wiedzami niemieckiemu Analogiczni doradcy znaj­
dują się przy władzach szkt r.ych okręgowych-

Ponieważ istniejące władze bzpieczeństwa 
Śląska górnego i cieszyńskiego żandarmi 
i policjanci niemieccy—-ustąpią miejsca władzom 
polskim, przeto Naczelna Rada Ludowa przy­
gotowuje w porozumieniu z odnośnymi władza­
mi polskiemi sprawne zastępy przyszłych fun­
kcjonariuszy policji w dotychczasowe! szkole 
żandarmerii w Cieszynie, rekrutując je z miej­
scowego żywiołu polskiego.

Podobnie w sądach w Puznańskiem przy­
gotowują się do służby sędziowskiej prawnicy 
ł adwokaci ślązcy.

W ten sposób, w zarycach tylKfr nakre­
ślonych, starają się nasze czynniki rządzące wy­
wiązać się z przyszłych zadań, jakie na me 
spadną po przejęciu przyznanej Polsce tzęści 
Śląska. Dr. Z. Hi

Ząjkońtzeni? o b rad  międzynarodowej 
konferencji san itarnej

Dnia 28 b.m. zakończyła międzynarodowa 
konferencja sanitarna swe. obrady.

Rezultat tych obrad dla Polski, niezmier­
nej doniosłości i wagi, tak ze względu na po­
stawienie kwestji przed forum świata, jak też 
z uwagi na skutki bezpośrednie, t.j. na akcję 
ochronną — nakazuje podnieść z całym waci­
akiem inicjatywę naszego Rządu. Liga narodów 
zwróciła baczną uwagę na wyniki konferencji, 
pirzenósząc to swe zainteresowanie na narody 
mające brać pdział w konferencji genueńskiej; 
do walk! zatem z grożącym nam od Wschodu 
wfogjem stanie cały świat, łącząc swe siły 
f środki.

Sukces nadzwyczajny, praktyczny, nie 
mniej jednak brzemienne v  skutki ugruntowa­
nie moralnej powagi Rzeczypospolitej,

Przyjęto Tezolucje w sprawie powierzenia 
wydziałowi bygteny Ligi narodów lub specjal­
nej komisji, utworzonej przez ten wydział, kwe­
stji załatwiania konfliktów, jakieby mogły po­
wstać w następstwie zawarcia konwencji sani­
tarnych, pozostawiając zresztą, każdemu rządowi 
prawo wyboru inrnecu sposobu uregulowania 
konfliktu. '

W kwestji taktyki samej kampanii prze* 
ciwepidemfczne* postanowiono działać nietylko 
na granicy środkami ochronnymi, lecz ofensy­
wnie dłavńć wroga, groźnego dla ludzkości ca­
łego świata w głębi Rosji i Ukrainy. Głód, tego 
nieodłącznego sprzymierzeńca epidemji, wcią­
gnięto również w rachubę, wychodząc ze słu­
sznego założenia, i? byłoby bezowocną rzeczą 
zwalczać tylko jedne; klęskę.

Delegat Ligi Narodów Dr. Rajchmen, rea­
sumując wyniki obrad, podkreślił konieczność 
możliwie najdokładniejszego zdania sobie spra­
wy ze środków, niezbędnych do dalszego pro* 
wadzenia akcji praktycznej, przyczem zaznaczył,, 
że według oceny ogólnych potrzeb suma pół­
tora miljona funtów szteriirsgów poz woiił&Dy na 
dokonanie olbrzymiej pracy. Dr. Raicbtnan 
zwrócił się do delegatów z prośbą o podjęcie, 
w porozumieniu ze swerni rządami, pracy, roz­
poczętej w Warszawie, i o podkreślenie wobec 
nich konieczności powzięcia szybkich i natych­
miastowych decyzji.

Dr. Rajchman zakończył swe przemówienie 
oświadczeniem, że uzyskanie bardziej konkret­
nych rezultatów nie było zadaniem konferencji 
warszawskiej, i że dalsza część pracy przejdzie
o-jtenie w ręce konferencji genueńskiej.

Dr. Rajchman oznajmił równię/, że w wy­
niku pracy drugiej komisji delegaci cza se r i pol­
scy rozpoczęli wczoraj rokowania, mające na 
ćciu zawarcie konwencji sanitarnej ć dodał, że 
rządy' łotewski i polski są gotowe do podjęcia 
analogicznych starań. sNakoniec mówca dal do 
zrozumienia, że wymienione konwencje mogły­
by być zawarte w krótkim czasie między Niem­
cem* a Polską, między Niemcami a Czechosło­
wacją, oraz między Rosją z jednej, a Litwą, 
Estonją i Finlandją ? drugiej strony.

Przewodniczący konferencji, p. Chodźko, 
minister zdrowia publicznego w* diuższem prze­
mówieniu pożegna! uczestników konferencji, 
dziękując wszystkim delegatom za ich współ­
pracę.

Zakończeniem konferencji było przyjęcie, 
wydane w Belwederze przez Naczelnika Państwa.

DOOKOŁA SPRAW 
POLICYJNYCH.

ęr*ns??!«7 zasług b. G łów nego Komendanta 
P,P ini, Wł- Hrfnszla.

Inz, Wł. Hanszel z okazji swego ustąpie­
nia ze stanowiska Głównego Komendanta Po­
licji Państwowej, otrzymał od p. wiceministra Sor- 
Wewnętrznych pismo następującej treści:

„Z dniem l-szym marca 1922 r„ ustąpił 
Pan ze stanowiska Komendanta Głównego Po­
licji Państwowej, które Pan zajmował od dnia
1-go czerwca 1919 r., jako pierwszy Komendant 
Główny Policji Państwowej Rzpiitęi Polskiej.

Z chaosu, w jakim przed objęciem przez 
Pana stanowiska Komendanta Głównego znaj­
dowała się polska służba bezpieczeństwa, roz» 
^adająia się na kilkanaście odrębnych formacji^ 
została stworzona przy wynltnem Pańsklem 
współdziałaniu jedne spoista organizacja Poli­
cji Państwowej. W pracy nad tem dziełem po­
mogło Panu mocne poczucie porządku prawno- 
państwowego, dzięid czemu z różnolltych orga­
nizacji służby bezpieczeństwa udało się Panu 
wyeliminować nieodpowiedni element i wpro­
wadzić do nowej organizacji ludzi odpowied­
nich, Nąieży.cie przez Pana zrozumiany pierwia­
stek obywatelski, który Pan wniósł do organi­
zacji P.P. również pomogł Panu przełamać na­
rosłe w społeczeństwie naszum przesądy i uprze­
dzenia do policji.

Panu tez danem byfo dokonać unifikacji 
służby bezpieczeństwa wszystkich-■■ trzech'-byłych 
zaboiaw. ^

Życząc Panu w dalszej Jego prany społe 
eznei zasłużonego powodzenia, poczytuję sobie 
za miły obowiązek wyrazić Mu w imieniu Służ­
by uznanie i podziękowanie za prace dokonane 
przez Pana na pcSu organizacji polskiej służby 
bezpieczeństwa.

Minister spraw Wewnętrznych:
(—) w z. DuńtkowsM.

H aniebne m etody .
W roku zeszłym ujawniono, źe  w Ożaro­

wie kieleckim dochodzenia policyjne prowadzo­
ne są w tempie bardzo przyspieszonym, ale 
sposobami, które prześladuje kodeks kamy ka­
żdego praworządnego państwa.

Śledztwo ustaliło, że miejscowi posterun­
kowi P.P.; 29-letni Jozef Szewczyk (niedawno 
skazany na rok więzienia za łapovrnictwo), 
31-letni Jan  Jodełko i inni, chcą** wydobyć ze­
znania od oskarżonych o kradzież koala — Stula 
ftrandla, Józefa Żychtińskiego i M. Kołodziej' 
czyka — Znęcali się nad niemi w sposób be- 
stjalski, przypiekając ciało rozpalonem żelazem, 
łamiąc ręce, a gdy i to nie pomogło — wie­
szając ich m  drzwiach za ręce lub nogi. Takie 
„praktyki śledcze" zakończyły się śmiercią je­
dnego z deljkwentów.

Dodać należy, że taka oezwzgląćns „me­
toda śledcza" zastosowaną bvla w sprawie kra­
dzieży konia, który, jak się następnie okazało, 
zabłąkał się 5 rychło został odnaleziony.

Wyrok sądowy skazujący nowoczesnych 
inkwizytorów na ciężkie więzienia jest najlep­
szym wyrazem poglądu prawa na tego rodzaju 
przestępstwa.

Nie ma potrzeby tutaj powoływać się na 
zasady demokratycznego ustroju, bowiem w Każ­
dym poprestu praworządnym państwie, wszel­
kiego rodzaju inkwizycja jest zbrodnią l musi 
być ścigana z całą surowością kodeksu.

Przestępca ma prawo wszelMemi sposobami 
bronić się przed wymiarem sprawiedliwości. 
Me prawo nic nie zeznawać, ma prawo zezna­
wać fałszywie. Jest to zupełnie słuszna zasadę 
jeśli się doda, że wymierzający sprawiedliwość 
ma w odpowiedniku? 1) prawo udawadniać 
przestępstwo całym sze-egiem sposobów, jeśli 
sam oskarżony nile chce mówić i 2) prawo nie- 
wierzyć oskarżonemu, jeśli tenże mó wi fałszywie.

Jaskrawym przykładem powyższego jest 
proces Landru. . Ciekawy ten przestępca od 
samego początku śledztwa do ostatniej 
chwlii przed straceniem nr.ówił: „jestem rńe 
winien!". Nikt nie starał się wymuszać na nim 
zeznania, nikt go nie torturował. Skazany został 
na śmierć, bowiem tego wyroku wymagało 
sumienie sędziów, widocznie dostatecznie prze­
konanych o winie oskarżonego.

Wymiar sprawiedliwości posiada dosta­
teczną ilość środków, aby udowodnić winę jeśii 
ona istotnie istnieje. Dość tu przypomnieć 
metodę „krzyżowego ognia pytań" szeroko 
stosowaną we francuskiej kryminalistyce. Zda­
niem fachowców nie zawodzi ona prawie nigdy. 
Wymuszenie zeznania w dochodzeniu policyj­

nym traci wszelką wartość jeśli się zważy, że 
wystarczy, aby przestępca wyznał na sądzie: 
„pbtyznałem się bo mnie do tego zmuszono*, 
a wnet cały wynik śledztwa stawia się w wąt 
pliwość i sąd prawie od wstępu udawidnianfe 
rzeczy musi rozpoczynać.

Wszystkie względy zdają się dostatecznie 
potępiać metodę inkwizycji przy śledztwie, tem 
nie mniej wiadomo metoda ta nie tylko u nas 
jest potajemnie stosowaną.

W ostatnich dniach prasa amerykańska 
wypowiedziała znów walkę metodzie „thiró 
degree"",,m etodzie trzeciego stopnia"—-tak sle 
bowiem nazywa tam sposób wymuszania ze­
znań siłą. Ciekawe dane statystyczne znajdu­
jemy w jednym z pism.

W roka ubiegłym popełniono w Chicago 
190 morderstw, stawiono przed sąd 225 rze­
komych morderców, z których 170 uwolniono 
dla braku dowodów. Świadczy 10, że system 
wykrywania zbrodniarzy i zbierania dowodów 
przeciw nim—pomimo pomocniczego „trzeciego 
stopnia*. — musi być wadliwym i domaga się 
rewizji i naprawy.

Niejednokrotnie już „Gazeta Adm, i Pol. “po­
ruszała tę sprawę, powróciliśmy do niej raz leszcze 
w związku z rozprawą sądową o której wyżej.

Uważamy, źe ohydny wypadek v; Ożarowie 
nie może być traktowany nawet, jako przyczy­
nek do stosunków, jakie wogóle panują w pol­
skiej policji.

Wystarczy przecież zauważyć, ie  jeden 
z przestępców jest jednocześnie karany za ła­
pownictwo, mieliśmy więc tu do czynienia ze 
wszechstronnie uzdolnionymi zbrodniarzem1. 
R ada pedagogiczna dla szkół policyjnych;,

, Celem ustalenia i ujednostajnienia wy­
szkolenia ^  policji, oraz rozpatrywanie spraw 
związanych ze szkolnictwem poiićyjnem, usta­
nowiono przy Komendzie Głównej P. P. Radę 
Pedagogiczną dla szkół policji państwowej.

Rada Pedagogiczna jest organem pomoc­
niczym Komendanta Głównego w spraw ech wy­
szkolenia policji, w zakresie p rz e w id z ia n y m  
przez instrukcje szkolne i w ramach kompe­
tencji działu 5Ji-d (wyszkolenia).

O przekazaniu .Radzie sprawy, należącej 
do zakresu przewidzianego powyżej, decvduje 
NaczeMRc- Wydziału Hl-go K. GL P P.

W szczególności do zakresu działania Ra­
dy Pedagogicznej i?a5eiv rozpatrywanie przed­
stawionych Radzie: a) programów i podręcz­
ników pohCyjr.o-szkoinych, które mają być wy­
dane, względnie ocena krytyczna istniejących,
b) małerjału naukowego dla szkół, zestawione'* 
go równorzędnie z rozwojem ustawodawstwa 
państwowego, c) sposobu nauczania poszczegól­
nych przedmiotów, tak pod Względem ‘reści 
jak i metody wykładów, d) wniosków doty­
czących technicznej strony przeprowadzenia 
Wyszkolenia, jak długości kursu, rozkładu go­
dzin, rygom szkolnego, e) wniosków w spra­
wie oddziaływania wychowawczego.

W skład Rady Pedagogicznej wchodzą ja­
ko stali członkowie:

1) Naczelnik Wydziału' Pl-ego jako, Prze- 
Wócmiczący.

2) Komendant Szkoły Głównej P. P.
3) Redaktor Gazety A. i P. P.
4) Osoby wyznaczone przez Komendanta 

Głównego z pośród funkc. policji lub zaproszo­
ne z poza policji,

W razie nieobecności przewodniczącego, 
Naczelnika Wydziału lll-ego, przewodniczy Ra­
dzie Jego faktyczny zastępca. -

Referentem i kierownikiem protokołu jest 
kierawnfk działu iil-.d, nie wchodzący v skład 
stałych członków Rady.

W zakresie posiedzeń Rady, głosem de­
cydującym rozporządzają tylko jej stali człon­
kowi., Uchwały zapacają -wykłą większością 
głosów. W rzzte równości głosów, przeważa 
głos przewodniczącego.

Przewodniczący może zapraszać na posie­
dzen ia  Rady Komendantów szkój policyjnych, 
względnie kompanji szkolnych, oraz wykładow­
ców, tych szkół. Na poszczególne posiedzenia 
Radia może zapraszać osoby postronne, znerw 
t  pracy na polu społeeznem, w szczególności 
pedagogicznym. W posiedzeniach Rady mo­
gą zawsze braf udział Naczelnicy Wydziałów 
Komendy Głównej, oraz członkowie inspekcji, 
których należy zawiadamiać o dmu posiedzeń.

Rada Pedagogiczna odbywa posiedzenia 
zwyczajne z reguły raz na miesiąc. W razie.pe- 
trzeby, przewodniczący Rady zwołuje posie­
dzenia nadzwyczajne.

Powzięte przez Radę uchwały przedsta­
wia do rozpatrzenia Komendantowi Głównemu 
Naczelnik Wydziału J1L
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Zakończenie fil kursu w Szkole Okręgowe] 
w  Poznaniu.

W Końcu zeszłego r. pod przewodnictwem
koinendanta ekręg’J XI p. inspektora D*'b 
Śliwińskiego,., odbył się egzamin Hi kurr,u 
Okręgowej Szkoły .w Poznaniu. Egzamiii obej­
mował szereg przedmiotów fachowo-pclicyj- 
■nych oraz ogólno-kształcących. Z przedmio­
tów zawodowych wykładano: prawo, próce- 
durę karnę pruską (podkom, Raczyński), prawo 
państwowe: administracyjne (madkem. Sobo­
lewski), Służbę śledczą (kom. Danielewski), dak­
tyloskopię (star. przód. Koralewski), instrukcję 
służbową i biurowość ,oodkcm, Musidłowski).

Grupa przedmiotów ogóins - kształcących 
obejmowała" historją Polski, literaturę, grama­
tykę, pisownię (nadkam. Sobolewski), geografję 
i 'arytmetykę (prof4 Powei), zasady etyki (X. kan. 
Ruciński), ratownictwo (Dr. Holtier), watery- 
narję (ppłk. wet. Dr. Szurkowski), pożarnictwo 
(Dyr„ Kiedacz), musztrę wojskową, naukę śtrze- 
.ar^a (por. Y/ojtkcwlak), dżlu-dżiisu (siar. przód. 
Szymanowski).

Do egzaminu przystąpiło 67 uczni, zdało 
go z wynikiem bardzo dobrym 35, dobrym 30, 
dostatecznym 1, niedostatecznym I.

Trafne odpowiedzi ze wszystkich przed­
miotów, bystra orjeniacja w rozstrzyganiu za 
gadrrień prawniczych, przejawiająca się pilność 
i wojskowa postawa kursistów w zupełności 
zadowoliły ścisłe wymagania komisji. Ze strony 
sądownictwa przybyli na egzamin: pp. prezes 
sądu apel. Motfy, prezes Miiller oraz prezes 
sądu okręg. Wyrzykowski, w zastępstwie p, sta­
rosty Poznań.-Zachód p. Filipiak, ze strony zaś 
dowództwa żandarmerji p. rotmistrz Mańkow­
ski, wszyscy wymienieni reprezentanci władz 
nie szczędzili słów pochwał dla rezultatu egza­
minu.
Reorganizacja 2-go komisarjotu kolejowego

Z dniem f  kwietnia r. b. 2 komisarjat ko­
lejowy zniesiono; natomiast: utworzony . zastę? 
posterunek policyjny na stacji Warszawa 
Główna — Towarowa w składzie; 2*ch st. przo- 
downików, 3-ch przodowników, 4-ch st. poste­
runkowych i 39 posterunkowych, pozostających 
na etacie 1 kcrmsarjatu kolejowego i podpo­
rządkowanych' służbowo komisarzowi S taę^a- 
wowi Jastrzębskiemu.

Dotychczasowy kierownic 2 komisariatu 
kolejowego podkomisarz Mieczysław Szemp- 
lińąki przeszedł również na etat 1 komisariatu 
Kolejowego, z  poleceniem sprawowania dalsze­
go nadzoru nad wspomnianym wyżej. poster 
■ęnkieic Warszawa — Główna — Towarowa, 
oprócz normalnych czynności w i komiserfacie 
kolejowym,

Godne uznania.
W jednym z codziennych pism warszaw* 

skich czytamy notatką pod powyższym tytułem;
„W chwili, ody słychać ogólne narzekanie 

na opieszałość władz naszych, musimy * cza** 
niam podnieść fakt sprężystości i energji po ­
licji państwowej, o którym Komunikuje nera
czytelniczko naszł p. Szyllerowaś zamieszkała1 
orzy u!. Wspólnej Hr 49.

O tc przed kilku dniami p. Szyiiercwą
okradziono z bielizny, która rozwieszoną była 
ca strychu domu. Mim się właścicielka spo­
strzegła, co ją spotkało, dwaj posterunkowi 
XIV komlsarjatu poi. państw, p. p, Mir.sga
i Leszczyński już zdążyli schwytać złodziei i to 
zdała oc miejsca przestępstwa, bo na Pradze. 
Złodzieje, badani przez komisarza tegoż okręgu 
p. Książka, nie umieli nietylka wskazać lazwiską, 
sie nawet 5 adresu poszkodowanej. A jednak 
tegoż śfemego dnia poszkodowana odzyskała 
swą stratę, co zasługuje na publiczne uznanie**.

L IS T Y  D O  R E D A K C J I,

iSm.uwrąt Fanie Redaktorze?
Prosimy t. zam ieszczanie ns łam ach pańskiego 

poczytnego pis/nEi, następującego wy}aSni-;n‘a w sprawie 
archiwów oyłej Ochrany warszawskiej i spisów' prowo- 
kaiorow, sprawie, która została  mylnie wyświetlona 
w »  E „Gazety Pciicjś Pai.stwówej" w artykule p. W„‘ 
Zaleskiego: .,Z dziejów policji fosrjsKiej".

P. Z aleski pisze. „DuBiikaty ąpisów  ochrany * s i ,  
szsjwskiej (z .tiszczony tn  pr«ed - .-w^kusej:? Warszawy) 
zna lez ione  w biurach departam entu  policji w Peters- 
bu gu w ro k u  1917. 3 ‘Jrcew przesłał m ecenasowi Led­
nickiem u. który n ie  uznał za stosow ne ogłoszenia li­
sty- prowokatorów i. agentów  wbrew ządrn iu  komisji 
prawników polskich w Moskwie, dom agających, się 
og ło szen ia  listy piatnycii szpiclów . ! ak ta  te  bezpo­
w ro tn ie  .Stgiuejły: praw dopodobnie zniszczone przez boi- 
szewików. A szkoda, bo nie. byłoby ty le  niesłusznych 
podejrzeń i oszczerstw , gdyby par. uedr.icki powierzył 
tę  spraw ę prawnikom warszawsit;7n%

Otóż w rzeczywistości cała ta  spraw a przedsta­
wia jś_ zupe.m e inaczej.

W roku  1917 p. L ednicki mianowany prezesem  
Komisji Likwidacyjnej do spraw b. Królestwa Polskie­
go, wyznaczył w porozum ieniu z pclskiem i oartjami 
polirycznerU p. Czeriunczakif-wicza i niżej podpisanego 
Mrtlira L J la n io o eg o  Poczolru ta 00 przyjęcia archi­
wów byłej Ocnrany warszawskiej i b, G eneiał.O uoer 
ea to rstw a Wai orawskiego. Archiwa te  przew iezione do 
Moskwy zostały um ieszczane w Muzeum Historyczr.eni 
po d  opieką specjalnej katntsji p. Sergjusza Meiguno- 
wa — pełnom ocnika rządu tymczasowego do ,araw  
archiwów policyjnych,

‘J, porozum ieniu z p. MelgunoweYr. prezes Komi­
sji Lik wid icyjne; powołał do życia specja lną Kom isję 
polską, złożoną z polskich prawników, reorezeniujących 
wszystkie stronnictw a polityczne polskie na em igracji 
dla wykrycia prow okatorów  i szpiegów w parrjach 
potsklch.

, Komisja ia, do której weszli adwokaci warszaw­
scy pp. K onstanty L ess, Gustaw Zabłocki o raz pp.
B. Winawer, A. P risto r i wyż. wymieniony Czeriuncza- 
klewicz ora? niżej podpisan i' O ulanicki-Poczobutt ba­
dała akty złożone » Muzeum Historycznym, ukiadaia 
spisy prowokatorów  t srpiegów  polskich i po porozu­
m ieniu z p Melgunowem ogłuszała te  spisy w „Echu 
Polski em“.

Praca ta, wymagająca wielkiej ścisłości i o stroż­
ności, posuw ał? się  powoli i nie, zo sta ła  doprow adzo­
na do końca, a  po przewrocie bolszewickim ustała , au­
ta  zaś sam e praw dopodobnie nie st, zniszczone, a zo­
stały  w Muzeum Mlstor-cznerji w Moskwie.

Prosimy pism a, które za „G azetą Poiicji Pań­
stwowej* podały powyższą nieścisłość, o przedrukow a­
nie idniajszego wyjaśnienia.

Racz przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku 
I poważania.

W . 'Zieliński (adwokat) A rtu r
Odlanicki-PaczolhM (adwokat)

‘ 2? Marca 1922 r.

KORESPONDENCJE. ±
—:o:—

i Z  Mtaaay,
W dniu 19 z, rrt, w sali , Luuń MławsKiej* 

przez funkcje narjuszów tutejszej komendy po­
licji loscał odegrany dram at współczesny Ste­
fana Żeromskiego „Ponad ŚniegD ićota Wika 
wykona! aspirant p. Stefan Iżycki, który również 
reżyserował sztukę. Pązosiaie roi® męskie ode­
grali s t  przodownicy; Henryk Skibiński i Wac­
ław Turkowski craz st. poster. Wacław Sobo­
ciński, zaś kobiece role wykonały żony miejsco­
wych oficerów policji, f rzy szczelnie wypeł- 
nioRftJ sali dramat został wykonany nadspe- 
dzie wanta dobrze.

Czysty dochód, uzyskany z przedstawienia,; 
w sumie mkp. 149,000 (sto czieidziestu dzie­
więciu tysięcy), przeznaczony został na kupno 
książek do bibijoteki Komendy powiatowej 
w Mławie. Na ogćin? żądanie publiczności przed­
stawienie zo°-tało powtórzone w dniu 25 z. m.

J .  ŹYZ*

PoiiiiM m  poiityiiitgo.
Tydzień izo?na;iy ,

Bez Kpin! Ją , suKa Katy, zeznaję ide bez 
wstydu, ża dałam się namówić jednemu z m o­
ich kolegów ua kinematograf.

Za obietnicę porcjowej z kwiatkiem i przy 
Kości sztuki mięsa, poszłam do „Stylowego**. 
Kinematograf ten, dzięki wykręceniu, przed 
oczyma publiczności dwuch mil-jc-nów metrów 
miłości z przeszkodami, pół miijanf, metrów 
miłości baz przeszkód, prawie rniijona metrów 
zbrodni, wielkich kradzieży, nurków, szukających 
na dnie basenu z ogrodu zoclog.cznago mątw, 
pereł i i, p. cer.noścf i rzadkości, a znajdujących 
guziki od spodni, które powrzuca! nieletni urwis 
ku niestrawności uwięzionych okazów — ma 
niesłychane powodzenie. Na obrazy „dla do- 
rosłychc przychodzi młodzież szkolna pici oboj­
ga, na siimy dla dzieci przychodzą bezmiesz- 
kaniowi zakochani,, twierdzący z doświadczenia, 
źe wzroku dzieci nic nie zdoła oderwać od 
krokodyla, pożerającego »ez nożs i widelca 
całą nieszczęśliwą rodzinę zadźumionych. Po­
wodzenie kinematografu wyraża się w tem, że 
przed każdą kasą, choćby ich było dziesięć, 
albo i więcej, wisi ogonek kasjerki, najmniej 
dziesiecic metrowy. Kasjerka sprzedaje bilety 
na miejsca, króre są i których niema, czyli ra  
miejsca nieob sadzone ! obsadzone. Publiczność 
dzieli się na. dwie części- doznającą rozkoszy 
wzrokowej i in. oraz czekającą na te rozkosze- 
Publiczność czekająca nienawidzi tej doznającej.

— Już się chyba napatrzyli do stu dja- 
biówl mówi gość czekający.

Panie, może >y się pan nie pchał, 
jeszcze pan zdąż/g to  nie pualąó dc Sooct. to

kinematograf — mówi wychodzący jegomość, 
który „doznał". *

Pozatem czekający na rozkosz pragnie, 
aby się każdy obraz kończył jaknajprędzej, 
doznający zaś naodwrot, aby trwar jak najdłużej.

Bileterzy mają wiaL wspólnego z kor.du-'  
ktoraini tramwajowymi. Mówią głosem podnie­
sionym. niezadowolonym, a stylem krótkim 
i jasnym np.

- -  Panie meże byś się pan Cafnął?!.. 
mówi bileter do gościa, który nie ma miejsca, 
iecż ma bilet.

— Gdzież się cofnę? pytą zdziwiony geść.
— Żebym ja panu czasem r.:e pokazał,
— Fokaż pan! prosi uprzejmie gość.
- -  Niech pan nie będzie tak) ważny, ja 

panu mówię! Szeptem do kolegi biletera — 
programu choroba nie kupi, a hrabiego robi.

Bibo drugi przykład: Przychodzi pan z panią, 
należy przypuszczać, że nie z żoną, pan bowiem 
da był dwa kupony do loży pierwszego prątra. 
Loże są zajęte. Pan zwraca się do biletera 
z prośbą o wskazanie miejsca.

— Program szanowny pat: pozwoli?—pro­
ponuje bileter.

— Nie, dziękuję.
Chw;ia milczenia-
— Gdzież mam usiąść?—pyta pan.
— Am; w loży!—odpowiada bileter.
— Loże zajęte!
— A cóż to ja je pozajmowałem, czy co?
— PoctJż zatem sprzedają bilety, jeśli 

miejsca niema?
— Na dole somi
— Tamte po trzysta marek, a ja zapła­

ciłem po sześćset
— Odczep się pani

Gość idzie do kasy.- Kasa zamknięta. 
Gość zwraca się do policjanta. Policjant no- 
razie nie wie, co ma pociąć.

— Poco uprzejmość, kiedy i tak się „pu­
blika" pcha, bez wszystkie, wchouy, tłumaczy 
w odpowieori na uwagę policjanta bileter z dołu.

Nie widziałam Atlantydy, ale zato pspa- 
irzyłam na obyczaje miejscowe. Dzięki ci i za to  
kolego! i suka się do śmierci uczy.

K R O  NIK Al
Z  T Y G O D N I A .

—:o :~
SPRAWY ZAGRANICZNE.

Minister spraw eagnutieznych M irm utitt udał się 
Jo Paryża, Londynu i EruKs&li celem naradzenia s;ę 
z kierownikami państw sprzymierzonych, w sprawach 
związanych z konferencją genueńską. Min. SkirmunCt 

* zaoleja o uznanie oficjalne przez państwa sprzymie­
rzone naszych granic ns wschodzie. Według dotych­
czasowych informacji, Francja noozieła w zupełności 
pur.kt widzenia Polski i obiecuje nam swe całkowite 
poparcie.

.Fresf/Mid ministrów Psdietre oświadczył w wiel­
kiej mowjs, w parlamencie francuskim, że Francja bę­
dzie współpracowała ze w e.ni sprzymierzeńcami ped 
warunkiem, że prawa przyznane jej na mocy trakta- 

- łów i zakres władzy komisji dla spraw odszkodovań 
będą uszanowane.

Lloyd Oiaprge wygłosił w Izbie Gmin wieiKą mo­
wę, w której poruszył sprawy związane z konferencją 
genueńską. Po mowie tej Izba Gmin znaczną większo­
ścią uchwaliła mu votum zaufania.

Pdsit polski w H ydzt p . Jodko podpisał protoxuir 
W którym przedstawiciele Polski, Łotv/y, Estonj) i Ro­
sji Sowieckiej, między innemi wyrażają przekonanie, 
że byłoby rzeczą wskazaną uznać prawnie rząd Rosji 
Sowieckiej. Protokuł ten nie zawiera żadpych zobo­
wiązań, ieez jedynie postulaty i życzenia.

prezydent Aseenypoąpolitąf Francuskiej JMillerand 
adai się w podróż do Marroka.

B, cesarz i król A^-itra-Węgu, Karol Habsburg 
zmarł dn. 1 b. m. na Macierz-.

S P R A W Y  WEWNĘTRZhF..
Sejm uchwaiił „ustawę o objęciu władzy państwo­

wej nad Ziemią Wileńską" ustalającą ostatecznie stan 
prawny w tej części Rzeczypospolitej.

Prezes Głównego Urzędu Ziemskiego dr. JSttmfk 
podał się do dymisji na skutek ucirwsły Sejmu nie 
przyjmujące; do wiadcrnóicl jego odpowiedzi pa inter­
pelację Związku Ludowo-Narodowego w sprawie sprze­
daży majątku Dojlidy.

TF Pozmniit odbył się z_i!izd kupiectwa wielko­
polskiego.

W Warszawir powstał nowy dzierumK ? fc _„Kur- 
;er". Redaktorem jest p, Adam. Nowicki.
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ADMINISTRACJA.

Nd zjetldzie Organizacji Narodowych jak! s ię  odbył 
dn.. 25 lutego r.ir! we Lwowie, rozpatryw ano ze s ta n o ­
wiska polityki narodow ej kw estję przenoszenia urzęd­
ników Polaków za wschodniej Małopolski do innnych 
dzielnic PańsłwŁ, Zjazd wypowiedział się stanowczo 
przeciw same} zasadzie, wychodząc ze stanow iska, iż 
spraw a przenoszenia urzędników Polaków w związku 
z m etodą zatrzymywania we Wsch. M ałopoisce u .żęJ- 
ników narodow uśoi ruskiej, o ile przeniesienie ich 
w ram ach potrzeb adm inistracyjnych jest pożądane, 
odbiit się  musi bardzo ujem nie na interesach ogólno­
narodowych w. tej kresowej połaci wschodniej Mało­
polski.

Obrady nad ordynacją wyborczą. W zakończeniu 
oorad nad projektem  ordynacji wyporczej. ustaliła Ko­
m isja Konstytucyjna ilość członków senatu  na 102 m an­
daty; ponad proponow aną przez podkom isję cyfrę 100 
p.zyjęio 2 m andaty więcej, z których jeden przypadnie 
Warszawie, drdgi zaś praw dopodobnie województwu 
poznańskiem u. N astępnie przyjęto caiy projekt okrę­
gów wyborczych dc Sejmu i Senatu,

W ten  sposób  zostały  ukończone obrady nad 
całą ordynacją wyborczą i wybrano tyllko podkom isję, 
po jednym  delegacie z każdego kiubu, k tóra ma po ­
prawić p ro iek t ustaw y pod względem redakcyjnym .

Czas letni. Z dniem  1 b, m. przywrócony został 
we wszystkich urzędach w Warszawie czas pracy tę t­
nię! od  godz 8 i pół do 3 i pół w m iejsce dotychczas 
obawiązu.ącftgo urzędowr.ie ód godz 9 rano do 4 po ­
południu.

W  sprawie ntieorzenia kom isji kodyfikacyjnej pra ­
wa administracyjnego obradowały nąd wnioskiem pos. 
Hamana i towarzyszy połączone kom isje sejmowe pra­
wnicze i adm inistracyjna, pod przewodnictwem pcs. 
Mieczkowskiego,

_ i Referent pos. Tarnawski, wniósł i ezolucję, wzy­
wającą rząd do podjęcia w jaknajkrótszym  czasie prac 
kodyfikacyjnych dia prawa r  postępow ania adm in istra­
cyjnego, o -az pow ołania ciała doradczego, odpow ied­
niej komisji, złożonej z wybitnych znawców prawa ad­
m inistracyjnego.

D yskusję odroczono do następnego  pcsiedzania, 
w celu w ysłuchania opinji przedstawicieli m inisterjum  
skarbu, ■ 1 "

Delegacja urzędnicza ui Sejniie. W ostatn ich  dniach ■ 
pojawiła s ie w  kuluarach sejmowych delegacja urzędni­
cza pod przewodnictwem  rek tora politechniki lwcwjkiej 
pror, Dzieśie w skiego przy udziale przedstawicieli War­
szawy, doznania, Krakowa i Lwowa.

D elegacja znalazła przychylne uznanie we wszyst­
kich k lubach , k tóre przyrzekły poparcie postula 
to m  urzędniczym . W czasie posiedzenia sejmowego, 
konferowała z p rem jerem  i .min. ' skarbu, którem u 
oSwladrzyls, że urzędnicy nie godzą się na dodatek 
świąteczny, ale dom agają się  vogóle rewizji stawek 
plstniczych, uwzględnienia w spółpracy urzędników p r z y  
redukcji urzędników. Uwzględnienia em erytów przy do ­
datkach l podwyżkach, wysługi lat, zmiany projektu  
o  pom ocy lekarskiej -i t. d. Min. Michalski odniósł się 
przychylnie do postu latów  urzędniczych, nad którymi 
ftdbędzłe dziś konferencję z przedstaw icielam i delegacji

P O L I C J A ,

Wftl^KA Z BAND YT7Z MEM*
Bandy w ykryte I ujęte;

— W ojewoda kielecki zawiadom ił wydział bezpie­
czeństwa pubi. m ir.isłeistw a spraw wewnętrznych,że han-1 
da, k tórą dokonała napadu na dwói; w Niegosławicach, 
w powiecie Jędrzejow skim , . została  w Całości u ję tą  
w B ędzinie i  oddaną władzom sądowym. Podczas wal­
ki, k tć rą  stoczyła pciicja z bandytam i, został zabity 
bandyta Siwak.

Również schw ytano sprawców napadów bandyc­
kich na dwory w Pośm iechaczu p. Korwbckiego i Z a­
górzanach w pow. pińczowsklm (w łasność prof fhugutta).

— Kprnenda P.P. pow. radom skiego komunikuje
0 schwytaniu trzeci; szajek grasujących na tym terenie. 
W m iesiącu lutymi r. b. w powiecie radomskim zor­
ganizowały się  3 szajki bandyckie, Które grasował] 
w różnych kierunkach oowiatu. Bandy te  dokonały 9 
napadów, z k tórych n a jz u c h w a ls i były 4. mianowicie: 
ł)  w dniu 13 lutego na pow racającego z Radomie go­
spodarza wsi Zakrzew, Karola Szczepanika, na 6-rhej 
wiorście od  Radomia, którego wystrzałem z karabinu 
zabito, o potem  zrabowano mu 10.000 marek, ko­
żuch, bury i lejce; 2) w dniu 21 lutego na dom  go­
spodarza wsi Grabina, gm Potworów, Franciszka Pie­
truszewskiego, napadło 4-ch uzbrojonych w rewolwery 
bandytów, k tórzy zrabowali około 32.UCP marek, 2.300 
Tb., kawale* sukna 1- 6 złotych 5-cio rublowych m onet, 
dotkliwie pobili P ietraszew siJeqo, żiamawszy j t iu  rękę, 
poczem  zbiegli; 3} w rinm 23 lutego, o godz. 21-ej,
4-ch uzbrojonych w rewolwery 1 karabin bandytów na­
padło na ao-n m łynarza, Józefa  Krzoska, wb wsi Wola- 
Kaszewska, gminy Przytyk, gdzie bandyci postrzelili 
D^rzoska w lewą nogę i, po zrabowaniu 45.000 m arek
1 zegarka, zbiegli. 4) w dniu 25 lutego, o dcdz. 20 na 
dw ór właścicielki w Goszczewicach, gm- Przytyk, Elżbie­
ty  Ostrowskiej, napadło  4-ch uzbrojonych w rewolwery 
5 karabin bandytów, którzy zrabowali biżuterję i różne 
rzeczy o wartości do 5 mlijcnów m ereL  gotówką 
55C.CĆJ m arek. 20.000 carskich rubli, dubeltówkę, Z re­
wolwery i ,  po steroryzow anlu domo wników, Z D ię g li .

Ju ż  po dokonanym  napadzie w dniu 13 u te g o  
3 zabiciu Szczepanika policja radom ska natrafiła  ha 
ślad przestępców  1 Ujęła w dniu 14 iutego sprawców 
napadu, braci F rancuzka i S tefana Jakóbiaków , od 
których zostały  odebrane zrabowane rzeczy i karabin, 
a  którzy do winy się orzyznali. Sprawa jako doraźna 
przekazana została P rokuratorow i, i Ci sami bandyci 
przyznali się do usiłowanie napadu na zastępcę S tarosty  
radom skiego i lekarza powiatowego, do których w dniu 
1 lu tego  o godzinie 20, powracających z podróży 
służbowej, dali 2 strzały  z karabinu, iećz chyoliu

Zarządzony pościg policyjny, po napadzie przez 
bandytów na uesżcMWM* pmwi Ostrowskiej, *>od kia*

rownictwem kom isarza policji. W łodzimierza Żarnów- . 
skiago, który; wraz z kierownikiem Centrali śledczej, 
Bolesławem Nardasiewlczem i kilkom a wybitniejszymi 
wywiadowcami i przodownikami udał się na miejsce 
czynu, dal konkretne wyniki i dpprpwadził do ujęcia 
uczestników drugiej bandy.

Po energicznych i nadzwyczaj trudnych poszu­
kiwaniach udało się wykryć kryjówkę bandytów w. po- 
wiecie Rawsldm, gmin] Góra, wsi Łęgonlca, gdzie' zo 
stali ujęć! 4 bandyci: Józef Salwanowski i Józef Adam­
ski w dniu A6 lutego i odtransportow ani na posterunek  
Przytyk i W ojciech Kmfeciuch i Marcin Piwowarski 
w dn. 20 lutego. . 1) bandyta Salwannwski, który usiło ­
wał zbiedz z posterunku Przytyk w dniu 27 lubego 
p dodzinie 20, .gdy był przez posterunkow ych wypro­
wadzony do ustępu, zesta l ciężko ranny i po kilkuna­
stu  godzinach, w: drodze do szpitala zmarł. 2) drugi 
z bandytów, Wojciech Krr.iecluch, w dniu 28 lutego, 
podczas okiążenia przez policję dom u, w Którym się 
znajdowali bandyci, wybiegł z rewolwerem „Nagana"
W ręku z m ieszkania i wymierzył do przodownika Po 
pław sk'ego, lecz ten o sta tn i uprzedził go, dając pierw­
szy strzaf z karabinu do  Kmieciucha, raniąc go śm ier­
telnie. W 2 godziny ban ty  ta życie zakończył. 3) trze ­
ci bandyta Piwowarski, który posiadał 2 nabite rewol­
wery 1 24 naboje, zdecydował bronić" się do osta tka 
lecz został schwytany, rozbrojony i skuty.

Pozostający przy życiu bandyci Piwowarski i H* 
damski, przy których odnaleziona została  część dowo­
dów rzeczowych, pochodzących z napadów, zarzucani 
przy badaniu krzyżowemi pytaniam i, do winy się  przy­
znali, jak  również Zeznali, że oni dokonali 3 wyżej 
wymienionych napadów i usiłowali dokonać czwartego 
W dniu 24 lu tego na gospodarza wsi Sewerynów, gmi­
ny Przytyk, Franciszka Karaska, Tdoremu udało się 
z dom u zbiedz. Wobec teg o  zmuszeni byli również 
uciekać, bojąc się  nad e jśc ia-p o m o cy  i pościgu. Nic 
wówczas nie zrabowali, ty lko dali 3 strzały  za ucieka­
jącym  z rewolwerów ria postrach.

Od bandytów odebrano 5 rewolwerów karabin, 
dubeltów kę, około 300.000 m arek, 23.561 rb., biżuterji 
ną sum ę do 5 młljohów m arek, garderoby 1 bielizny 
na sum ę do 300.000 marek. Sprawa, jako doraźna, 
przekazane została Prokuratorow i.

N ie z a le ż n ie  od powyższych wypaoKÓw policja u ję­
ła dawno poszukiw anego bandytę Kńbierskiego. ponad­
to  bandytów Plewickiego Michaia i Jąbeckisgo Karola, 
którzy dokonali '2-ch napadów na śzosiu Skaryszew­
sk ie j’W początkach lutego i bandytę Kraczkowskiego 
Hipolita, bij k tó reg o 'o d eb ran o  95.000 m srak, a który 
wspólnie z  dotąd jeszcze nie ujęiym  bandytą, doko­
nał na tej szosie 3-go napadu.

Ple wieki, Ząbscki i KraczKOWskl stanowili trzecią 
bandę; do winy nie przyzwali się, .lecz dostali puzhani 
ptzez poszkodowanych przy konfrontacji. Sprawy tych 
napadów skierow ano do P rokuratora.

Tym sposobem  wszystkie napady bandyckie w pu- 
wiecie radom skim  zostały wykryte, wobec czego w po ­
wiecie zapano wał spokój.

Zabity został nerazl jed n e j z bano rab u s ió w  gra­
sujących W luDślszczyżnie, nazw iskiem  Ż uraw ski. Przez 
dług* czas był .on poza wszeikiarnł podejrzeniam i poli­
cji, jako znany działacz wśród robotników  i członek 
jednego zę stronnictw  politycznych. S tał on na czele 
pam iętne; dem onstracji w Chełmie, podczas której 
doszło do starcia z policją. W chwili aresztow ania Żu- 
rawśki bronią.' się  położył trupem  p o lic jan ta^  zmie­
rzy! do drugiego, który jednak  .dolał uprzedzić strzał 
ł zabił morawskiego nd miejscu.

OSZUSTWA I KRADZIEŻE.
O podejrzanych kradzieżach czytamy raz po raz 

W kronice wypadków’ pism codziennych Warszawy.
— Na forcie N apoleona, w cytadeli, skradziono 

Ib  funtów  kul karabinowych.
— Policja 26 kom isariatu  zatrzym ała dwóch 

osobników, którzy nieśli 35 kilogramów nabojów ka­
rabinowych, pochodzących z kradzieży x  warsztatów 
am unicyjnych na Powązkach.

— Policjant, przechodząc koło to ru  kolejowego 
na Pradze, spostrzegł mężczyznę, który porzucił jakąś 
skrzyneczkę 1 szybko się  oddalił. Zaintrygowany »o- 
licjant podszedł do skrzyneczki i okazało się, że to  
była am unicja wojsKowa, skradziona widocznie dawniej 
z ooclągu : zakopana. Skrzyneczka była wydobyta 
właśnie r  ziemi i zapewna m iała być przeniesiona 
gzieindzlej. Nadejście policjanta spłoszyło am atora 
im unicji, który Korzystając z ciem ności nocnych um­
knął bezkarnie.

H ulanki na kolejach stały się  istną plagą. W tych 
dniach znów został obrabow any pociąg towarowy 
między Płudami a st. Mowo. Przeprowadzone docho­
dzenie ujawniło cieKawe szczegóły kradzieży. S tw ier­
dzono, że wagony obrabow ane już od Modlina miały 
na soDie znaki: na dachach wagonów leżały gazety ,' 
przyciśnięte kamieniami. Na stacji Jab łonna, jeden 
i  konduittorów zauważywszy to, kam ienie zrzucił nn 
ziemię, dom yślając się, że je s t ic sygnał, przeznaczo­
ny dJa złodziejów, mimo to w drodze znów ktoś na 
tych miejscach położył cegły.

W osta tn ich  dniach udało się  pochwycić 2 szajki 
rozbijaczy wagonów, grasujące na linii Przemyśl—Żu- 
iaffiica oraz Chyrów—Sam bor. Pierwsza z tycli szajek 
składała się Z 4 młodych chłopców, którzy zdążyli się 
już wyspecjalizować w rozwijaniu wagonów. Pomagał 
im gospodarz wiejski Roman Pawłyk, mieszkający przy 

.torza kolejowym. Wiamań dokonywali w rozmaity 
sposób  ftfbo siadali ń a  sracyi w Radymnie do po­
ciągu 1 rozbijali kłódki, elbe wskakiwali w czasie jazdy 
i odpowiednimi narzędziami wybijał; dziury w w agonach, 
idędąc jtiż we wnętrzu, wyrzucali na io i koło chaty 
Pawłyka swój lup, na który już czekali Inni członkowie 
bandy, poczem pjzenosilł ie do Pawłyka. Druga szajka, 
złożona '■ówrfież i  młodycn chłopaków, schwytana zo- 

' s ta ła  na linji Chyrćw—Sa-nbor.
Niebezpiecznego oszusta schwytano we Lwowie. 

W drugiej połow ie marca b. r, wpłynęło do tu t. poli­
cyjnego urzędu śledczego kilka doniesień, w których 
zarzucana Józefowi Luwitzawi, zdemobilizowanemu 
I zdegradowanem u sierżantowi, u radzonem u we Lwo­
wie, liczącemu 26 lat, rzekom o neoficie, synowi Le­
ona G -ubarga i Fani Lawin, szerej] oSzustw i sprze­
niewierzeń, Jlęgajacych dość pokaźna] sumy. bń da 
ćwierć mlljonn m«rełs, mm osm stnr* li łpr*#*

niewierzewla ęopełn il Lswitz stosur.kOW6 v.- króćkitr, 
cz:isie, bo od drugiej połowy lutego do 9 marca b. r. 
Wedle dotychczasowych doniesień, Lawitz"wykorzystał 
wiadomości, uzyskane a  rodzinie kaprala Henryka Te- 
nenbaum a, z którym przebywali w wojskowem więzie­
niu w Przemyślu w jednej celi, gd^ie odbywał karę je- 
dnoro tznego  ^więzienia, rńiancwicie, po odbycia kary 

, udał się  do rodziców Tennąnbaum a, w Radomiu za­
m ieszkałych. Tam przeastawii ’ się jako sierżan t szfct- 
bowy i jako klucznik ich syna i wyłudził od matki, 
przebywającego jeszcze w w ięzieniuTennenbsum a trzy 
dzieśd  tysięcy nik o raz pak . nek, zaw!erający garde­
robę i bieliznę w artości k ilkunastu tysięcy m arek
i-olskich. W' kilką dni później przybył do Lwowa i udał 
się na leczenie, do tutejszego szpitaia państw owego, 
skąd zbieg! 9, b m. I t. W dniu ucieczki jednak  skradł 
z nocnej szafki szpitalnej -chorem u ooste iunkozem u 
poi. państw . Karolowi Fujarze srebrny zegarek, war­
tości 30,000 mkL oraz od wielu innych pacjentów  wy­
łudzi ł lub ukradł około 50,000 mk. Liczba wszystKich 
kradzieży I oszustw  nie została ustaloną, gdyż Lawitz 
„zaczął się  wyrabiać" i o sta tn ie  jego oszustw®, być 
może jeszcze nie są  ujawnione naw et p r;ez  ofiary.

Oryginalną kradzići zanotow ano w XIII komisar- 
jacie  m. st. Warszawy. Do m ieszkania kom isarza po- 
sianific przyniósł paczkę, k tórą przyjęli doniowniCy. 
W paczce znajdow ało się  334 tysiące w gotówce, 
4600 mk. w pożyczce odrodzenia, 3 mlljonówki, złoty 
zegarek, obrączka, pierścionek, '3 z ło te  m edsijony 
I inne przedmioty, oraz list pisany, jak  wskazywai c h a ­
rak ter pism a, lewą ręką, traści następującej: „P. Fe- 
oerowicz winien mi był pieniądze, których dobrowolnie 
nie cnciał oddać, przeto  ukradłem mu całą kasetkę 
i  m ieszkania, oddźlejiwszy należne mi p ieniądze, licząc 
w artość chleba w r. '914, co przy dzisiejsza: walucie 
stanow i pół m iljona m arek. Tyle zabrałem , resztę 
oddaję". Na ślad ziodzieja trafić trudno, gdyż wezwa­
ny Federowicz, po przeczytaniu mu klsiu, znajdującego 
sfę w paczce, nie mógł, czy nla chciał dać żadnych wy­
jaśnień.

Dzięki wybitnej czynności funkcjonarjusze policji 
XI kem , Gierśza, ujęta została w Warszawie szajica zło­
dziejów, składająca sią z Ą kobiet i 3 mązczyzn Fun­
kcjonariusz ten, przechodząc ulicą Polną, zauważy! po­
wyższe towarzystwo- zebrane na rogu ‘ i żywo nad czemś 
rozpowiadające- Towarzystwo to , e legan tko  ubrane 
'p an ie  w karakułach) czyniło wrażenie dobre, jednak 
wprawne oko policjanta spostrzegło , że jakau nieczysta 
spraw a musi być przyczyną kręcenia się  tych ludzi 
w okoiicach politechniki. Ukrył się  przeto  w jednej 
z bram i obserw ow ał tych ludzi przez kilka minut, 
oocze.n 2 mężczyzn 1 1 kobieta weszli do bram y dom u 
Nr. 64, reszta zoztzłe na ulicy, G. telefonicznie zawia­
domi! o spostrzeżeniach swych kom L arja t i zeządał 
pomocy, poczem  wyszedłszy, zatrzym ał zdała nadcho­
dzących policjantów i odpow iednio ich poukrywa!, 
jednego nawet zdołał niepostrzeżenie przemycić do 
dozorcy dom u. Po chwil! weszła jeszcze jedna kc-bie- 
ia  w podwórze,, poczem  bram a została zamknięta 
w chwili, gdy przybysze dobierali Się do jednego 
z mieszkań w tym że domu. Na podwórzu i schodach 
znaleziono podrzucone przez złodziejów łomy, latarki 
i inne narzędzia złodziejskie. Giersz, wyszedłszy r a  
ulicę, wprowadził do bramy jeszcze jed n ą  .kobietę 
8 mężczyznę, poczem  ca łe  towarzystwo odprow adzono 
do kom isarjafu, gdzie skonstatow ano, że wszyscy są 
to  oddawna poszukiwani złodzieje. Początkowo podaii 
wszyscy fałszywe nazwiska, a le  udowodnione im ich 
tożsam ość. Są to: Józef Jaw orski, pseud. „Kulawe", 
Wr-ady_iJaw Gicrewicz. pseud. „Mały", żózef Bąkowski, 
Zofja Bąkowska, Józefa Nowakowska i fljjn ięsika 
Trembowicz ve! Kosińska, pseud. „Zdunowa". W mo­
mencie Ich badania syn dozorcy ciamu (Pclna 6v) za­
pam iętał sob ie rysy o sta tn ie j z kobiet, która -trąciła 
się  w bramie, a le  odolała czmychnąć i zatrzym ał ją na 
ulicy. Przy pom ocy przechounićw  sprowadzi? do ko­
m isarjatu , gdzie poddano ją rewizji. Znaleziono przy 
miei pęk wytrychów. Tak więc całe towarzystwo 
w kom plecie' zostało zam knięte w więzieniu.

z ja z d  r iA C Z E u m ćm  u r z ę d . ś l e d c z .
iV czwartek dn, 6 b. m. odbył się  w Warszawie 

Zjazd Naczelników Urzędów Śledczych, zwołany rozka­
zem Gi. Kom. P. P. nadinsp. Hoszowskiego. O brado­
wano nad ponow ą akcję obrony kraju przed szerzącym 
się  bandytyzmem. Sprawozdanie podam y w jednym  
z najbliższych numerów.

2  WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ.
Prof. Dr. Tadeusz Hllarowicz rozpoczął na wy­

dziale nauk nautycznych i społecznych W. W. F. f  War­
szawie wykłady postępow ania adm inistracyjnego 1 s o  
.■ n in frju ir . prawa adm inistracyjnego.

SPROSTOWANIE.
W ffs i3 naszego pism a pr;:ez om yłkę umieszcza 

no wiadom ość o aresztow aniu b. kom isarza bolsze­
wickiego H. Piruka, w nieodpowiedniej rubryce—„Prze- 
stępstw ę polityczne". R. Plruk został aresztow any jako 
złodziej.

O F I A R Y -
—;o;-—

Na Cegiełki W awM rfe.
Od funkcjcnarjuszćw P. ?. 1 okręgu War­

szawskiego mk. 9C.COO.
Ot£ funkcjonarjuszó ł P. P. Komenoy powia­

tu Warszawskiego mk. 3D.09G.
Od funkcjonarjuszów P. P. powiatu Wóiko-

wyskiage- mk. 30,300.
Na repatrjantów s Rosji.

Komanda Rezerwy P.P. (w likwidacji) okrę­
cie I Warszewskiego mk. 736.—

Na jeAeów. powracających ,z Rosji.
Oif Post w DrućJkopeltt mk, P00.—>
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(Donończenie)
Możnaby poetów  polskich przedostatniej 

doby podzielić r.a dwie kategorje. Jedni zacho­
wali — pomimo w'elu lat życie i twórczości — 
zdrowie i krzepkość, pogodą ducha i rozum 
w zwjaganiu się z życiem . Drudzy, częstokroć  
m łoasi od tamtych, są sterani, zm ęczeni i zgorz* 
jkniali. Ma ich twarzach — melancholia iub iro- 
nja„ w chodzie i ruchach przedwczesna starość, 
w stosunkach z ludźmi, w życiu towarzyskiem  
są m ałomówni i możnaoy ich niemal o mizan­
tropią posądzić,

[Sie wymieniajmy pierwszych, gdyż nie
0  riich chodź' w tej chwili i na tern miejscu. 
Miech czytelnik sam dopow ie sobie ich ńazw!- 
ska. Do drugiej zaś kategorji należą przede- 
wsystkięm  Kazimierz Tetmajer i Stanisław Przy­
byszewski,

Ja®; w obydwu coś dramatycznego, jakiś 
ból, jakiś żal do społeczeństwa i dp losu. Czy 
słuszny? - -  powiedzmy otwarcie: nie. Jeżeli nie 
kwitną rak, jak przed laty. dziesięciu lub dwu­
nastu, i nie chodzą w oiasku sła w y ,, jak wów­
czas, to najpierw dlatego, że ich m odność
1 św ietność bvły tak wielkie, iż w takiem natę­
żen iu  aługo trwać nie mogły, A powtóre dla­
tego, że niezmiernie ręgie i rozlewne życie p oe­
tyckie 3 życie osobiste musiało wywołać pe­
wien odpływ świeżości, z czasem , gdy doba 
najbujniejszej m łodości przeminęła.

Społeczeństw o nic złego im nie zrobiło. 
Dawało im przez długi czas sławę, uwielbienie, 
hołdy. Doceniało ich, Nawet wydawców mieli 
chętnych i hojnych i za sam e tytuły dzieł jesz­
cze przed ich napisaniem płacili, ubiegali się  
o nich; tacy poeci mogli zawsze zabezpieczyć 
sdb;e starość, utrwalić swój byt — ale popro- 
stu nie chcieli. Byli zanadto artystami i pceta- 
nti. Spalali się własnem  uczuciem i egzaltowa­
na] wrażliwością. Byli przeciwieństwem, wszelkie­
go chłodnego pamasizmu. Poezje swoje i temata 
przeżywali osob iście I powielokroć. To przysre- 
brzyło ich głowy i zmarszczkami pokryło lica. To 
r.ie byli sprytni i mądrzy taknycy i strategicy dzi­
siejszego pokolenia, którzy wiedzą, jak się tłhm 
pozyskuje i jak się go „za łeb" trzyma, o tem  
by mówić bardzo długo. Byłby to  wemat dla 
wypowiedzenia całego ogromu szczerych uwagi 
krytyka zaś jest Zazwyczaj tak nieszczera i nie­
śmiała.

Kazimierz Tetmajer nie miałby prawa uskar­
żać się. To, co  Polska dawać mogła, to .n a  da­
wała. Jego  osow iafość czy sm utek dzisiejszy, 
to  rezultat nie literackich zaw odów, nie życio­
w ego nerwidcstwa, rie doznanych krzywd i nie­
sprawiedliwości — iecz jedynie bogactwa i nad­
miaru przeżyć. Człowiek, artysta, co przez sze ­
reg lat widział cały czytający ogół niema! u stóp  
sWych, co stanowi* orzez długie lata jeden 
z punktów, skupiających na sobie całą uwagę 
powszechną — musiał uczuć się pewnego ran­
ka głodnym tego , co  stale i w iecznie ■ trwać 
nte mo^e.

: Mam tu nie idzie o  w ytlom ac/enie tej 
prawdziwej, czy urojonej tragedji życiowej, któ­
rą noszą w sobie twórcy w rodzaju Tetmajera 
5 m oże ori sam, Secz o charakterystykę tego  
właśnie rodzaju poetów. Ma w ielości I sile prze­
żyć — polega siła ich poezji. Ich dzieła są prze­
sycone żyd em  i muzyka ich wiersza jest zaw­
sze także i echem  ich osobistej odyssei- Dla­
tego m oże i pewnie dlatego wpływ ich był ta­
ki urzekający i fascynujący. Tajemnica^ nadzwy­
czajnego uroku liryk Tetmajera tkwiła w ich 
osobistym , życiowym podkładzie i w Ecri prawdzie.

Nie można powiedzieć, że taki sam był 
« skłęb chemiczny jego powieści, jak „Ksiądz 
piotr”, „Anioł śmierci'1, „Panna Mery", „Król 
Andrzej" i kilku innych. Tu już stosunek autora 
do tematu był dalszym, niejedna opow ieść wy ■ 
oiynęła z wielkiej obfitości nagromadzonych  
spostrzeżeń lub wiadom ości historycznych, albo 
też etnograficznych. I nie jeden dramat, jak 
„Sfinks", „Zawisza Czarny”, „Rewolucja", nie

brał się ze skarbca osobistych zaznań, lecz 
z pobudki 'dziejowej chwili, albo hypnozy wiel­
kiego pisarza europejskiego,, jak Maurycy Mae- 
terlinck („Sfinks"), Aie i tutaj nieraz przydżwię- 
luem jest o sco isty  zapał lub negacja i m ło­
dzieńcze, wrażliwe, gorące, czysto poetyckie  
osławienia się względem ważnych wyffedków  
Jub haseł artystycznych.

Fem podłożem  przeżyć daje się poniekąd 
wytłumaczyć i sty l poetycki Tetmajera, jasny, 
dobitny, logiczny. W jego formie merr.a mgły 
ani mistycznej, szukanej nieokreśloności. Czytel­
nik nie potrzebuje niczego się dom yślać. Mie 
jesj; to sposób pisania symboliczny, iecz cał­
kiem wylegitymowany. Mawet wtedy, gdy Tet­
majer opiewa przedmiot m istyczny, wizyjny,-— 
wizja jego masowana jest system atycznie i pra­
wie że realistycznie. Oto „Widziadła okrętów* — 
sonet:

INoc,... W ciemnem niebie, księżyc wielki, złoty, 
Głuche powietrznej baz.leni pomrocze, *
Milczące, ciemne morskich wód roztocza, 
jNiaZinieina cisza pustki i martwoty.

Miezmieroy spokój— -wtem z głębin ciemnoty
Blask jakiś blady w oddail migacze.
Światło posępne, martwe, oieprżezrocze,

. Błękitniejącej fosforu pozłoty.

Zbliża się, płynie dziwi smugami pnie się
Wzdłuż lin i masztów, obnaża pokłady 
Cieniom podobnej okrętów gromady.

v P?yną powoli — i. Jak mgła w bezkresie 
C-iną gdzieś W pustce milczących odmętów 
Widziadła dewno przepadlych okrętów.

Tutaj w szystko jest dokładnie i według 
malarskiej wizji opisane. Jest to  dokładność 
i logiczność sonetów wielkich wierszopisów  
francuskich, jak np, Karol Baudelaire.

,  Poezje. Tetmajera są bowiem  rzeźbami 
i malowidłami własnej duszy raczej, niż niepo- 
cbwytnem, nairącaniem impresyjnem, albo da 
daistycznem kojarzeniem nieprzypadających do 
sieb ie słów. Są to "prawdy i przeżycia, a nie 
m otywy, rozchwiewające się, dalekie, niezazna- 
ne, w których poeta liczy, że rozpędem, bra­
wurą przypadkowych słów osiągnie jakiś irra­
cjonalny efekt i wrażenie muzyczne lub zjawę 
chimeryczną.

Zobaczymy tę  prawdę, szczerość i tężyz­
nę wewnętrznego, przeżytego faktu — i w dra­
macie „Judasz".

0 aratzystofclacu nflroaowycli.
Kiedy Polskę, pozbawiona życia politycz­

nego chowała się. w sobie, w sw em  życiu we- 
wirętrznem, nie było kwestji, jak urządzać uro­
czystości narodowe. Były one zakazane, a ja­
ko takie przyjmowały charakter demoristracyj- 
nys lub, urządzare w wielkiej tajemnicy, nie po­
trzebowały żadnych form zewnętrznych. Dzisiaj, 
kiedy życia narodowe pełnym toczy ^ę prądem, 
kiedy zm ienione warunki wprowadzają pewne 
zam ieszanie i wytwarzają brak orjentacji, jak, 
kiedy i gdzie urządzać uroczystości narodowe, 
n&leży się nad ćą kwestją zastanowić, przepro­
wadzić rewizję dotychczasowych pojęć i praktyk.

Mamy uroczystości narodowe, związane 
z rocznicami wybitnych wypadków Historycz­
nych, które decydująco zaważyły na losach na­
rodu i uroczystości o charakterze lucowjfrn, 
związane z istotnem  życiem religijnem, lub 
życiem  ziemi. Do tej grupy zaliczyć nale­
ży w szystkie święcą i uroczystości kościelne, 
które jednak nie podpadają pod rozważania te­
go artykułu, ponieważ wchodzą w zakres liturgji, 
i przekazane nam tradycją zabawy ludowe jak 
wianki, sobótki, to.-unie, szopki, gwiazdy, trzech 
króli, śmigus, dożynki, rękawka, lajkonik i inne.

Uroczystość], związane ze wspomnieniami 
faktów historycznych, przetwarzają się w mani­
festacje pclityczne, podczas których różne gru­
py społeczne czy polityczne starają się zazna­
jomić szerszy ogół ze swymi najbardziej pieką­
cym: postulatami, ujętymi w formę hasła par­
tyjnego, To też najprostszą i najbardziej celo- 
wą tch formą zewnętrzna jest pochód" przez

ulice miśśfS tiÓżńych grup, niosących sztanda­
ry, blęgofyćźne; em blem aty, nanisy i t. d.

f/jjtywyin dniem w Polsce pod tym wzglę­
dem jest frzeói Maja: rocznica uchwalenia przez 
Sejm czteroletni, u szczytu dawnej Polski, Kon­
stytucji 3-Maja, sw ego testam entu przeszłych 
pokoleń, sw eg o , uniwersału wytycznego do na­
rodu dla przeprowadzenia w życie idei dem o­
kratycznych.

, Trzeci Maja jest uroczystym aniem , w cha­
rakterze czysto politycznym.—jest on przeglą­
dem sił poszczególnych zgrupowań' politycz­
nych. P-zegląd ten przybiera formę pochodu. 
Merr.y więc idącycn i patrzących. Cncąc, ażeby 
pochód idący przez miasto środkiem ulicy, ro­
bił na wielu wrażenie, musi poruszać się sw o­
bodnie, mieć dużo miejsca w olnego, ono bo­
wiem stanowi dla niego konieczne tło, na któ­
rym m ocno I wyraziście rysuje się w e w szyst­
kich szczegółach. Należy przeto zrobić dlań 
szpaler szeroki, trzymany od początku dd koń­
ca na irnji prostej chodnika. Utrzymanie tego  
szpaleru, utrzymanie, tej linji prostej należy db 
policji, doaiącej o pc-ządek. Mie jest to rzecz 
zbyt łatwa i wymaga ciągłej uwagi i przezor­
ności, zwłaszcza wobec naszej dość niesfor­
nej publiczności, zabiegającej w zdobywaniu 
dla sieb ie uprzy wilejowanych stanqjvisk. P oste­
runkowy, któryby pozwolił choćby jednej o so ­
bie r.a opuszczenie chodnika i j-.stswienia się 
na1 gościńcu, n:e zdoła tak łatwo opanować,
I na właściwe m iejsce cofnąć gromadzącej się 
za tym pierwszym ciekawym publiczności— 
i nie zdoła skrzywionego szpaleru wyprostować; 
z rezygnacją musi ocźekiwąć, aż nadjadą czoj 
łowe oddziały konnej policji e ciekawych usu­
ną na właściwe m iejsce. Operacją konnych po­
łączona jest jednak z wieloma nieprzyjemnościa­
mi, które wywołują pośród publiczności sprze­
ciw i pewną W iogość do ospb policyjnych. Dla 
pouczenia publiczności należałoby przed trzecim  
Maja rozlepić przepisy zacnowywania się pod­
czas pochodów. Do przepisów z góry określo­
nych lubi się nasza publiczność stosow ać, mniej 
zaś do uwag lub nakazów posterunkowych, 
które uważa za sam owolne i przeciwstawia im 
swą własną chęć i w olę. Do utrzjmania po­
rządku nie w iele się to przyczynia, a nieraz 
naszego posterunkowego, nie um iejącego się 

■ oprzeć węli zbiorowej, zupełnie obezwładnia. 
Staje się or, miękki, i ustępHyy, udaie, że nie 
widzi przełamania szpaleru i z rezygnacją sło­
wiańską stoi, ocpczony tłum em , prącym coraz 
więcej na środek ulicy.

Najniebezpieczniejsze punkta przełamania 
szpaleru są przy zbiegu ulic —  publiczność, po­
zbawiona chodnika, nie ma i nie chce m ieć 
orj"er.tacji, pcha się r.a środek ulicy, odrzucana 
wstecz jak fala morska i znów wyłamuje się 
z linji prostej szpaleru

Tylko bardzo energiczny i, niesłabnącej 
woli, posterunkowy zdoła w tych miejscach 
opanować sytuację; zwrócony twarzą do po­
b ieżności, mus: ‘on każdą najmniejszą niezdar- 
ność poprawić, przeczuwać, kto z publiczności 
zamierza się wyłamać ‘ z pod ogólnej zasady 
i odrazu go skarcić.

Pochód składa się z poszczególnych grup 
politycznych, związków zawodowych, stowarzy­
szeń, korporacji, etc. Chcąc, by ów miał wy­
gląd malowniczy, należy starać się o to, ażeby  
zbiór biorących w nim udział, różnił się od  
zwykłego] codziennego.

Byłoby bardzo pcżądar.em, ażeby * grupa 
osób, idąca: Obok niosącego sztandar lub em - 
blem ąt .związku*' ubrana była w strój wyróżnia- 
jąćy sięii Oikfeąjiwach żywych i kroju odm ien­
nym: od codziennegc, lub jakiś strój historyczny, 
sztandar i znak zawodowy ljb  stowarzyszeń, 
powinien m ięć cechy bardzo artystyczne, tak 
co dp formy jak i wykonania. Między po- 
szczegółneiTU grupami pochodu powinno być 
zaw sze kilka kreitów odstępu.

Do utrzymania tempa pochodu służą or­
kiestry, um ieszczone w takich odstępach^ aże­
by sobie wząjernnie nie przeszkadzały i przy­
grywające marsze. Mależałoby również um iesz­
czać w pochodzie towarzystwa i drużyny śpie­
wackie, wyuczone śpiewu chóralnego i śpiewa-
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jące pieśni narodowe i okolicznościow e. Uni­
kać należy śpiewu zbiorowego większych gm c  

. pochodu, intonującej pieśni narodowe, przyczy­
niają się one wprawdzie do ożywienia, lecz nie 
zaw sze odpowiadają artystycznym, choccy naj- 
skromniejszem wymaganiom. - 
Układ pocnodu nie powinien być dowolny, 
lecz dokładnie ujęty w program na podstawie  
pew nego poczucia hierafchji społecznej!

Resztą dnia trzeciego maju po pochodzie 
należałoby wypełnić odczytami ó  tematach, 
związanych z his tor ją naszą i m yślą polityczną 
konstytucji 3 rr.aja. U roczystości jednak majo­
we nie zadawalniają naszych japtrzeb obecnych  
i wszyscy tęsknim y dó ustanowienia uroczy­
stości, króraby, zahaczając o  najnowszą naśzn 
łiistorję, była dniem , nie ryle manifestacji poli­
tycznej lecz aniern Święta narodowego w yższe­
go  typu, dniem wzniesienia się całego narodu 
do poziom u zbiorow ego życia narodowego, bez 
względu na part je polityczno lub różnice socjal­
ne. W dniu tym  ca k  Polska powinna być 
przejęta poczuciem czystszej formy istnienia, 
istniejącej poza troską dnia szarego, kłótni 
; sporów partyjnych, Byłby to, dzień złączenia 
w radości i uciesze wszystkich, dzień tęsknot 
■io nowej formy bytu, która z chaosu dzisiej­

szych czaśów się wyrania, a oparta na war­
tościach duchowycn, przetwarza — przeistacza 
zjadaczy chiebz w aniołów, (C. d. n.).

Franciszek Siedlecki,

napisane przedtem. I potem, aż do naszych czasów. 
Genjusz komiczny jest tu istotnie na miarę bogów rż 
i choć up w Hyeerzach, Jak zresztą we wszystkich sztu­
kach Rrystofaftesu masz aktualności, pińfkj I pamfle­
ty przeciw znanym osobistościom współczesnym, -*■ to 
jednak wszystko pódane jest tąk sub apecw aelermtatis, 
że jest to zawsze prawda nieśmiertelna. W Mt/cerzacfi. 
główne postaci to  Lud (Demos) i jego przywódca De- 
indgog. Nailty Występuje współzawodnik Dsmugoga, 
drugi Demagog, który tamtego pobił. Rycerze (chór) 
Wyobrażają elam^rit przeszłości, wrogu niaiyiko dema­
gogii, ale demokracji wogóie. Walka o skaptowąnie 
Ladu, prowadząca do charr.okiGcji — jest zjawiskiem, 
które sią od wieków powtarza i, wiecznie będzie pow* 
tarzało. Tłumaczenie Hyjś&rśti p. Butrymewicza nie jest 
pierwszem , (był przekład F. Konarskiego i J . Szujukie- 
gój, a.e, e maiemi. zastrzeżeniami b. dobrze odpowia­
da wymaganiom przekładu. Nadto p./B. B, daje we 
wstępie uri idomości c komedjr greckiej i o flrystof. 
w szczególe. Liczne gpjaśnlfcfiia *  tekście śl imaczą 
ipniej^rozun.iałe wyrażania.

JAN ŻYZNOWSKI,

K S I Ą Ż K I .
DYWAN WSCHODNI. Wybór arcydsiu literatury 

egipskiej, ruSypbabilońskiej, arabskiej, perskiej i indyjskiej, 
ułożył Antom Lange. Warszawa. Kraków Iow.Wy-
dawn. w Warizawle

Ahictogja utworów poetyckich Wschodu, częścio­
wo w przekładzie własnym, nowym A. Langego; częś­
ciowo w dawnych Uumacżeniach różnych autorów;
1 tak liter, hebrajska jest tu podana w przesadach  / 
Kochanowskiego, Ujejskiego, wł Zagórskiego, BińdziA- ?:; 
skiego, IX Masżewskięgp, F. Faleóskiega. Je st też je- 
den nrzek*/,d zupełnie nowy,' inedit, fragment z Kabały - 
żydowskiej J . Jankowskiego. Umiejętność redakcji po­
legała ,tu na zebraniu utworów gotowych, aie co do 
Fbebji, Psrsj: oraz ludji są to Jitaraluiy tak mato zna­
ne, io  prawie w ^yst^o  m  nowo >6 tał w przetłuma­
czone, ł tu zresztą redakcja dała ciekawe odkt/cie: . 
fragmenty z Koranu w staryrr: przekładzie. Mirzy Bu- i 
cźąckiego oraz hymn iftjizułmański Masżfóegn w prze- , 
kładzie Władysława Kościuszki. 'Mamy tu  tzw. Moutla- 
ka^, różne Kasydy, pieśni miłosne i t. d,: przeważnie ‘i 
w tłumaczeniu R. Langego. Również izaczy perskie ; 
(Omar-Chajjam, GhąkpnL Dżeialaddin-Rumi, Hafizj 
i indyjskie1 (przekłady: MiChaisici, Szujski. Borkowski, 
Lange). Są nadto na początku książki ciekawe wytwo­
ry sztuki poetyckiej Egiptu i rtsyrji. — Liczne komen­
tarze (przedm&wy działów) — wyjaśni1jją  czytelnikowi 
znaczenie danej iiteratury.

1 OWiDJdSZ. Sztuka, Kochania. . Przekład 'fitłjana 
jSjstsóstda..Warsz. Igms. 1921, ■

Stare wino bywa dobre, Owidiusz się nie s ta ­
rzeje, albo raczej Jiii starszy -  ■ te.n smakowitszy. To 
też nie dziw, że poeci go wciąż tłumaczą. Jećn jcse- 
fnlu w r. uh. wyszły dwa przekłady. Ars amiandi; p. J . 
Rośćiszewsi.i tłumaczy! prozą, p. Juijan Ejsmorid Dar- 
dzo swobodnym wierszem: to rnacży, że oba przekła­
dy są w pewnej kolizji z orginaierr.. ; P, i. ftościszew- 
ski' robi a nieco swawolnego poematu dydaktycznego 
jakąś posępną rozprawę, a p. J.  Ejsinonc! ułożył n a  tle  
Owidjiiszn b. zabawny poeir.ar w stylu Heinego. Mimo 
całą swobr.cję przekładu p. Ejsmonrf iepiej zachował 
ducha Owidjuszowe.go, niż. p. Rościsz,ewsk): cokoiiyiek 
bowiem powie p. R. — to jednak Owidiusz óomCga się 
wiersza. P. EjsmonJ przerobił b&ametc I pentam etr 
Owtdjusza rja cztęrowiersze ośmiosy.labowe, ale zacho­
wał doskonale figlarny ton  poematu — bo nawet jego 
wstawki aktualne mają ten sam ton, jakim się odzna­
cza oryginał. Oto np. opisuje a u lor okres dzikości 
człowieka, kiedy ten żyi jeszcze w lasach. 1

Ludzie błądzili po lasach >
zaciekli, okrutni, dzicy,.
'deuznejący własności — 
m ,  no prostu... bolszewicy.
Cala trudność mieszkr.niowfi 
nie istniała w owe czasy,

/ gdy się zwąży, że mieszkaniem
ludzi owych były lasy.

Rlbo kobietom radzi Owidjusz, aby r.z^fajy poe­
tów, jgk Katullus, Tyjrullus, Propercjusz. Wlrgiljusz1, 
gdyż to są pisarze nieśmiertelni. A pyts o riebie
Owidjusz. '

Może ktoś z inych uczniów powie:
„Czytajcie Sztukę kochunii,, . 
to której mistrz nasz płciom obojgu. 
miłości tajnie odsiańia". v
Błogosławiony kto do tej 
książeczki często zagląda.„:% ' : 
fl może kiedyś po polsku 
wyjdą w przekładzie Ejsmonda?

Se, to. figle doskonałe i zupełnie w -fucnu Owi- 
cfjuśzs.

k; .RRYSTGFRNES. jOgeerju. Atn-wij*. Praetoiyl ’* opro- 
cowoł B. BłUrymomcs. Krakowska Spółka wrdnwnicza. 
1921. —• (Bibłj. N składowa Ser ja i! I>fe U).

Jak wszvslk!e twory, które powstały w okresie 
Pe ykleśn i w krótkim czasie po jago śmierci, tak ko- 
(ńedją >Hrystofanesa przewyższają w swoim rodzaju 
ft. j. w styh| komicznym) — wszystko, cokedwisk było

STANISŁAW IGNACY WITKIEWICZ,. S zu m  eat* 
IfrCiM. Krak. Spółka Wydawnicza. Kraków. 292?.

W książce tej auttu stara się wytłumaczyć isto­
tę-sztuki współczesnej, która widzów niepokoi btókiem 
wsze'kiej lormy. acsuruęm kompozycji krzyKłiwośdą 
oarw i t. ć. Owóż to wszystko zowie się sztuką Czy­
stej Foftriy. Czystość formy polega na usunięciu, iie 
można, treści z dzieła sztuk1, na deformaóji rzeczywi­
stości; na uogólnieniu przedmiotów takie.m, źe ich 
istetrra forma znika i przepada 1 staje się iaką» fzeczą 
amorfną albo zrożoną z kubów, kul, trójkątów i t. d 
Sztuka nie me żadnego zyjlązjfu ż rzeczywistością; ona 
iest sama w sobie., sama przóz się i sama dla siebie. 
Celem jaj (autor rrsówi głównie o m&i<rsi»'e) jest 
kompozycja nu płaszczyźnie; kompozycja dla Kompo­
zycji — nic więcej. By ił Jóżne inne rodzaje sztuki, aie, 
zflfbszcza sztuka grecką i Renesans — stanowiły w jej 
dziejach 9'oztehęzliWą katastrofę. Trzeba więc iść zupeł­
nie inną d-ogą (jak wiadomo, dzisiaj, malarze korzy­
stają z  motywów murzyńskich). Zaczenl p, Wiik. daje 
tablicę, w której przedstawia przedmioty od na (niższe 
go stopnia agregacji (np. kupa śmieci) do uajwyżśze- 
go. Oznaczył on fn stopnia literami A, B, O, ,D, do 
czego dodał .r, 6, «, c? i jeszcze z  (potęgowane ®V b7, 
e,ł). Owóż <*p oznacza powlen bardzo niski stopień 
sztuki (Chełmoński), 0® nieco wyższy ̂ Siemiradzki), C3 -  
to RLJt!iis; OD jest to  początek sztuki, .jak ją rbzłi- 
m"e Witkiewicz (Tycjan), a najwyższym szczytem Ą  (dx) 
jest „kółku kolorowe". Je s t to idóał „czystej formy", 
„jeżeli fcogoJe u matersiwie w abstrakcji ou nieskrizę- 
snego świata widzielnego może być ipowa* (stf. 34)-'-"- 
tę . słowa świadczą, że maiarze dzisiejsi są wrogami 
„świata w‘dzidn?.go“, choć świat widzialny jest esencją 
malarstwa. Masarza dzisiejsi ,s0 zmęczeni tym światein 
widzialnym i dla tego zrozumiałem się staje, że Wi, 
form ułując swoją tuoiję — jest jednocześnie pize.co- 
nany, że żyjemy w, przededniu ostatecznego upadk^ 
iztuki. W. ma wielką iwadę I wiele umlfc; jeży ■
Wleśn niechlujnym, lecz ciekawie; widoczną Jednak jest 
.rzec/ą, że choć W. dużo mówi o Absolucie, błąd jego 
na tom polega, że nigdy nie ma pa oku, cmomete* caU- 
i)ó, tylko jakiś mały 'e^go ,kawałek i dla tego 'sz tuka  
jego jfeśt kawałkiem sztuki, a nie sztuką całkowitą,

■Sensacyjna Nowość! Sensacyjna Nowość!

R . GERLINOA.
w tłsmaesesiii

Ignacego Nikouowicaęa
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, Już jabynr tarr niech ciała... zacząfe 
Tekia W itancwa, gdy u s ły sza ł zujjałnie nieo- 
czekraane, jednakże stanowcze cśviat!czerśe  
córki

— Niby dlaczego?? A. cóż to , czy ja-gdzie 
kiedy chodzę?!

— Chodzisz, nie chodzisz, ale ia  będą 
gada!;, jeśfi wrócisz po nocy, to pewne, cała 
kamienica będzie sobie tobą zęby wycierać...

— Mama to  s ię  w szystkiego boi! Ja nie 
dla kamienicy jestem , kamienicą nam nie pła­
ci, ty!-ko my...

— A iciż!—rzuciła stara W ilanow a—tylko 
wiem, że S^wer by cię tam na żad n e imieniny 
nie puścił.

— O to  się rramie tylko zdaje!
" ‘ — No, ko idź!

Teatr, jako jedyne dotychczas m iejsce  
spotkań dwu przyjaciółek, aż nadto nasfre-zał 
takich wydarzeń, które ostatecznie wskazały 
zarówno Kosińskiej jak i Witanównie odvyleęz- 
nie stare, a  jednocześnie zawsjze now e ścieży­
ny do stwierdzenia życia, przez zadość czynie­
nie jego Woi?,

Bronka częstokroć, namawiana jjrzez He­
lenę do ńadszarpanics porządku zajęć dzien­
nych, punktuaiuych pc wróżów winczorem do 
dom u, zawsze odrnawidłą;- nigoj; bow iem  nie'  
mogła przem óc tego  jęku, który njeprąębytyir; 
Liurern zasłaniaj wszystkie, wyobrażane przez 
nią, roskosze, r.o których przecież eaią m c .ą 
sprężało się jej ciało, zapalana melodyjną pio­

s e n k ą  operetki, iub widokiem pocałunków, CO. 
wieczór wyciskanych przez tenora na Jiśtach  
dbrjdiintcwauego, z}otow łosego soprana. Co 
noc, niemal, śnifa słodkie, wybranych rąk, 
p ieszczo ty —tii"a. łóżku w kuchni nhpyzedv; brud­
nego, niezem nie rizyicrytego sieniiLca, na któ­
rym śpiąca jej matka w cżujęyrij śnie, rjby 
v  pośpiesznie'w yzyskiw anej chwil! odpoczyn­
ku,' nabierała śił- do Ciężkich żająć dnia.

1 Długo trwożyła się, aż przyszła chwila, je- , 
den  z pierwszych dni listopada, kiedy pod groź- 
bą zerwania przyjaźni z H elen ą/B ronk a zdecy­
dowała się Zapowiedzieć1 m atce, że idzie ha 
imieniny koleżanki i ze wróci po północy.

Fo tem, niby zezwoleń?', matki, Bronka 
wcięła się c-o zrobienia gruntownego porządku 
w sw e i garderobie, Pospiesznie wyprasowała 
bieliznę, żawsze zlekka nakiodim aloną przez 
matkę i pcpiryszy wała ' brakujące zatrzaski dc 
białej sukni,' .nabytej na raty od koleżanki z ope- 

, retki. Trzymając na kolanach, nie noszona dc  
tychćzaś piękne przystrój^, iie, przypomnEak so ­
bie wątpiące myśli — czy aby. znajdzie l ię  
kiedybąiż w jej'życiu  odpowiednia chwila, tyle  
godna, by ją warto było tą modną, jedwabną, 
„spętaną" na dola — suknią uczcić.

* Dzis, przyoblekając ją, zdawała się  ner-, 
wowb i pospiesznie pracującej wyobraźni Bron­
ki, że treść zbliżającej się chwili, ^nacznis prze­
rosła wartość sukni, i źs niefnasz rtia niej fcak 
wytwornego oasipnia, ktJre by zupełni'! jej od  
powiadało, oczywiście., prócz ślubnej sukni z  we- 
łoiism .

— Cóż ty dziś watówki nie bierzesz pod  
sukienkę, chcesz, żeby cię pizewf&ło? — hŁhyr. 
szał? ,nagló za sobą matczyną, ijfoskę. <

■— Już mnie tarn. nic nię Dędzse? — rzu­
ciła Bronka, której słowa matki wstrzymały bieg  
stłoczonych myśli.

- -  Włóż, m ówię fcł! upierała s ię  Wi-
tanowa.

— Ala mnie i' Łśk ciepto! Zawsze Się spo­
cę, kiedy idę prędzej.:., -już niech śfę,.m am onie- 
boi. jakby ;ni było zimno, tobym wzięła.

Krótka rozmowa z matką przynagliła ubie­
rającą się Bronkę, która w kilka minut już była 
gotow ą i pet pożegnaniu się ż zakłopotana Wi- 
fanową, cała, niby ognistemi płomieniami roz­
grzana, wybiegła na ulicę.

W kieszeni palta Jpśkała ręką półjedwa- 
bne pończochy, zrana umyślnie kupione* lecź  
przez dziewczęcy wstyd w obec sieb ie i. matki, 
nis w łcżonc jeszcze na riogi.

W ciągnięcie pończoch, jakich nigdy dotąd  
nię nosiła, na zgrabne łydki, tyle raz r dziwnom 
spO‘rżeniem m ężczyzn w teatrze, a nawet. n:. 
ulicy dotykane, zdawało się jej ciężką przewina..

■ Dobiegła do przystanku tramwajowego. 
Wiedziała,, ’że jest jeszcze wcześnie, a przeciąż
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niecierpliwiła sią bardzo, gdjl przed jej oczyma
■ zatrzymywały siej wagony znaczone niepotrze­

bną dla niej i zapc-wne -.dla nikogo liczbą.
Pojechała wreszcie* W chodząc co  teatru  

po schodach przeznaczonych dla artystów, już 
po muzyce obijającej sią o drewniane stopnie  
przekonała się, iż przyszła zawcześnie; , słuch 
jaj pochwycił melodje. pierwszej sceny poorat- 

• kowecsd aktu. : Pozostała więc przeszło godzina 
czasu do prieoran.a się w strój wiejskiej dziew­
czyny, mającej wraz z podobnie ptzebranemi 
koleżankami witać jakiegoś wiedeńskiego grafa, 
który po długiej n ieobecności wraca w kpńcu 
drugiego aktu dc svyydv włości, by. w nich 
śpiew**: mel odyjne tęsknoty za objektem  swych  
uczuć — _ kabaretową tancerką — Mimi.

— Patrzcie, jak się Witanówna komilfot- 
m s przystroiła — zauważyła złośliw ie jedna  
z chórzystek, trącając łokciem  w bok swoją 
koleżanką. '

•— .Pewno idzie na, w ese le 'd o  yatłinetul— 
dorzóćiła Marusia m etzo sopran, kiedy Bronka,, 
z paltem pnerzuconem  przez rękę i kapeki- 
szem  w dłoni, przechodziła cbok, śmiejących  
się z dowcipu Marusiy dziewcząt*

Pomyślała o hąlen ie i choć tępy pól ści­
snął sefcej. .przypomnienie Kosińskiej i świado­
m ość przyjaźń? z n-ą ścięły je; ustr. w uśmie-, 
c \u . pogardliwej- wyższości d it koleżanek, ha 
którą spojrzał takim wzrokiem, jakim zapewne 
patrzy wspaitfałofij^śitiy monarcha, na tłum od­
krytych i’ zdezorientowanych spiskow ców . Mi­
nęła kulisy' 5 poszła do garderoby, znajdującej 
sią w, końcu długiego korytarza, podzielonego  
białemu drzwiami osobnych pokojów solistek.

. Gatdfitóba chóru m ićściia sią w jedttym  
olbrzymim poKoju z czterem a w elkiem j lustra- 
mj pośrodku, szeroką, obiegającą dokoła luster 
pułką, kilkunastoma krzesełkam i i wmurowa­

ne,ni w ściany szafami poznaczońemi nazwis­
kami chwilowych ich właścicielek,

W garderobie było jeszcze zupełnie cichc 
! pusto, jedna lyiko, tyłem siedząca do lustra, 
chórzystka biedziła się  nad czerwoną pończo­
chą, która , psiakrew znów puściła na całą 
długość".

1 — Jak się masz Witanówna, coś ty tak 
dzisiaj ważnie ubrana? — zapytała siedząca nad 
pończochą koleżanka Bronki, tak ie , altówka".

t-  Idą na imieniny.
-■ Kogóż to dzisiaj? — niezaspokojona 

w swej ciekawości rzuciła znów pytanie, ta 
z  pończochą, szukając jednocześnie w myślach  
świetfeyc, któryby powinien na ten właśnie 
dzień przypaść.

— Ńie wiem , idą z Heleną odpowie­
działa Bronkę — ale co  ty  tak sią pocisz?

— Rh, utrapienie z tem i pończochami, co- 
'dziennie oczko trzaśnie... .

—  Mydłem zasm arow K  — radziła z  do­
świadczania Bronka.

Ba, ją wiem, ale czy to  się co  chce po 
spektaklu?! Wawet mydłem trudno, zu to na dru­
gi dzień musisz dłubać i śc iu tijc  igiełką.

Do garderoby weszło kilka dziewcząt, któ­
re zaczęły się pospiesznie rozbierać że swych  
„cywilnych” sukien. Siaklóre z nich juz w bie­
lunie, stojąc przad lustrami, smarowały, niby 
bułki m asłem , szaro-siną . szminką opuszczone  
powiąki; podkreślały sepją i tak podhrzmiaic. 
oczy, karminowały wurgi, bieliły czoła i nosy  
podłym, jak mówiły „kazionnym* pudrem, ró­
żowały policzki, słowem , robiły twarz ria scenę, 
inne przerabiały fantazyjne uczesanie z kon.&mi, 
iuo „fcejlisam:", na gładkie, z bezpretensjonal­
nym rozdziałam pośrodku. W garderobie byłe 
gwarne i zupełnie tioczno, gdy weszła Kosia­
rka. Oczy jej odracu spotkały sią z wyczeku­

jącym i znania radością rozświetlonym wzro­
kiem Bronki- '

— Mo cóż, idziesz? -JBzapytała Helena.
. —  Tak, ale ty nie masz pojęcia, co się  

ze mną dzieje... — prawie i e  wyjęczała Bronka.
-k- Poccekaj, później mi powiesz, teraz 

m usim y się spieszyć — przerwała Helena, zsu­
wając bluzkę z  ramion i rzucając ją ria spód  
szafy, gdzie obok trzech par pantofli stało pu­
dełko od czekoladek, obecnie wypełnione szmin­
kami, parą złotych loków, olbrzymim puszkiem, 
walą Bt. p. szczegółam i, dla kunsztu aktorskie­
go niezbędnymi,

Kosińska wzięła pudełka, postawiła na pół­
ce  przed iustrerh, poczem z niesłychaną wpra­
wą, rozcierając szminkę, Wielkim palcem pra­
wej ręki, rysując, zda się, na twarzy serdecznym  
palcem lewej dziewczęcą u. odę — przygotowała 
się w ciągu kilku minut na scenę.

Hałas podczas, antraktu i rozdrobnione 
echo oklasków, przynagliło chórzystki; wnet 
też Wychodziły już zupełnie getow e, t. j. zmie­
nione do nśgpoznania, na długi korytarz, gdzie 
właśnie za primadonuą dźwigał kusz białych 
kwiatów woźny teatralny —  Józef, a za mm  
drobnym kroczkiem spieszył, trzymając pod rękę 
oficera litew skiego pułku, carskiej gwardji, ja­
kiś otyły pan w sm okingu.

s — Patrz, Wafcoia znów z koszykiem , się  
pcha — szepnęła do ucha swej koleżanki- Na­
d a  Pieczurkówna.

Dzwonek elektryczny zaterkotał za kulisa­
mi, w chwilę po riim rozleył się  donośny bas 
inspicieuta;

— Proszę na' dół! W szyscy do drugiego 
aktu na dćł!

Niewidzialna ręka podciągnęła ciężką kur­
tynę do góry rtkt drugi operetki się rozpoczął,

(C. d. gó
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Czekalski FrsnciszetćSijrrsIeckaJl 5218 
Sikorski Kazimierz Jan Złota 42 21
•Zernęi Macher Pessa Nowolipie 3S ,24
Adamiak Kazimiera .Wolyrf&ką 20 25
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Zgubiono paszp- ; kartę powołania 
Kassa Izaaka, Wronia 2 5z.S

Zgubiono paszport i kartę wojsko­
wą Mąs_ra Władysława, MińsKa 9 5220 

Zgubiono paszp. i kartę powołania 
Sztema Nusema Dawida, Zimna 6 5222 

Zgubiono Paszp, i kartę dempbiliz. ’ 
Lichtenbaurna Adpma, Poznańska 14 5223 

Skradziono paszp. los loterji Pań* 
stwowej L. 3/00; 46 lub 64 Zachafjasza 
Majera, Nowolipie 21 3222

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Uołdberga Josefa, Ogrodowa 1 . ,o233

Skradzionb świadectwo obywatel­
stwa wyd. w Brześciu, duicument podró- 
ży wyd, w Baranowiczach Rubin ozla- 
ma, ,-ódż Ai. 1-gc Maja 3 1 5221

Zgubiono kartę pobytu wyd. p.-zęz 
Komisarjat Rządu, Soroki Michała, Mar- 
szałkowska 81-a 5240

Zgubiono paśzp. i kartę aemobiliz. 
Szpigla Niszia, Sienna 61 5246

Zgubiono Paszp,'i książkę inwalidz­
ką Szczecińskiego Teodora, Rybaki 14

5254
Skradziono kartę d&rnobiliz., bilet 

wojskowy, książkę Kasy Chorych i książ­
kę wypiai Traczyka Stanisława, i-gi 
Cirorhów. 5258

Zgubiono kartę demobil. Wajnszto-^ 
ka Midiela z. Lubelska mt. Opole. 5260 " 

Zgubiono paszport i kartę powoła* 
nia Kligermaftu Mojiocha JOska Kroch­
malna -17 5262

Zgubiono paszport i kartę zwolnie­
nia Soborewskiego Franciszka. Stalo­
wa 38 . 5266 t

Skradziono paszp. wyd. przez kon­
sula w New-Yorku Jankowskiego Alek-, 
sa-ijra, Myszeniewska 19 5267

Zgubiono legitymację wyd. w Mini­
sterstwie Skarbu, Milewskiego Wojcie­
cha, łiełce ul. IwiĆKń 14 52S8

Zgubiono paszport i Kartę zwolnie­
nia PażnierowskiegO Jakóba, Chmielna 
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Zgubiono kartę demobil; wyd. prz<?z 
Baon Zapas. Kowieńskiego p. p. L. 213 
Daiilalewlczowska 7 5277

Spaliła się koncesja ntażna . do dn.
■ 16-Xll-922 r. w czasie oożaru fabryki 

gilz p. f. „SOKÓŁ” Kwaśniewskiego Wk 
- i  Pacliolczyka Fń, LesznoljiOS 3279 

Zgubiono kartę powołania wydaną 
przez P.K.U. Piotrkows. Piekarskiego Ja ­
na, Opoczno 5281

Przybłąkat 'się, pies wilk! Pod brzu­
chem podpalany, z wadę w oku. Wiado­
mość: Marjerisztadt 5 m. 56. Bulłer Wa­
cław. 5282

Zgubionojpugiiaras z dokumentami 
oraz paszp. J ^ d . przez Kunsuiat Kijow­
ski. Rozumny; znalazca zechce łaskawie 
odesłać Gniewkowskiemu. Janowi, Kra­
kowskie Przedmieście: 38—11 52S3

Zgubiono kartę powołania Lipiń­
skiego Rornana, Mostowa 15. 528S

Skradziono paszp. Polsko - Amery­
kański Pawlaka Leonarda, wieś 3rsnno 
pow. Konin z. Kaliska ' 528/

. . . 'i? ■
Frankenlan icek Majer Sauieży ń £  19 ■

;  ■ 512:
Borkowska Antonina Marszałk. -67 20
Zyiber..rest Cyna Stare Miasto 8 
Roth Marcel Leszno 66 32
Szilc Mbrarti Sosnowa 16 36
Wrzeciono Stefan poci,. Zakroczym 

gir.. ZeJus.ci 3?
Kafner Klara Piwna 3S 1 33
Najdemęr Marją CKmieind 81 39
Oletider Mar ja* rt. Wtfiska. 12 40
Trpjanowska Micliaiinu Sejmowa 31, 41 
Banich Bolesław Pawia 81 42
Rychlik Stefanja Grodzińśka >3 ' 43
Domaniewska Alicja Złota 38 44

• Rottnęr Krajńdla Zmta 5Sa 46
Kordys Marianna Górczewska 38 47
Glatsztąfn, Jcirek Szlama Dzielni 31 48
Misiak Bonifacy TaaeJsz Mokotow­

ska 37 50
Brodzik Szczeoar, Stalowa 46 5r
Raschke Helena Wileńska 13 52
Ceglińska Antonina Ogrodowa 3 33
Lesiuk Julianna Miedziana 6 54
Manaches icćchok Dawid Nowoli­

pie 10 55
Zysma-n Izrael Błońska 9- 56
Fidrich Stanisław Żelazna 68 38
Jankiewic; Czesław Niecała 12 59
ulik Czesław Chmielna 66 60
Chsiinik Masza Podwale 3(1 64
Singer Juljan Targowa 63 64
Rozeubaurn Abrarn Judka Ogrodo­

wa 6 65
Lewicowi:z Symcha Pańska 43 66-,
Grabowski Józef Leszno 12 87
Sowiński Walenty Grzybowska 65 68
Pietrzak Zbija At, Jerozol. 25 69
Leoensold Mindla Królewska 2C 70
Bieńkowski Zofja Koszykowa 73 
Krzywicki Wieńczysław Cr.irieina ko .72
Dicnter Michał Złota 45 74
"iipanicz ,Eugeniusz Wierzbowa t l  76
Szajnfałd Frajda Prosta 10 'X 7? .
Patron Józef Aron Aaiewki 20 79
Birp.ncwajg Chaim Pawia 15 80
ierebrnlk Bej la Atiła .24 81
Zaborowska Juija Grzybowska 32 82
Nowicka Kazir.Jara Grójecka 25 33
r-rechner Szyir.cn Nizka 58 86
Apelblat Moszek Mendel Pawia 74 87
Gnadliauz Pin cii os Hersz Stawki »0 88
Berenbtium E]jasz Dzielna 43 • 39
Byczak Antoni Wspoina 75 90
Makowski Dominik Sienna 9l 91
Abramowicz Zeiir.au Ceglana 19 93
Uljenfeid ' Menachem Menuet Plac

Grzybowski 16 94
Mazur Teofil Targowa 29 96
„igiędr.icka Czesława Targowa 29 97
Fajgenbluni Chaskle. Cęsia 87 98
Sznajder Mejlech Sto-Jerska 14 f i
Kujawa M arjama Podwale 3 5200
Lewin Cnawa Krajndia Nowolipki5i 01
Zając Władysława Sltkowska 14 02
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» W yszedł z druku oczekiwany

INFORMATOR POWSZECHNY RZECZYPOSPOLITEJ
z l iU ifu z n r  falUK ta ish u iu ]

79

zawierający najdokładniejsze informacje.- dotyczące Instytucji Państwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze- R zeczypospolitej, 
oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający strukturę naszej państwowości i prace organów państwa w roku 1921.

in form ator  P cw sL 3chr,y jest książką niezbędną d!a każdego działacza politycznego i społecznego, dla każcego kupca, przemysłowca, 
lekarza, prawnika, w yższego • urzędnika i dla wszystkich, mających styczność z instytucjami państwowym: i samorządowymi.

MIĘDZY INi\EMI INFORMATOR PODAJE: l. Opis Polski i jej ustroju polityczno-administracyjnego, 2. Tekst Konstytucji Rzeczypospolitej. 3. Najśwież­
sze dane z ostatniego spisu ludności, '4. Ustawę o godłach, barwac* i odznakach honorowych Riplitej (z ilustracjami). 5. Oznaki stopni, broni, służb Wojska Pol­
skiego o,az Policji Państwowej (z Ilustracjami). 6. Państwowe cechy i znaki probiercze (z ilustracjami). 7. Sprawozdanie z. działalności Sejmu Ustawodawczego.
S. Spraw ozdania szczegółowe z d-Jatńlnośoi wszystkich m inisterstw  i cen tra lnych insty tucji państw owych. 9. Dokładne objaśnienie ustawy o Daninie. 20. Ma­
pę Rzeczypospolitej z najnowszym podziałem na województwa i powiaty, oraz olbrzymią ilość artykułóyr i informacji.

CENA WIELKIEGO -TOMU. OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 1500 STRONIC, W GRUBEJ OPRAWIE Z GRZBIETEM PŁÓCIENNYM MIC 2000.— (Z PRZESYŁKĄ POCZT.)
Z a m ó w ie n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  d o  A a i E i d s t w " ś  „ G a z e t y  P o lic j i  P a ń s t w o w e j" .

PODRECZHIK 
Prawa i Procedury Karnej
Dla Policji Pdństwówej miejskiej I powiatowej, 
oraz szkół policyjnych, wraz z ustawą o Sądow­
nictwie dorażnem I Ustawą o od jcwiediiain.iścl 
urzędników za. przestępstwa, popełnione w chęcf 

zysku.
Opracowany przez podinsp. policji wara?. Nacy, Urz. 

Śledcz, m. et. WarszaWy. 
MAURYCEGO SONENBERGA.

wydanie IV rzutetniorie.
Z uwzględnieniem ostatnich zmian proceduralnych. 
Część 1: PRAWO KARNE. Część 2: PROCEuURA 

KARNA. Część 3: WZCRY PRCTOKUŁCW.
— 1922. —■Warszawa — Nakładem autora. — 

Cena mk. 300.—, z przesyłką mk. 320,—
Do nabycia u Naczelnika Urzędu Śledczego m. st, 

W ac jzawy.

MnlWi poznasz 
pfcriotyczay dbIsM

MIraoMi
gdy przeczytasz broszurę 

piof. Z. Zdziarskiego 
pod tytułem:

„llillzittis
U w .

Żądajcie w każdej
k s^ g a rn i!

Skład główny: PŁOCK, 
„Księgarnia Ziemi Mszo- 
w!eckMj“, gmach Hote­

lu dolskiego.

Zg .biono paszport i 2 metryki Re- 
ćlera Jakóba Kopia, Nowolipie 66 5289 

Skradziono świadectwo tymczasowe 
(legltym. osobista) wyj przez 5-ty kc- 
m tserjąt Pol. Państ. m, st. Warsz. Gło­
gowskiego Grzegorza Ryszardę, Moko­
towska 47. 5234

Zgubiono dowód zwolnienia z woj­
ska wyd. przez P.K.U. Piotrków, Świercz 
Moszek, Białaczów. 5292

Zgubiono paszport wyd, we Włoda­
wie Czudnowskiegc Mordki Wołyńska 9 

,' 5293
Zgubiono paszport wyd. we Włoda­

wie Geneli Sury Browarna 20 5294
Zgubiono kartę demobilizacji wyd. 

w Mińsku L. 4910 Wierzbickiego Ludwi­
ga Siewierska 19 5296

ii
Zgubiono paszport I kwit bagażowy 

za Na 2706 Cluka Władysława, Stalo­
we 54 ” 5129

Zgubiono świadectwo na konia (wa­
lach) Tsmborek Antoni, Przemysłowa 
23 513C

Zgubiono kartę demobilil. Sypułv 
Stanisława, Łazienkowska 16 5135

Zgubiono kartę odroczenia howailń- 
skiego Henryka, Górczewska 3 5145

Zgubiono kartę zwolnienia wydaną 
przez P.K.U. w Wołkowysitu Zgieba Sta­
nisława, z, Brodzińska, pow. Wolko- 
wysk.

Zgubiono kartę demobil. Feldmana 
Srula, Frąnćijszkańska 6 5157

Zgubiono paszp. zagrań Weinberg 
Bralndli, Dziema tl] 3161

Zgubiono świadectwo ubóstwa Mali­
nowskiej Józefy, Miodowa 10 5163

Zgubiono paszport, legitymację tra- 
garską i karta robotnicza^ Kukawki Nu­
ty, Targowa 58 5173

Skradziono paszport i kartę powo­
łania ślepachowsklsgo Mordki, Kock

51 "5
Skradziony paszport I kartę powoi. 

Badowskiego Leopolda/ Tarczyńska 3
3178

Zgubiono kartę powoi. Makowskie­
go Władysława, Samborska B 5183

Zgubiono paszport i kartę powoła­
nia Dudki Dawida, Prustd U) 5184 

Zgubiono paszpor* I kartę powoła­
nia Słupeckiego Jana. Topiel 5 5192

Zgubiono dowód osob. ; kartę de­
mobiliz. Matybowskiego Maijana, Gró­
jecka 25 5195

Zgubiono świadectwo obywatelstwa 
polskiego 1 metrykę Bobowskiiej Haliny. 
Zielonka 5205

Zgubiono kartę demobil. Płońskie­
go Aleksandra, Stalowa 1C 5208

Zgubiono pasźport zagrań. Zakber- 
ga Mozesą, Orla 13 5215

III
i Zgubiono kartę pobytu Kamieniec­

kiej Chany Maiki, Nalewki 37 4263
Zgubiono kartę pobytu Kamieniec­

kiej Basi, Nalewki 37 4264
Zgubiono ka>tę demobiliz. Witkow­

skiego Władysława, Krochmalna 17 4279 
Ztuibiono paszp, wyd. w Koninie 

z. Kaliskiej Leśkiewicza Tadeusza, Pol­
na 46 1271

Zguniooo paszport za Ns 32 47-22 
wyst. Dyr. Policji we -.wowie dn. 21-1 
1922 r. Lwów 3-go Maja 19 4274

Zgubiono paszp. zagrań. Monkiewicz 
Marji, Dzika 39 " 4235

Zgubiono oaszport zagraniczny Jen- 
ty Oldaka, Warecka 9 4286

Zgubione paszport i metrykę uro­
dzenia Żaka Mozesa Mordki, Pańska 85

429C
Zgubiono legitymację za Na 442 pod- 

kom. Szmidta Stefana, Marszałkowska 85 
4  .1292

Skradziono kartę demobil, paszport 
I pozwolenie na broń, Hermana Stani­
sława, Łucka 6 4295

Zgubiono paszport i pozwolenie na 
broń Ksawerego Szulca, żarn- Złota 56a 

Zgubiono dokument wojskowy wyd. 
przez Baon Sanitarny Na 1 w Modlinie, 
Cegielskiego Seweryna, Drzewica pow. 
Opoczyński , 4297

Zgubiono oaszp. 1 kartę powołania 
Gitniana Szmida Lejby, Gęsia 63 4298 

Zgubiono paszp. i legitymację tram ­
wajową Markowskiej Tek!!, Dobra 34 5101

„ N O W E  Ż Y C I E ”
M is im  M o a ie  Pismo M a e

Wychodzi tygodniow o w cw uch wydaniach 
GRODZlEI^SKJE/4 i BłflŁOSTOCKIEM .

Szczególnie pożyteczne dla ludu wiejskiego

Wtiiił z wrogami plskojci na fasach HMcdnich.
NAJLEPSZE PiSMO LUDOWE DLA OGŁOSZEŃ.

Kosztuje 3 5 9  mk. Kwartalnie. Konto P. K. O. 1S*? 80.021 
Adres Głównej Redakcji i Administracji

■ G rod no, B a to r e g o  S.

Skradziono paszp. i kartę powoła­
nia Dudkiewicza Adama, Marjensztadt 4

5102
Zgubiono kartę demobil, JaKowle- 

wa Aleksandra, Złota 25 5105
Zgubiono kartę demobiliz. Rycera 

Jankla, Kurów 1 5107
Zgubiono paszport i kartę powoł. 

Szwarca Lejby Abrama, Żelazna 32 5161 
Zgubiono paszp. i riawód wolnej ja­

zdy za Ne 370/Ro'nińskiego Jena, Tar­
gowa 71 5117

Zgubiono kartę demobPiz. Tenen- 
bauma Ab’ama, Śliska 40 512Ó

Zgubiono kartę demobil, Karsien 
blata Całego, śliska 40. r ~121

Zgubiono pozwolenie na kursowa­
nie samoęhodów, Amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża, rejestr. NsNs 2275, 2273, 
2279, 230 , Okólnik 11 5123

Skradziono paszport, książkę cze­
ladniczą i kwit na bieliznę Kl;sz>sa_ Ja  ■ 
na, Dzielna 42 5124

Zgubiono paszport za Ns 205340-4 
kartę/zwolnienia z wojska, 1 świadectwo 
członkowskie z „Kasy Chorych" Zylber- 
berga Joska, Smocza 29 5X15

R A D O M S L
Żtgubiono kavtę zwolnienia na imię 

Józefa Ciolca.
Skra()żlono paszport Marjanny Kia- 

pinskiej.
Zgubiono paszp. Jana Graczykn.

' Skradziono kartę zwolnienia na imię 
Adama Urbaniake

Zgubiono kartę powołania na imię 
Szymuna Turkiewicza.

Zgubił paszport Władysław Drżaiga. 
Skradziono jkartę bezterminowego 

urlopu ńa imię Józefa Laszczyka.
Zgubił paszport Lęgowik Andrzej. 
Zgubiono k-srtę zwolnienia na imię 

Szlamy OoldzyTbera.
Skradziono kartę powołania na imię 

Ludwika Kejnycha.
Skradziono książeczkę wojskową na 

tmię Wincentego Stępnia.
Skradziono paszport Bronisławy Ka­

łużyńskie!.
Skradziono kartę demobiiizacyjną na 

imię Jana Stfligi.

Skradziono kartę powołania na Imię 
Władysława Pędziacha..

Zgubiono kartę demobiiizacyjną na 
Imię ndama raniowskiego.

P I O T E K Ó W.
Zagubili karty powołania: Węgier 

kiewicz Jan, Fidala Ffciiks, Niedzieiski 
Franciszek, Krygier Teofil, Landau Iser, 
Tenenbaum Dawid, Prejzerowicz KopeE, 
Oiszczak Weclaw.

Zagubili karty odroczenia: B artarr 
bacz Jan, Morawski Edward, Berkowicz 
Sztama, Zając Władysław,

Zagubili karty zwolnienia. Aksman 
Franciszek, Piajs Antoni, Barciuch 
Jan, Niezgoda Wiadysław. Markowski 
Stefan, Domosiński Ruman, Lejzerowicz 
Ttiersz Kiwa, Kaczor Jan.

Zagubili karty demobil. Ba.samZan' 
na. Gasłuwski Józef, Cichoń Jan, Ka­
czmarczyk Mikołaj,

Zgubiono Kartę na broń Hertz Szy­
mona.

Zagubili karty bezterm, urlopu: Des- 
“au Majer, Szpiro Majer.

Skradziono kartę powoi, Szafrana 
Moszka.

P R Z A S N Y S Z /
Ig  u oi one legitymację nauczycielską 

z dn. I-!X-921 r. L. 26115 Zubo' adsKiej 
Janiny.

3 EŁCH STÓW,
Zgubiono kąrię powoł. wyd. przaz 

P.K.CJ. w Piotrkowie Ajznera Mbszra, uL 
Rabjanicka.

OP OCZNO.
Zgubiono dokumenty wojskowezwol- 

nienia Gwadary Adama, wieś Poraj.

KRZESZOWICE.
Skradziono kartę zwolniania Symcha 

Alfcns.

Zgubiono dowód demobiiizacyjny 
armji ochotniczej i paszport r.a imię 
Jana Staniszewskiego. Elektryczna 1

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  (wiersz nonparelowy S-cio szpaltowy) mk. 200, (tyiko urzędowe) — w tekście mk. 150,— za tekstem  mk. 100, — nekrologi rnk. 100, — pasz- 
^ p o r t^ j^ ^ k ro tn e )^ ^ p o d la n ie m J ty ik o  nazwiska i adresu mk. 500, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 275 (trzykrotnie),

REDAKCJA i ADM1N1STR.: WARSZAWA,—Df.ŁJGA 38.

REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZiNY 6—8 WiECZ. 
TELEFON 55-73.

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y ;
M.BORZĘCKI, H.CEDERBAUM, Dr. CEL1CHOWSK3. Z. DĘ? 
31CK!, E. GRABOWIEC KI, W, HEHSZEL, W. HOSZOWSKI, 
Z, HUEBAER, J. JAMONTT, J, KRZEMIŃSKI, J. KUCZYŃ­
SKI, K. L1NC K. MŁODZIANOWSKI, T. MODRZEJEWSKI,

I. J. REMB1EL1ŃSK1, S. URSANuWICZ.

PRZEDPŁATA 300 M. MIESIĘCZNIE.

CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 50 MAREK. 

(ADM1NISTR. OTWARTA OD 10 R.—2PP- TEL 511-25-

REDAKTOR E. GRABOWiŁCKl. Drukarnia GL Kom. P P, w zarządzi i  „Gezaty Polfcjł Państwowej",


